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Szkoła ma ideową
Zamieściliśmy reportaż  ze szk ó i 

wileńskich. Jego ukazanie się spo t­
kało  się z krytyczną oceną niekió - 
rych czytelników. T rudno  je s t  uz­
nać te zastrzeżeń.a .

Co innego w yw lekanie  na 
Wierzch skandalów , a co innego za 
branie głosu w sprawie, o której 
w szyscy mówią. Strusia polityka 
nigdy nie jes t  słuszną.

W ypływ a w szakże  sp raw a  zasa ­
dnicza. Czy dziennikarze wogóle 
m ają  praw’o zacieran ia  głosu na 
ten temat. Dziennikarz jest  laikiem 
dyletantem.

Problem  p ed ag o g :czny pozosta  -  
wić może trzeba wyłącznie pedago 
gom.

Stanowisko byłoby  słuszne, gdy 
by sp raw a nic wycnoazita  poza ra 
my zagadnienia  pedagogicznego. 
Ale tak właśnie  n :e jest.

Nie można spraw y upraszczać  i 
zwężać, Nie będziem y mówili o 
w adach systemu pedagogicznego, 
pozostaw ia jąc  to fachowcom. Nie 
wątpliw ie w szakże zło sięga gtę - 
biej. Chodzi o atmosferę, w  której 
żyje młodzież a to się znów  wiąże 
z ogólna a tm osferą  w państw ie  pa 
nującą. W  tej sp raw ie  glos mają 
nietylko pedagodzy .

W ypadek  z Rzewuskim wywo -  
łać musiał szczególnie p rzygnębia  
jące wrażenie. Ale jednak  w ypa  -

dek mniej groźny  Był to  tragm ent 
który został całkowicie zlikwido - 
w a n y , Należy dc przeszłości.

Natortiiast nie ma tej pewności 
gdy  chodzi o akcję polityczną — za 
rówmo komunistyczną jak i antyse 
nucką.

Nie wiemy czy te sp raw y  można 
uważać za wyczerpane. Opinja pu 
bliczna nie jest  uspokojona.

W  czasach zaborczych młodz.eż 
się wyżyw ała  w  p racach  konspira  
cyjnych. P róby  odciągnięcia od po 
lityki okazywały  się —  jak  wiemy 
—  Syzyfową pracą.

T a k  sam o w  państw ach  to tans ty  
cznych wyżywa się w  organiza -  
cjacn pontyrznycn , partyjnych.

U nas polityka w  szkołach jest 
zakazaną, ale młodz.ez upraw ia  ją 
nielegalnie. W idocznie nie w ys ta r­
czą sport  i nauka.

Chcemy by młodzież była ideo­
wą Ale wszelkie idee ogólne w ią ­
żą się z zagadnieniami państw ow e 
mi, a w ięc zahaczają  o politykę w 
szeroK’em tego s łow a znaczeniu.

Zagadnienie  np. obronności to 
problem państw ow y, a w ięc i w  du 
żym stopniu polityczny je s t  zupeł 
nie fałszywe, że się u nas przez po 
litykę rozumie zaw sze grę politycz 
ną i t. zw. politykierostwo,

Ideową pos taw ą  młodzieży m u- 
si być z konieczności, w  dużym sto

pniu, p o s taw ą  polityczną. M ożna 
rzeczy po imieniu nie nazywać, ale 
to faktu nie zmiema.

A młodzież ma być p rz e d e  iuco- 
wa.

T u  dosięgam y sedna rzeczy. To 
jest właśnie jeden grzech główny. 
Mtoazież już w szkole potrzebuje 
idei. S tara  się urobić postaw ę ideo 
wą. Z tym faktem wychowanie  
szkolne musi się liczyć.

W  państw ach  totalnych nadaje 
się już w  szkole średniej pion ide­
owy. U nas nie.

U nas obowiązuje  zasada  szkoły 
bez id tow ej,  neutralnej. Czy zasa  -  
da  s łuszna?  Czy dziś już nie prze 
s ta rza ła?

Każdy inteligentny chłopiec f 
każda inteligentna dziewczyna my 
śli o zagadnieniach -ogólnych. A 
jest miljon zagadnień, które się sa  
me narzucają  i s ta ją  przed dziec­
kiem naw et jako  dręczące znaki 
zapytania .

W eźm iem y przykładowo: Spra­
w a bezrobocia, nędzy wsi, tak  sa ­
mo sp raw a  żydow ska i tp. Z kwe -  
stjami temi spo tyka  się dziecko na 
każdym kro k u  Czy wolno pozosta  
wiać je bez lozstrzygnięcia. A tak 
właśnie ma być u nas

Czy może u nas nauczyciel usiło 
w ać  w ytłum aczyć zagadnienia  so ­
cjalne w  ujęciu, powiedzmy, chrze

ścijanskiej nauki społecznej wyło -  
żonej w encyklikacn Oczywiście—  
nie! Byłoby to  jego  subjektywne 
stanowisko, które nie może być to 
leiowane.

Szkoła jest  neutralna! To znaczy 
uchyla się od rozw iązania  wszy­
stkich najbardziej bolących zagad 
nień, aibo też podaje  zimne, bezdu 
szne podejście objektywne i nad -  
rzędne. A młode umysły po trzebu­
ją  pos taw y  mocnej, wyrairrej, zde 
cydowanej. Szkoła tego  nie daje, 
więc szukają  poza nią.

D la tegc  szerzenie w śród  ucz  -  
niów zarow no komunizmu jak  i na 
cjonalizmu jest  ła tw o  zrozumiałe. 
Doktryny te dają  * konsekwentny, 
zamknięty pogląd na świat, które­
go nie daje szkoła.

Nie w ysuw am y żadnych postula 
tów. Myśli rzucone mają charakter 
dyskusyjny,

W  apolityczność młodzieży trud 
no jest uwierzyć. PoliTykiersfwo, 
party jn ictw o j komunizm znikną 
sam e ze szkoły, goy  się będzie da 
w ać młodzieży konsekwentny 
punk t widzenia na w szystk ie  zaga 
dnienia aktualne i bolące.

D latego szkoła polska w inna się 
s tać  szkołą ideową.

Co na to pow iedzą  panowie pe­
dagodzy?

St. Mirzyński

Nieudana akcia przeciwko generałowi |'^(jj|jjgl|j
Żeligowskiemu * HF

(TELEFONEM Z W A R SZA W *)

(Ł) W kuluarach utrzymuje stę opinja, l i  akt’a 
pnsra Franciszka Kolbusza z Polesia, która miała 
na celu postawienie na komisji wojskowej Selmu 
wniosku o votum nieufności generałowi Żeligowskie­
mu, jako przewodniczącemu te| komlsli w  związku 
z Jego głoSnem przemów[eniem se'mowem, zawio­
dła. Poseł Kolbusz zt brał, jak mówią, ia łedwle kilka 
podpisów naprawiaczy, a takie uzyskał podpis sym ­
patyka naprawy posła Hoffmana.

Zamiast osłabień a -  wzmocnienie
Koła Rolnlk6w I

(TELEFONFM Z W ARS7AW Y)

(Ł) Prezydjum Koła Rolników opubPkowało ko­
munikat, będący w związku z pogłoskami o rzeko­
mym rozłamie w Koie. Z komunikatu tego wynika,
1i rzekomy rozłam ograniczył się do wystąpienia 
Jedynie posia Hyli, że natomiast wszystkie próby 
osłabienia solidarności Koła zawiodły na całe| linjl. 
Wprost przeciwnie. Koło Rolników, liczące obecnie 
łuż 100 cosłów, staje się w Selmie jedną z najbardz­
iej skoordynowanych I solidarnych grup poselskicn-

f.tak „Wici1 na „Czworporozumienle1'
(TELEFONEM Z W ARSZAW Y) j

(L ) Ostatni w alny złazd Związku M łodzieży W iejskiej „W i­
ci" pow ziął charakierystyczną uchwałę, w  której czytam y: „iż nie 
może być m owy o współpracy i współdziałaniu „W ici" z temi or 
gamzacjami, które, stojąc na gruncie elitaryzmu, przyczyniły się  
do ograniczenia praw cn/opskich. Kierują się one bowśem doraz- 
fiemi celan .. politycznemu i orgarizacje n-fodzieży wieisKiej uważa 
ją za odskocznię sw ych prywatnych interesów. Pod te czynniki j 
pod ciągam  stworzone dla doraźnych celów  tak zwane „czwórpo 
rozumienie", a w ięc Związek Młodej Wrsi „Siew “, OMP, haicerst 
w o i Strzelca".

Z  p ow jższej uchwały jest widocznem , iż p^óby „Siewu" do­
prowadzenia do fuzji z „W iciami" nie mają żadnych szans pow o  
dzenia.

Jakie stanowisko zaimie wicepremier 
Kwiatkowski?

(TELEFONEM Z W ARSZAW Y)

(Ł ) W  dniu 23 listopada przedstawiciele Związku Izb Rolni­
czych oraz Kot? Rolników zostali przyjęci przez \vicepremjera 
K w iatkowskiego i złożyli mu memoriał w  sprawie oddłużenia roi 
nic<wa. Treść merttorjału nie została podana du publicznej w iado  
m ości, było jednak wiadom e, iż stery rolnicze przywiązują ogrom  
ną w agę do postulatów  w  nim zawartych. Wicepremjer Kwiatków  
ski nie udzielił delegacji wyraźnej odpow iedzi, zapowiadając, iż 
w ypow ie się dopiero w  Sejmie. T o  też z dużem zainteresowaniem  
sfery rolnicze oczekiw ały ekspose ministra Kwiatkowskiego. Jed 
nakowoż stanov isko, jakie zajął w.cepremjer Kwiatkowski, w yw o  
lało w  sferach rolniczych duże rozczarowanie i w ielkie niezado - 
wolenie, gdyż ustosunkował się  on całkow icie negatyw nie do dal 
szej akcji oddłużenia rolników. W obec takiego stanowisku mini­
stra można było oczekiw ać, iż ze strony zorganizowanego rolnict 
w a i jego reprezentacji parlamentarnej w cześniej lub później nastą 
pi odpowiednia reakcja. W yrazem tej reakcji »ą już bardzo zna - 
mienne uchwały zarządu Związku Izb Rolniczych i Organizacyj 
rolniczych, pow zięte przed dwom a dniami. W  tych ucnwałacn 
znajdujemy w ięc naipierw zapow iedz opublikowania memoriału, 
złożonego wiceprem ierowi Kwiatkowskiemu, a m aiącego dotych­
czas charakter poufny, —  a dalej zapow iedź szeroko pomyślanej 
akcji wśród najszerszych kół ludności wiejskiej w  celu poparcia 
postulatów rolnictwa, —  w  końcu zaś w niesienie przez Koło Roi 
ników w  ścisłem  porozumieniu ze Związkiem Izb szeregu projek 
tow  ustaw.

Jesteśm y w ięc w  przededniu dużej ofensywy rolnictwa tak 
w  parlamencie, jak j w  kraju o najbardziej słuszne postulaty rolni 
ków . Oczekuje się, iż Koło Rolników w  przeprowadzeniu sw ych  
projektów w spółdziałać będzie ściśle  z Kołem Rarlamentamem  
Ozonu, a tern samem rozporządzać winno odpow ietłnią w iększoś- 

^cią. Z tych faktów wicepremier Kwiatkowski będzie m usiał w ycią  
gnąć odpowiednie konsekwencje.

Haussa listów zastawnych
(Ł ) W niesienie do Sejmu projektu ustawy, przewidującego  

spłacanie długów  hipotecznych listami zastawnem i, odbiło się już 
na kursie tych papierów. W  ciągu ostatnich kilku dni znacznie 
podskoczył kurs listów  ziemskich i listów zastawnych miasta War 
szaw y, jak i innych w iększych m iast prowincjonalnych. Różnica 
j a  kursie sięga oa 2 i poł do 4 złotych za papier nominalnej war 
tości 100 złotvch

Dzień w Sejmie
Polemika między premierem a posłem

Pos. SzymanowSłd zastanawia się nad Krzyżami zasług- Których, Jak 
mówi, grad jsofypal się raeaawno na pewne kaiegorje obywateli, jak to: księży 
jeanego z wyznań, artystów 1 t  d.

P. PKEMJLR SKŁADKOMSKT: — „na chłopów?"
POS. SZYMANOWSKI: — „na erfopow nie, aie...“
P. PPEM.: — „ale na Kogo najwięcej f “

POS SZYM.i — „te m-serwe naoawania mogą wywołj wać tv*ko rdz*- 
wlenie i wzruszenie ramionami, jednak przechodzę nad tern do porządku czka­
nego, bo zgorszenia publicznego jeszcze me w, woiują. Jest jednak sposoo 
indywidualnego odznaczenia i tu przychodzi mi na myśl anegdotka fra,u.j&k>ego 
pisarza Mauj>assam, którą tu w krótkości przytoczę: zdradzony mąż znaj­
duje w sypami swej malzonk, marjnart.^ z odznaką Legji Honorowej w 
miiomerce.

P. PREM.: — n w e  pan zechce op«j*>-adać anegdotki n*e w czasie dySkusf 
nad ustawą o Jdznaczemacn państwowych.

POS. SZYM.: — z w a  ca się do p. marszałka Cara o decyzję co ao Kon­
tynuowania swego pi zemówienla.

MARSZ. CAR : — pait e premierze do tego cz^su nie Zauważyłem nk 
CO byłooy sprzeczne z uoorerm ooycza}anii. Zwracając się oo mówcy: —.
„proszę pana Koiegą o poważne traktowanie tej spr iwy“,

. POS. SzYM.: — najzupełniej 
P. PRF.M . — ta matynarka to niezupełni*- poważne 

PuS. SZYM.: — zdradzony mąż, od tak dawna marzyt o odznaczeniu L** 
gją Hun irową, ze uwierzy r, że to jego własna marynarka i źe troskliwa mał­
żonka dowiedziawszy się o jego odznaczeniu, zawczasu udekorowała Jego 
„jary na,-kę. Minister, który był Szczęśliwym rywalem zdradzonego mężr, me 
miał Innego wyboru juk nacac mu dyplom o odznaczeniu Legią Honorowa, Nie 
chcę bynajmniej imputować, że nasi mmistrowfe łak te -prawy załatwiają.

P. PREM.: — dwadzieścia dwa tysiące odznaczeń takby się nie dało za­
łatwić. (Ogóltta wesołość).

POS. SZYM.: — w naaawamu u nas odznaczeń mamy jednak też ro« 
z anegdoty. Znam autentyczny wypadtk, gdy jedna pao; zo&tała odznaczona 
s, ebt .tym krzyzem zasługi. Wywołało to og >1ne zdziwienie, gdyż nłkt ,-ie 
mógł się domyśleć, za co nadane zostało to oa znacz cnie, okazało się, że jtdea 
z tmejscowych wnełkczzadców, tnwiąc w tej miejscowości, zatf? głuszca.

P. PREM.: — oo pan siy tta mnie patrzy? (W esołość).
P08, SZYM.: — nie jestem myśliwym....
P. PREM.: — widać to, bo kiepsko pan opowiada.
POS. SZYM.: — jednak itta,n respekt dla myśliwych, y^Ctegóime gdy 

są hinu wysoko postaw ione osoby Jednakie niektórym dygnitarzom, którzy 
jadą na jMłowam: iamnebodem \ wracają samccnołem wydaje się, że już poz 
nad teren i duszc zamieszkałej ne n»m ludności i że mogą już rząddć tak„ 
jak włarnie rządzą. Pt zy takim systemie masowego odznaczenia, ustanów my 
jakieś mote odznaczeni* łowiecK^, czy inne, lecz......

• P. PREM.: — partie pcz>ie jtrotestuję przeciwno temu,
MARSx.: — nanie prtmjerze, p*n pozwoli, że ja będy pilnował porządkfl 

obraj w tej izbie.
P. PREM ; — to jest obn'żanie odznaczeń państwowy ch.

MaRSZ.: — panie premierze, a nnły «R#e kolego i po=ie nMcn pan po­
zwoli zachować fKitiąJek obiad w tej izb'e, której pa,; >e«t członkieni: — panie 
pośle proszę kontynuować przemówień-* w to>Sle spokojniejszym i poważniej­
szym. POS. SZYM. oświadcza wreszcie, że będzie głosował przeciwno 
ustawie. (PAT).

(TELEFONEM Z WARSZAWY).
(Ł) Wczo-aisze posiedzenie Sejmu nie wzbudzało w sferach pońtycz.iycti 

specjahiego zainteresowania. Z fx>rządku dtlennego spadła ustawa o ochroni# 
lokatorów, przy której zajiowiadała się dłuższa dyskusja.

Jedynym momentem pewnego ożywienia byl incydent, jaki zaszedł w 
czasie przemówienia rosła Genadjusza Szymanowskiego z okręgu baranowV- 
kiego. Kiedy jjoseł Szymanowski w przemówieniu swem krytycznie ocen *ć 
począł ustawę o medalach, premier Skiadkowski przerywa, mu szereg razy, 
używając klłkak/otnę dosadnych słów.

Maii>/ałek Sejmu Car b>1 w pewnym momencie zimr 
s«ony zwrócić uwagę trenerała Składl.owskiego, iż w przemówieniu pos# 
SrymanowsKiego nte widzi niczego, cobv zmusza»o go do interwencji. W kulua­
rach oceniano wystąpienie gen. Składkowskiego dość zgodnk: jako nazbyt 
krewkie.

CZY PKEMJER STANIE PRZED SADEM MARSZAŁKOWSKIM?
Bezpośrednio po zakonczonem pojedzeniu Sejmu po'eł Szjurtanuwsw 

rwrócił się do marszałka Sejmu z prośbą o zwołanie sądu marszałkowskiego, mo 
tvwuigc to tern, iż czuje się obrażonym zarzutami. uczvoionem; mu przez ge-.te­
rała Składkowskiego i pragnac uzyskać w tej sprawie wyrok są i  u Jak wół- 
dorno premjer Składkowski jest poo*em z okręgu kapsk;ego. Ztaie się, że 
byłby to pierwszy wypadek w dziejach parlamentanij ch, iż premjer stanąłby 
przed sądem marszałkowskim.

Co złwiera nieogtoszony
memoriał rolnictwa?

(TELEFONEM Z W ARSZAW Y)
(Ł ) Ze źródła dobrze poinformow anego dowiaduję się , że w  

memorjale złożonym  wiceprem ierowi Kwiatkowskiemu, poruszo­
ne są następujące trzy zasadnicze sprrw y:

1) Spłata papierami w artościowem i po kursie a‘. parł długów  
rolniczych w obec w szystkich w ierzycieli, w  szczególności długów  
objętych układem konwersyinym , zawartym w  trybie Banku Ak -  
ceptacyjnego.

2 )  Konwersja długów krótkoterminowych na długotermino - 
w e z funduszów Banku Rolnego.

3 ) Rozszerzenie kompetencji Urzędów Rozjemczych, polega  
ją ce  ra  przyznaniu im prawa arbitrażu m iędzy dłużnikiem a w ie  
rzycielem.

M'nistrowie z puszkami na ulicach
Wrrszswy

(TELFFONEM Z W ARSZAW Y)

(Ł) A^enna „PID" d o n o '1, iż w  zbiórce na rze z Zunow e1 
P o la c y  be/.iob >trvm w  nadchodzącą n:e i z :eię, 19 grudn a, w ezm ą  
udz'af członnow  e rzsdu i w vsocv dvpnit*rze państwowi. W szesna­
stu punktach miasta przewidziane est u 'zestn ;ctwo przedstaw c eli 
r_ądu w ':b órcie ofisr. W śród kwestarzv figuruią nazwiska m :nistrów  
Orpbowsidego, Koś^iałkowsk ero , Św eiosław sk;ero  i wicem inistrów  

łK . Dz:erżvkrai-M orawskie',o . lastrzebskiero. Kalińskiego.
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Jto iaa powieściopisarka Eouziewi-
ezówna, właścicielka ziemska w uow. ____ . ~ ___
tnłinm sH m  i  ___ „ j ZEZNa NIA G»j\AR20N  r CHK0Di.yr.skim, zaproszona przez w ła­
dze powiat swe u ? N. w jDroHceynie ’ P ^ ^ s z y  większy proces o rąjśc*a

. , w czas e s trau u  chłopskiego w  sierp-
zapisame tę na H *ę złonkow, na- ^  br rozpoi./ąJ ^  ,  rzemyślu

desła.a — wrał-ig iniorm acyi „Małe- przej  tamtejszym Sąaem Okręgowym, 
go D ziennika" — przychylną m lpo-j Punktualnie o godz. 10-ej została t- 
wicdź, staw iając jV lnakze następują- warta sala ro.pcaw , na której znaj- 
ce warnnKi dują iię oskarżeni, a wśród n*ch hr.

1. Działalność O.Z.K. na Polesia Po ^obo jow stó  i KaoprzaŁ, oopow adają
winna być >part* w y ła m ie  n a  etyce cJ i' . - więzienną. Na sali niewiele >sob, na-
katolickiej. <owiast prs a  jest barazo licznie re-

2 . Do O.Z.rl. przyjmowano mogą prezentowana, zajmu.ąc owa stoły.— 
być jedynie tyiko osoby o sŁeskazń— I Zwraca uwagę na sal; jedna z osób u- 
telnej prz "złości. - , rzędowych po cywil..emu.

S. O.Z.N. powinien być daleki od W t czwŁ-tek przybywa rw ro z ^ a  
systemu protekcjonalnego. ' wę dr. Grat.iski z W arszawy, wicepre 

W  razie nieprzestrzegania . przez zet NKW. S. omj ctwa Ludowego.

dziei! uiieiiiiei procesu o sfrajK t l i ło ^ i
prted sądem Okręgowym w Pj-Twnyślu

członkami Stronnictwa j czy strajko- j tysiąca. Racfrtł aoy wybrać delegację,

włatcze O.Z.N. powy^szycn w at imków 
Rodziewiczówna autom atycznie prze­
sta je  być wiłonkiem p o w y ż e j  o ,6ani
Btcji, - jako zć n,vm 
bezużyte .znej.

jej absolutnie t żonycla

Pierwszy dzień rozprawy wyczerpał 
odęto tn i. generał jo w oska, łonych, od 
czytanie 18 stronicowego aktu uskar- 
żertta jraz zeznania wszystkten oskar-

Zjazay nauczyciel­
skie

Jak  »Ie dowiadujemy, w związku

ZEZNANIA OSK. KASPRZaica 
Pkrw szy z oskarżonych zezimje wi 

"eprtzes puwWiowy Stron. Ludowego 
Jozel Kajprzak z Powłosiowa. Powło- 
sk>w nJał najsilniejsze koło Stron Lu. 
dowego należała do niego cała 'ud- 

z przewidzianym W alnym  Zjazdem **ość wsi, z wyjątitoem k ku osób, tak 
Związl.n Nauczycielstwa Polskiego ze jedno to kołi liczyło pcnac 100C 
pod koniec stycznia 1938 r , n a  te re - 1 ^ d ^ k ó w .

w aJL  odpw W ;a d a f że  ta k ,  g d y ż  w  te j  
o k o lic y  s t r a jk  b y t  s ‘.u p ro c e i.to v v y  i so -  
ik ia rn y . W z b u rz e n ie  z o s ta ło  w y w o ła n e  
w ia d o m o ś c ia m i o  to c iu  lu d z i, c o  n .ia ło  
m ie js c e  n a  d ,o d z e  P -z e w o ts k  —  Ja ro s ­
ław, gdz*e n a  o c z a c n  lu d z i p o lic ja  p u -  
b iła  4  c h ło p ó w " .

ZEZNANIA HR. DROHOJOWSKIEGO

D ru g i iskolei z e z n a je  h r .  D rohojo-w - 
sk i, l a t  5 0 . b .  o f ic e r  a r m j i  r o sy js k ie j,  
o b io n c a  L w o w a , p o s ia d a ją c y  S O O m órg  
o rn e g o  g r u n tu .  Z e z n a n ia  s w o .c  cizie!* 
.ra  t r z y  c z ę śc i, p ią te k  —  d z ie ń , n o c  z  
p ;ą tk u  na s o b o tę  i s o b o l i .  W  p ią te k  
je c h a ł  w  p o le  n a  w m d o m o ść , ż e  d j ż o  
lu d z i g ro m a d ź  sie w  le s te  p a w ło s to w -  

j sk in i .  L u d z ie  " o  d ro d z e  dają m u  z n a ć , 
z e  P a w io s iń w  je s t  , , u o - b a l o w a n y " i  

( p r z e z  p o r c ję ,  o ra z , ż e  w  je g o  lcs>e już  
s ię  Z g ro m a d z iło  2 ty s .  c h ło p ó w , k o -  
b ie i ,  d z ie c i , k tó r z y  u c iek li. W ś ró d  
z e b ra n y c h  r o s i a ł  b a r d z o  a u ż e  p o a -  
tiiece iiie , k tó r e  w z ra s ta ło , g d y  n a d c h o ­
d z iły  n o w e  tlu m v , c o ś  o k o ło  p ó ł to ra

(żsk&iżony »twierdz«, że

nie całej Polski odbywają się jnż lo- £ ,5 ^ ® *  dopiero . T ^ J K k  ™ °y  
kalne Zjazdy w “praw.a zajęcia sta- ch(,jp- z Tywonji i zaalarmował* 
nowiska przez delegatów na Walnym Pawtoslów, że (jołic.a już przybyła i
Zjeźizie w związku z wyb 'rami no- „robi ruch". Zaczęły nadcnodz.ć pop-
wych władz centralnych, Korrspon- 1 łoski, że pocę ja rrokonw zaczyna hic

iudz:. Powstało wkókW wzburzenie lud
••ości. Kasprzak ; Wlazło uspakajali *

deuci nasi donoszą, że do władz w 
ogniskach pro zincjonalnych rrzew az- 
nie w ybierani są ponownie starzy 
przywódcy.

Zgon zasłużonego 
pedagoga

poznańskiego
W  Poznaniu zm arł w  91-ym ro lri 

życia em erytowana rekW r 1 -ej szkoły 
wydziałowej im. D ziałyeskicb w Po - 
znaniu S.p, Alojzy MarcuułOwskL 
Zmarły był w  Poznaniu niezwy­
kle popularną postacią i wykształcił w 
ciągu swujej pracy  zawodowej k ilka 'm eble potłuczone itaczynia {szyby.

wzywali, aby chropi wflłcafi do do­
mów. Czwartek minął jeszcze spokoj­
nie, nnmo dużego podeirerw^wauhi 
chłopów- W  piątek iiadeszla w a<to- 
moić, że w Jarosławiu —■eeaowono 
w.cepr^zesa Jed.ińskCgo. O°karżony 
chciał wybrać cW gacje z kilku człon­
ków, móraby udarii się do podej w 
sprawie aresztowanych, tymczasem ca 
ta wieś u.Ń kła do lasu, gdzie przybył 
hr. Drohojowski z Cieszyna, Hr. 
Dronojowsta wzywai również dc 
rozejacia sie W  tym uotnenojC nadesz 
ły dalsze wiadomość*. U tdegc w  oumu 
przeprowadzono „pacyf*kację". Udai 
sie pc tej w lado.iic ś d  do ws<, zastał 
u siebie zniszczony dach, połamane

któraby udała się do o tai os twa, „bo tu  
przedei nic złego się nie dz*ejc, aby 
policja m rgła w ten opocób ńrterwenjo
wać.‘‘

Zfczna.Ja hr. Drchojowskiego łóą 
w tym kierunku, że wyjawame zarzą- 
...jema miałyby na celu, aby n*ezwykie 
podniesiony mStn tzem ś zająć, zyskać 
w  ten Sposób net czasie, powodując ro  
zejście się do domow. Stwierdza, że 
gdyby był me usunął telefonu do do­
mu w Pawłosłowie, gdybv ktoś był za 
teleionował na pol-cję, a ta przyuyła, 
mogło było wówczas aojść do ma­
sakry, - -  —

ZEZNANIA OSK. MAZIARKA

Oskarżany Jan M aJarek, komen* 
dant powiatowy słraży porządkowej 
S. L., do winy się nie przyznaje, do 
radnej „komendy" nie rmleżał Prezes 
Gruszka wydał poleceń*e, aby strajk 
odoył się w największym porzaaKU, — 
Straż porządkowa miaia łagodzić ewen 
iualne n*eporozlimie..ia. Ludz*e udendtl

O oiad  do lasu, mówiąc, ze policja ca­
ły dom zn»szczyła, nie ma więc po co 
do domu wracać. Te wiadomości bar 
dzo podniecały ludzi. Cnłopi mieli pał­
ki • kije, „no przec*eż do lasu tak bez 
niczego s*ę nie chodzi". Na zajr tania 
prokuratora odjrowiada, że straż po - 
rządkowa *stn*eie od 2 lat, od czasu, 
gay odbywały się święta ludowe. — 
Członkowie nie muszą jednak mieć wy 
szkolenia wojskowego, muszą być tyl* 
k o  młoazi j oezwzględnie zaufani.

ZEZNANIA 
POZOSTAŁYCH OSKARŻONYCH

W ZCEfeZEKtU PCtlAGUW
pud Łyskarrewem 

JEDEN ZA3ITY, OŚMIU C!ĘŹK0 RANNYCH
Przyczyną katastrofy gęsta mgła

W leika k a tas tro fa  kolejowa wyda-1 jechał je, nie wirdząc, że znajdu je się 
r z j ła  się w środę o frodz. 4 ej rano n a , n a  stacji.-
stacji Łaakari.ew (pow. garwoliński} 'WsKutek k a tastro fy  i  zatarasow a- 
m ajdującej się w oaiegłości 73 s n  n ia to ru  n a  całej szerokości, przer- 
oa W arszawy na szlaku dęblińskim wano ruch pociągów n a  odcinku Ła- 

1 Zderzvły si« ta jn  dwa pociągi przy okarzew W szystkie pociągi kierów a- 
śpieszony towarowy z osobowym. ie są drogą okólną n a  Łnków i Steat- 

I Pociąg towarowy, idący z Dęblina, ce. " ,
s padł n a  pociąg osobowy, idący z l  Z  pośród podróżnych pociągu idą- 

W arszawy do Zdołbunowa, ctóiy wy- cego do Zdcłbunowa, n ik t nie odniósł

Oskarżany Wlazło nie poczuwa się 
do winy. Z Tywonji nadchodzili lu 
dzie i mówili, że tam  pof*cja 4 ludzi 
pobiła. Przem ar iał 19. 8 w  czytelni, 
uspakając ludzi j pi osząc. nby się 
do domów rozeSti*.

Mitkowski Władysław, roln% 1 */2 
morgowy, prezes koła w  Jarosław-,u, 
i powiada o pacyfikacji, jaką poHcja r0. kóvTYaW  
biła u nćego w domu, b'c*u fudzj na 
drodze.

Oizech Jan. Czy była „komenda" 
czyH „sztab *, który sformował oluton 
saperów, stwierdza, że nie wie. co to  
ma znaczyć. Na porcji teznawał tak, 
że w tej chwili nie pamięta, juk to  by­
ło, gdyż oyt bardzo zdenerwowany

Rusineu Jan; Kostka ustanów ’! od"
| dział z cieśli, kowali, oddz*al ten myl­

nie jednak zap.-otokułow&no. jako sa- 
pieiaki.

Solski Karoi przyznaje się do ścię­
cia topoJi, gdyż był zmuszony do tego 
Jest stolarzem, n*t należy do żadnej 
i rganizacjŁ Kostka rooił zbiórkę, po- 

, dz*eiił na 7 plutonów, Orzech przyszedł 
i zawiadot,,*}, że jest *ch t.on.enJantei.i.

Deszcz zaczął padać, w*ęc ludzie jx> 
szli do domu. W  piątek rano ojciec żo­
ny pov"edział rmi że, cos s ię  dz>eje, 
ponieważ ludzie giomadza się w  lts*e.
Przyszli obcy i pytai; sie, gdzie jest 
pluton saperów. Potem poszecu do lasu 
aby okazywać życzliwość „do Związku 
Ludowego", ponadto obawiał się poglo-

W W irze STOUtY
POMAZAŃCY W TEATRZS

3-go ma a 1792-go roku, w  te a tr r t  
BobJSławskiego w W arszawie wysta­
wiano „Kazimierza Wielkiego" Niemre 
wicza. O 6-ej poperiudmu (obyczna 
wtedy godz na = rozpoczynania ” przed­
stawień) sala byfa nabita, tylko króla 
—  choć ..ę zapowiedział — me było 
.eszcze w loży. Dyrekcja uważała, że 
nie przystoi Kazać ozekać publ.czno- 
&ci i— jx>dniesio.io kurtynę.

Gdy w traKCie I-go aktu przybył 
Stanisław "August przedstaw :enie za­
częto od początku. -**■ - - - 

*  »  *

6 - g o  grudnia 1937 t o k u ,  w tearrze 
Polskim w W arszawie wystawiano 
„Gałązkę Rozmarynu" Nowakowskie­
go. O 7-ej wieczór sala była pema, już 
miano podnosić kurtynę gdy za kulisy 
.\-padto paru dygnitarząt magistrac­
kich.

— Jeszcze niema prezydenta Sta­
rzyńskiego! Trzeba zaczekać.

No i czekano pół godziny. — Gdy 
wreszcie mianowany burmistrz pojawit 
się w  łozy — przedstawienie ruszyło.

Piątek, 17 grudnia 1937 r.

pokoleń. S.p. M arcinkowski nroazu 
się w  roku 1846 i pracował przez ca­
łe rycie w Poznaniu. P raca  jego od 
bywtua się w o tresie  ciężkich prześla­
dowań polskości za czasów Bi.-ur areka.
W aznam u zasłrg  pedagogicznych i 
narodow ym  odznaczony zn ,ta ł  p rzet godny sposob rozmawiał*, 
rząd polski orderem „Polonia Rasticu-

Poiicja szuuaia zdaję się woni, teasp- 
rzak rozpłakał się na wspunime.iit „pa 
tyfikatji". S tw erdza dalej{ ie , gdyby 
tńe byio tan ouzego przyjazdu policji, 
a  przyjectato zoo na 18 autach, która 
ludność zaatakowała gdyby Jo  wsi
było przyszło 1 — 2 poliejntow i w ła

tr*e byłoby
doszło do popłochu, ucieczk] * zajść.— 

^i« Przyjęćrvał również k Ik uo-otnie prezes
' We wrześniu 1925 x. po 58 la tach  9 ruSzka- f P ? " ałał 1 ^ ^ . J b y  todzto 

. . . . , się rozeszli. Pierwszy raz odjechał, o-
tmpędowama i 42 la tach  pracy  w szko s ^ tzając> że porozumto s*ę 
ie wydziałowej ś.p. M arcinkowski prz® itarosią, celem wprowruazełda usooko 
szedł w sran spoczynku. Rzesze ucz- lenia. Gdy przvjeżdżą drugi raz pada-

szedł z dworca W schodniego o godz. 
1-eJ w nocy. W skutek zderzenia zo­
s ta ł uszkodzony wagon puLnanowski 
oraz wagon bagażowy w pociągu oso­
bowym Nr. 919, ot aa wagon bagażo­
wy, w pociągu +owarowym N r. 962. 
W agony wykoleiły się, spiętrzyły i 
zatarasow ały to r na dużej szerokości

W skutek zderzenia Bzereg o s ó d  do­
znało ran  i  obrażeń. Zabity został ha­
mulcowy pociągu towarowego Kołu- 
dziej z drużyny lubelskiej.

Ciężkie ia n y  odnieśli: kierownik
poc.ągu osobowego ja n  Olszewski, 
oraz oraz bagażowy S tefan  Strap- 
ozewski i W incenty Ziontek z pocią- 
r a  osobowego oraa bagażowy 

i W ójcik z pociągu towerowego,

ran, ucierpiała tylko załoga kolejowa że Kto Pójdzie, będzie bity W 
r  x . . . , , nocy spał w stodoie Rusinka. Zarżą-
N atom iast wielu p e ł z n y c h  saperów, p c z li poć to-
lekkich ohrażen i  szoku nerwowe go. j j rażeni z Rusinkiem kazano mu 
Pociąg był bardzo słabo zapełniony.!rinąć topolę, która po minucie spadła.

ZNIESIENIE ShDÓW PRZYSIĘGŁYCH
Uchwaliła senacka Komtefa Prawnicza
SPRAW Y W SZCZĘTE IP Z E D  

PATRYWANE WEDŁUG
SADAM I IżtZY SiĘG ŁY C H  BĘDĄ ROZ- 
DOTYCHOZASOWYCH P R Z IT ISÓ W

Komisja Praw nicza Senatu pod 
przewodnictwem sen. Terlikowskiego, 

rozpatrzyła p ro jek t ust-w y  o ochronie 
znaku i  nazwy Canrwone^o K rzyża 

Józei oraz godła Związku Szwajcarskiego
na wniosek sprawozdawcy sen. dr.

niów rek to ra  Marcinkowskiego rekru­
tu ją  się z wszystkich w arstw  społecz­
nych, a  liczoa ich dochodzi do 30 ty ­
sięcy

Światowej sławy HER8ATA

L Y O N S A
ze świeżych zbiorów
ie s t do nabycia we wszvstkich
ieDSzych składach kolonialnych.

J e n .  P r z e d .

TEOFI L  M A R Z E C
Warszawa, Mazowiecka 5.

ją  okrzyki i m  a ile się sprzedałeś!" Za 
chwilę przyjeżdża dwóch touerzystów  
z Mokrej, pow przeworstc, prosząc o 
poiiioc, bo policja bije po drogach. — 
Nadm*tifl&, że było pbm o i  okręgu, z 
Kraków?, wzywające do spokoju. Na 
pytanie prokuratora a ra Mrtany, czy 
ludzie koncentrowali » ę  pod hasłem 
mar»zu na Jaio*knv odtiowiuoa, że 
ludzie uciekali ze strachu prioa poi* 
cją. 'lerroru  nie stosowano, r.?e pusz­
czano tviko z jtroduklami nilnemi do 
miasta. Co do przepustek, to wydal jed 
ną Jąjoejs kob^He z Jarosławia, która 
przyszła po mleko dla dzieci na wieś. 
Na pytanie mec. Gruosfelda, *łe fe ty  
t*awłosłów m*eszkancow, odpowia­
da, że 2 tys*ące, a czy wszyscy tą

j S tan  zdrowia czterech ciężko ran-1 Głowackiego przyjęła tsn  pro jek t we
tych osób obsługi kolejowej jest b a r dług uchwały Sejmu bez zm ian Na-
łzo groźny. Doznali oni oprócz u-* stępnię K om isja wysłuchała sprawoz­

dania *en. Staniewicza o projekcie 
ustawy o zm esieniu instyl ucji sądów 
przysięgłych i sądów pokoju. Spra- 
wozuawca wypowiedział się za  utrzy­
maniem Lądów przysięgłych a za cnie 
steniem insty tucji sędziów pokoju, 
proponując oarodczeme dyeknaji i  za

szkodzeń kończyn również w strząsu 
iiorworrcgo, ponieważ siła zderzenia 
była wielka i k a tas tro fa  nastąp iła  zu­
pełnie nagle.

Przyczyną ka tastro fy  było to,, że 
pociąg towarowy n ie zatrzym ał się na 
«tacji Łaskarzew według rozkładu, 
lecz przejechał tę  stację i  wpadł nu proszenie n a  Kom isję rzeczoznawców, 
pociąg osobowy Przyczyną n le z v  K om isja w głoauwaniu wniosek spra- 
trzym ania się była prawdopodobnie wozd"wcy o odroczenie dyskusji odrzu- 
silna meła. ciła i przys+ąpiła do dyskusji meryto-

P rzy  ta k  si*nej mgle maszysiisHa rycznej. Sen Terlikowski wypowie- 
nie mógł zauważyć sygnałów i  prze- dział się przeciw  sądom przysięgłych,

natomiai t  r a  wprowadzeni< m do sądo- 
wni ctwa karnego czyni tka społtczne- 
nego, zgłaszając następującą rezolu­
cję.

„Senat wzywa Rząd do p rz id s ta  
wienia Izbom Ustawodawczym pro je­
k tu  ustawy, powołującej do udziału 
w wymiarze sprawiedliwości czynnik 
społeczny, którego przedstawiciele u- 
czi stniczyiiby wespół z  sędziami za­
wodowymi w orzecznictwie kam em  ‘.

Sen. Petrażycki wypowiedział się 
za zniesieniem sądów przysięgłych i 
zełosił poprawkę do art. 2 pro jektu  
ustaw y treści następu jące j1

„Sprawy, wszczęte przód sądami 
przysięgłych przed wejściem w życie 
niniejszej uatawy, b ę d ą  rozpatryw a­
ne według dotychczasowych przepi­
sów1

P. m inister Grabowski, popieraj ic 
wniosek Rządu za zui&sieniem sądów

Okropnie drażnią naszych kacy- 
drobiazgi. W szyscy wiedzą, 

że na prowincji au tob js  r.apchany pa­
sażerami czeka ńeraz i trzy kwadran­
se na kucharkę pana starosty. Ale pro 
sze spróbować to napisać —  zaraz 
deszcz sprostowań, że nie, że autobus 
stał bo szoferowi się zdawało, że ki­
cha ma zamiar nawalić, do konduktor 
musiał się pożegnać z umierającą mat­
ką, bo warunki atmosferyczne były 
niesprzyjające...

I Tysiące wykrętów, byle me przy- 
’ znać publicznie co wszyscy wkŁą i 

w iedzą:' bałwochwalstwa w  stosunku 
do starosty.

Fakt opóźnienia rozpoczęcia przed­
stawienia dla Starzyńskiego nie ulega 
kwestji. Ale czując całą śmieszność ta­
kiego posunięcia prasa sunsyajow ara 
zaraz chwyta się wykrętnych sprosto­
wań. A to, że to miało miejsce innego 
dnia, że o innej godzinie, że czekano 
nie poł g^dzmy, a tylko 20 minut 

Jakby wogóle o to chodziło! Szpe­
racz archiwalny może ogłosić, że „Ka­
zimierza Wielkiego" zaczęto grać wte­
dy nie o 7 ej, a o pół do ósmej wie­
czorem. I tizeba będzie nrzyznać mu 
rację. Subsydjowane gazetki też mają 
zapewne racie podając innv dzień i in- 

, ną godzinę. Ale to nie istotne i to ni­
kogo me obchodzi.

Esencja rzeczy tkwi w  tem, +e w 
1792-irr. roku zaczynano przedstawie­
nie bez Stanisława Augusta, gdy się 
spóźnił, a w  1937 roku czeka się na 
Stefana Starzyńskiego, gdy raczy się 
spóźnić.

Temu nie można zaprzeczyć bo na 
to za wóelu jest świadków — 1500 wo­
dzów na salu i «0 aktorów za kulisami. 

Nieprzyjemne, ale prawdziwe-
Kkrdl.

T M T R
MUZYCZNY *1 L U T N I A "

D z i ś
„PJA8ELSKI JEŹDZIEC”

operetka Kaimana.
i  a v  w a* >ą* *ł* •*' ■u1̂* » i

przysięgłych i sądów pokoju, oświad­
czył, że Rząd wniesie do Izb U sta­
wodawczych p ro jek t ustawy w mysi 
zgłoszonej przez sen, Terlikowskiego 
rezolucji.

W  głosowaniu K om isja uchwaliła 
zniesienie insty tucji s jdów przysię­
głych i sędziów pokoju, natom iiau 
przyj j ła  poprawkę sen. Petrażyckiego 
i  rtzolucję sen. Terlikowskiego. W obec 
złożenia re fe ra tu  przez »en, Staniewi­
cza, sprawozdawca n a  plenum sostal 
wybrany sen. Perrazyckn

Koncerty muzyki polskiej
w Paryżu

Neder poch’ebne oceny prasy pa­
ryskiej zachęcają do powiadomienia 
naszych czytelników o tegorocznych 
koncertach muzyki polskiej w Paryżu 
— częściowo Transmitowanych w pro 
gramach ogólnopolskich, przez Polskie 
Radjo — z okazji Wystawy Wszech­
światowej którj ch znaczenia propagan 
dowego, publiczności jak najbardziej 
międzynarodowej, n e  potrzeba — 
chyba — uzasadniać.

Do czasów ostatnich, nie znano we 
Francji muzyki polskiej. Oczywiście 
nano Chopina, ktorego chętnie uważa 
»o za muzyka pochodzenia francuskie 

•o, urodzonego w pobliżu Warszaw^, 
jak o tem mówi słynna „Encykłoped- 
Ja Ilustrowana" Laroussc‘a lub też łą­
czono, bez wahania, z romantykami 
niemieckimi. — Odrębr.epo charakteru 
muzyki polskiej nie uznawali mniej lub 
więcej celowo, muzykoledzy obcy a 
nielicznych muzyków polskich,, o któ­
rych wiedzieli, umieszczali zwykle w 
szkole niemieckiej hądż w szkole ro­
syjskiej, nie starając się zgłębić boga­
ctwa melodyjnego i niewyczerpanej 
rozmaitości rytmicznej, w'aściwej tyl­
ko muzyce polftriej.

Już ubiegłej wiosny, występy zna- 
k nrióngo choru Katedry Poznańskie1’, 
nfstrzow^ko wykształconego przez 
księdza W acława Gieburowskiego, a 
rakźe pojawienie s^ę u yśnńenitego dy­
rygenta Artura Rodzińskiego, wresz­
cie udział słynnej Wandy Landow­

skiej, utalentowanej odtwórczyni mu­
zyki Uawecynouej, na instrumencie 
specjalme aia niej zbudowanym i wzo 
rowanym na dawnych oryginalnych 
klawecynśfch, bezpośrednich poprzed- 
mkacn teraźniejszych fortepianów, by­
ły prawdziwemi rewelacjami sensacyj- 
nemi dla paryżan.

Wykazały one, że w Polsce przed­
rozbiorowej kultura muzyczna była na 
wysokości ówczesnej zachodnio - 
europejskiej i zdołały wskrzesić sławę 
mistrzów dawnych, wieków XVI i 

XVII Mikołaj Gomułko, nadworny mu­
zyk króla Zygmunta Augusta, genjal- 
ny kompozytor „Melodyj na Psałterz 
polski" do przekładu Jana Kochanow 
sk'ego; Adam Jarzębski, wybitny kom 
pozytor i baTdzo zdolny architekt war­
szawski; Marcin Mielczewski, kompo- 

< zytor nadworny w pierwszej połowie 
XVII w. i inni zestali gudnie przedsta­
wieni słuchaczom jłaryskim, zdumio- 

! nym wartością i bogactwem muzyki 
dawnej, której istnienia v.r Polsce na­
wet n;c podejrzewali.

Po tak pomyślnych wynikach arty­
stycznych tego przedsiębiorstwa, za­
interesowanie, łatwo zrozunrałe, nie 
osłabło i trzy wieczory muzyki symfo­
nicznej j lirycznej, w  T°atrze des 
Champs E’ysees poświęcone dziełom 
polskim z niedawnei przeszłości i 
nowoczesnym, cieszyły S'ę ogromnym 
odziałem publiczności, składającej się 
z przedstawicieli wyższych sfer towa­

rzyskich j artystycznych Paryża i 
wielkiej ilości gości, ze wszystkich 
części świata.

Pierwszy z tych wieczorów, poś­
więcony był dziełom, tak przedwcześ­
nie zmarłego umegtej wiosny, Karola 
Szymanowskiego, którego rozwój prze j 
bywał różne etapy. N atu ra  obdarzyła 
Szymanowskiego romantycznym pory­
wem, ujawniającym sie w jego wcze­
snych utworach, w których daje się 
odczuć, oprócz wpiywu Chopina, jesz­
cze pev’ne uiegame wpływom Scnu- 
manna i Brahmsa.

Rozpoczęto koncert „Uwerturą 
Koncertową" op. 12, napisaną jeszcze 
w czasie, gdy Szymanowski wzorował 
się — zwłaszcza w świetnej mstrumen 
tacji — na Ryszardzie Straussie: od 
dwudziestoletniego kompozytora niepo 
dobna wymagać szczególnych znamion 
osobowości, ale zarówno ,.Uvrertura“ 
jak i dwa fragmenty „Symfonji" op. 
19, z których drugi obejmuje warja- 
cje i pełną wagi fugę, sa dziełami au­
tora, świetnie władającego technik? 
kompozytorską, jak to zaznaczyła kry­
tyka paryska

Wręcz odmienne wrażenie wvwo- 1 
łala „Symfonia trzecia", dat. z wieku 
dojrzałego i jwwstała w marzeniach i 
przeżyciach samego kompozytora. — 
Natchniona ..Pieśń Nocy", która się po 
jawia, po wielu zgiełkliwych walkach, 
spokojnym, wzruszającym, silni m wy­
razem panuie tu niepodzielnie. Z groź- 
nemi niebezpróczeństwami intonacji 
zwycięsko walczyła p. Ewa Bandrow- 
ska - Turska, w której muzyczka nie 
ustępuje śpiewaczce bardzo wysokiej 
klasy, obdarzonej głosem lełckim i po­
jemnym, odznaczającym się giętkością

w zawrotnych wok&lizmach i -nadzwy­
czaj rzadkim gatunkiem barwy i czy­
stością niezrównaną, co się okazało 
też w szeregu jńeśri. Poryv'ająco wy­
konane wyjątki z baletu „Harnasie" 
odniosły raz jeszcze największy suk­
ces.

Jak można sądzić z wielu tecenzyj, 
krytyka paryska zgodnie uważa Szy­
manowskiego za najwybitniejszego 
przedstawiciela nowoczesnej muzyki 
pulskiej, wytrzymującego porównan.e 
z najsłynniejszymi kolegami, w  innych 
krajach kulturalnych.

W itczór drugi otworzyło w ykora- 
me „Ejiizodu na maskaradzie" Mieczy­
sław a Karłowicza, dzieła mocnego w 
tonie, smutnego i tęsknego w nastro­
ju, niezupełnie odpowiadającego ocze­
kiwaniom, wzbudzonym tytułem kom­
pozycji, nieskończonej przez przed­
wcześnie tragicznie znsrłego  autora, 
lecz dokończonej i zinstrumentowanej 
przez Grzegorza Fuelbe*g?, znakomite­
go kapelmistrza, dyrygującego koncer­
tami temi w Paryżu. Najprawdopodob­
niej to się przyczyniło do umieszczenia 
tego dz;eła w programie N.ewąrpriwi-, 
byłoby bardziej celowe wykonanie 
dzieła, upiracowanego w  całości przez 
Karłowicza (naprz. , Odwieczne pieś­
ni"), gdyż w „F.pizoJTie na maskara­
dzie" niewiadomo — co jest Karłowi­
cza, a oo dorobił Fitelberg. Jak widać 
ze sprawozdań, nie/wy-Kls życzliwie 
przyjęta była „Fanta-ia Polska", poe­
mat symfoniczny na fortepjan i orkie­
strę Paderewskiego- dzieło szlachetne, 
interesujące przez soczyste brzmienie 
i swoistą r-tmikę. Wykonał ją Henryk 
Sztnmpka olśniewająco, jak godny u- 
czeń mistrza Paderewskiego, z werwą

i odczuciem.
Czytelnika polskiego zadziwi nie­

przyjemnie w  krytykach francuskich 
brak zrozumienia i odczucia piękna 
muzyki polskiej w dziełach Moniu-zki. 
Arje z oper „Halka" i „Hrabina", od- 
śpipwane świetnie przez Ewę Bandrow 
ską .  Turską a także arje z oper „Hal­
ka" j „Straszny dwór", wykonane 
przez Jana Kiepurę, w  ciągu wieczora 
trzeciego, rozpoczętego śliczną uwer­
turą Moniuszki „Bajka" zostały powś­
ciągliwie ocenione, więcej z sza. 
cunkiem, jako wartości history 
czne, niżli z uznaniem należnem 
ich twórczej żywotności, oraz meska- 
zite’nęj polskości tej muzyki.

Natomiast, " utwory nowoczesne, 
zależnie od obozu, do jakiego zbliżony 
jest recenzent, znalazły n.etylko uzna­
nie, lecz niekiedy wręcz entuzjastycz­
ne porhwały. Mimo nieprzyjemny, 
szorstki, surowy akcent i stale używa­
nie nowoczesnych ujęć „Uwertura" 
Szałowskiego, ucznia paryskiej proie- 
surld Nadi Boulanger, doznała u d e- 
których krytyków przyjęcia pełnego 
uwielbienia, jako dzieło jednego z naj­
zdolniejszych muzyków swojego poko­
lenia.

Nie mniej życzliwą ocenę zdobył 
sobie przejmujący „Poemat żałobny", 
w trzech częściach, Wojtowicza, zacie 
kawiając atmosferę gtegoijańską oraz 
olśniewającą werwą 

W'vkonany na zakończenie , Chrrrel" 
Wicchow^cza, prawdziwy sztuczny o- 
gień dowcipu i wynalazczości, obfity 
w odkrycia orkiestralne, ponvał słu­
chaczy efektowną błyskotliwością.

Nazajutrz, wieczór byt poświęcony, 
prawie wyłącznie, śpiewowi Jana Kie-

jmry, ktorego wspaniały tenor, w  ooią 
czemu z ujmującą powierzchownością 
i uprzejmością na estradzie, budz'ł u- 
wielbienie entuzjastyczne. £  pewnerru 
zastrzeżeniami spotkała się jego inter­
pretacja utworów oraz rotoono mu za­
rzuty słuszne z powodu zoyt różnorod­
nego co do wartości programu, w  
którym muzyka polska sąsiadowała z 
arjami j piosenkami obceiru.

Całkiem bez zastrzeżeń, oceniła ca­
ła prasa paryska wysokie wartości ar­
tystyczne Orkiestry Polskiego Radia, 
która wspa,i:ale się przedstawiła w iło 
ści czterdzits*u skrzypiec, dziesięciu 
kontrabasuw i odpowiednią obsadą 
wszystkich innych instrumentów stru­
nowych i dętych, z których szczegól­
nie zaznaczyły się piękne waltornie, co 
nie jest tak pospolitą rzeczą, jak się 
zdaje nrniei obznajmionym. Jednogłoś­
nie stwierdzono, że ta orkiestra może 
się zaliczać do naj’epszych, jakie obec­
nie są znane.

Nie skąpiono też najwyższych po­
chwał kapelmistrzowi Grzegorzowi Fi- 
teloergowi, przyznając mu wyjątkowe 
doświadczenie i wielki talent dyrygenta 
fascynującego wykonawców i słucha­
czów, w czasie odtwarzania muzykł 
różnorodnego charakteru.

Trzeci wieczór zaszczycił obecnoś­
cią p, Prezydent Republiki, żywo okla­
skujący wykonawców, a szczególnie 
produkcie Jana Kiepury, ktoremi, zda­
wało się, był zachwycony wviątkowo.

Wszystkie trzy koncerty cdhvły się 
pod protektoratem |. Exc. ł.ukasiewi- 
cro, ambasadora Polski, co w znacze­
niu prnpagandowem miało niemałą 
doniosłość.

Michał Jozeiow*cz
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domośc. jjite.ackicl> opisuje A ntoni 
Słonimski swe dzieciństwo w arcyJow- 
eipnvm fe lje to rie  p.t. L istki r. drze 
w \ r^eeieiejBkieakł. Oto drobnv wy- 
em ek:

Pamiętam, gay w ćwiczenia na 
tem at „W iosna" napisałem  uczci­
wie wszystko, co wiedziałem o zja 
wiskacn pór roku, brodaty noeta. 
k tó ry  był nauczycielem polskiego 
wyszydził mnie yirzed cała klasa, 
W  owych czasach obowi izywal a 
poetyczność sty ln  i k to  nie umiał 
pisać o królew ni. "W.ochr ie (że 
kroczy po  łąkach), o oko w ach lodo­
wych (że prysły), o kobiercach 
traw  (że zakw itły), i królewiczu 
M aju ( ze przyszedł) — uważany 
był za nędznika i  przyziem _ą świ 
nlę. Posiadłem dość szybko sekre- 
tych  poetycznych opisów i nawet 
zacząłem poemat wschodni, Które 
go bohater nazywał się Harem . Nie 
miałem żadnych wątpliwości, kj 
harem  jest to  imię męskie. Poem at 
zaczynał się oa slow „Czemu tc  
miejsca na tym śmiecie niem a — 
d la  hiidnego mnie H aiem a?“ .

Piątek, 17 gmliiia 1937 r.
S Ł O W O

Drugi dzień rozprawy
zeznania Jędrychowskiego

W czoraj od godziny 9-tej skłaaaii 
w dalszym ciągu zeznania orkarżeni 
Odrazu po wzuot ieniu. rozprawy do­
kończył wyjaśniać I  Jędrycłuw ski 
odpowiadający już wyłącznie tylko aa 
pytani?, prokuratora i obrońców."

Nawiązując do ' swoich onegćaj- 
szych zeznań w związku z pytaniem 
prokuratora, co m a wspoinego artykuł 
o francie Ludowym we F rancji z po­
przednio wwrażonemi przez niego po- 
glądan 1 n a  demokrację europejską, 
Jędryc.flowski maczając, że ty ł  to 
artykuł sprawozuawczy, przyznaje, iż 
popełnił w nim zasadniczy hład. Był 
zdania, że klasa robotnicza we ł'ran - 
cji wysunie hasic dyk ta tu ry  proleta­
riatu , gay tymczasem stanęła ona 
t y ł k u  na platform ie obrony demokra­
cji.

W  p ism ił „P oprostu" an i ja, am 
nikt nie odrzucał dyk ta tu ry  proieta- 
r ja tu  w Polsce k tó ra  w pewni ch wa­
runkami może być konieczna'. :ią  hi- 
storycŁiią.

■A.'1 w. Krzyżanowski zapytuje jak  
o.Karzony ustosunnowua się w swych 

j artykułach do P PS ?
Jędrychowski oświadcza, iż stosu- 

re n  icn był kiytycznie życzliwy na 
tom iast odrzucali porozm .ienie z Ko 
mendą Główną Legjonu Mlouych, k tó­
r a  grała stale rolę chorągiewki na 
dachu. Bowiem po wiciu najrozm ait­
szych poprzeam cn cacnyleniach, prze­
szła od 03N  u, a js ta tn io  porozumie­
wała się z  organizacją młodzieżową 
Obozu, t.j. Z.M P.

To przecież juz nie zmiana poglą­
dów, ale marsz na konienaę, w ty ł 
zwrol Uważałem, że porozumiewać 
się można tylko i wyłącznie z opozy 
cją lewicową w Legjonie Mi. .

N astępnie Jęarycnow ski wspomina
0 swoich artykułach w „S ygnałach".

Zeznania ZeromsKlej
Żeromska Zaczyna zeznawać cicho

1 niewyraźne. Na wstępie oźwiaacza, 
że nie przyznaje się do winy, a następ 
nie przedstaw ia rwolucję swoich po­
glądów soijatno - politj cznych.

P rrw sz ę  lin je  ich zarysowały się 
w czasm poDjcn jej w Somalieji Ma- 
rjań  ;kiej w gimnazjum. Skoro zna- 

, lazła sie na uniwersytecie, w stąpiła
-  Czj osKarż ny potów ,mst c o f - łdo „odrodzenia" w określi panowa

nia tam  koncepcji porcznmienia „lu­
dzi dobrej w oli" .

Odrodzenie, jako organizacja Kato­
licko

M ąż: Że też ty  ciągle musisz mieć 
jakieś pretenSje._

Żona: Dziwisz się? Przed ilubpm > 
obiecywałeś mi ra j i co z tego zostu i 
to ? Chybi to, że nie mam Cu n a  sie- 
bie włożyć™

•  •  •
K az o nie ma szczęścia do prowa- 

dzet la samochodu.

— Proponuję szczególnie ostrą i 
surową ksrę, jano przykład —  grzmiał 
na iego o s ta tn ia  procesie prokurator. 
—  To jest już p ią ta  osoba, k tórą o- 
skarżony przejechał...

—  Bardzo przepraszam  pana p ro­
kurato ra —  przerw ał Kazio —  dwa 
słowa tylko, to je s t czw arta osoba, 
gdyż jedną przejechałem dwukrotnie.

Sędzia: Początkowo więc była p a ­
ni szczęśliwa ze swoim mężem A kie­
dy zaczął panią bić?

św iadek: Po drodze od ołtarza..

— On nazywa m rie  AfiOt' - tą  
Żeś niby tak a  starożytna?

w związku z akcją w obronie poaoju,! 
bowiem zjazd na terenie m jdzynaro- 
dowym, aby porozumieć się i wyrazić 
, są  wolę pokoju, jest ootrzebny. Nie 
w oDronie ZSSR organizowano tan 
zjazd, lecz w ODronie Polsni, d la  ktć 
rej wojna je s t TUchezpieczna.

Sędzh. S IE N K IE W IC Z :' —  K to 
miał zalegalizować w Starostwie jed ­
nodniówkę „W o tre n ij  p o ko ju"?

—  Oi da, WroMowska, ks. Hlebo­
wicz, Sztejn, M ural i inni.

— A dlaczego zabrakło ’.a l.iej 
podpisu pani i .repółoskarźorycn, lub 
adw. Zagórskiego — wydawcy jedno - 
dniówki?

Żeromska waha się i nie może te ­
go wyjaśnij, zdaje się, że chodziło 
o to : — organizatorzy w obawie, że 
im odmówią legalizowania, uprosili 
o podpisanie pc.:lan:a osoby, których 
nazwiska barazo mało, lub wogoie nic 
nie mówią.

Zabawny incyd-nt przyt —- wyda­
rza się z nazwiskiem znanego w  Wil­
nie fryzjera M uiala — skąd jego pod­
p is wziął się na piśmie? — Żeromska 
w yjaśnia z ućmiechem, że organizato- 
v<w' chodziło o... stanowisko tecr-Uów 
wobec wojny. Związek mięó-y właści­
cielem zakładu fryzjersi’ igo, kołem 
teo*ofow i organizatorami akcji w 
w?lce o pokój, nie został ostatecznie 
wyjaśniony.

Zeznania Borysewicza
Odczytuje z kartek  kro'.'ci. wyjaś - 

nionia oraz omawia sprzeczności w ze 
stawieniach rachunkowych kasowości 
„P oprostu" zaw arte jego zdaniem w 
akcie oskarżenia. Fontu.to omawia nie 
ścisłe dane dotyczące kolportażu.

Zeznania Icrta 5chi'5S? j

W O D Y  K WI A T OWE
N O W E  P IĘ K N E  Z A P A C H Y

C J C  ( J j ,  “  J f i  S cL ~ 4 ći

C iduxU A :a. —  i / i l i d . z c F i / a

“  S y . m £ o n i . a  —

W A R S Z A W S K I E  L A B O R A T O R I U M  
C H E M I C Z N E  S e .  A k c .

!>• nobyelo we w»2y»ilclch pertum erloeh 1 sklodoch oo tec rn y ch

„A6y nlkopn n*e drażnić*
PROKURATOR — Co to tO tło  

oznaczać, w protokule kom itetu

Ko: poczyna patetycznie o zasługacn 
swej rodziny z okresu walk o wolność 
Folski, mówi o niesprawiedliwość1 spo­
łecznej, o swsm nogai/wnem  nstosum o 
v7aniu się dc naszego s ti .» społeczne­
go. Potrzeba .oferm  socjalnych jest ko 
n iecnośc ią, rohotnu om i rolnikom 
trzeba dać połno prawa.

FtosunPK swój do kom partji określa 
jako negatywny, g lyż je s t ona agentu 
rą  obcą.

P racuje nau unezpi^zeniam i srołecz 
nemi w sem inarium  prof. C itkcw skie- 
go, niegdyś pracował u doc. Świaniewi 
cza W  pooiedzcniacb kom itetu redak­
cyjnego „P oprostu" ni« orał udziału, 
w K lubie Dyskusyjnym raz tylko żabie 
ra i głos.

Zarzucano mu, iż n a  terenie akade - 
mickim montował fron t jednolity  — za 
przeczą tem u i  powołuje się na „stawę 
o organizacjach Pkademmk.ćh zakazu 
jącą porozumień międzyuczelnianych.

Pizyz. iajc jed rak , że była mowa o 
tem, aby organizacje lewicowe porozu­
m iały się i utw orzyły wspólną p latf or 
mę i-leową i istotnie do takiego porożu 
m ia-ia  doszło, oskarżony jako prez*^

si las...
PO UPADKU

Dębskiego i Ł y p * cewkza, Zw. NifljsaŁ m . Socjai. b ra ł w akcji te j
w yrazem ,. „ r „dział, nie wie jednak c tem, że n a  ze

nąć obelgi, rzucone pod adresem 
skarżycie1 □ ?

—  Jak o  solidny kupiec nie cofam 
nigdy ani słowa z tego. co powiedzia­
łem... Mogę conajwyżej zamienić na 
inne...

• *  *

—  Skąp'radłow ski chce mi poży­
czyć .pieniędzy n a  prowadzenie inte­
resu. Co myślisz o te n  ?

—  Bój się Boga* Skąpiradłowski, 
to  największy lichw iari w eułem mie­
ście. On bierze w zimie 12 procent, 
a  w lecie l4-cie....

—  Dlaczego w lecie o dwa procent 
więcej ?

—  Gdyż dnie są dłuższe. •

• *  •

—• A ja k  K asi na imię?
—  'Wercia.

Dobrze. U mnie W ercia będzie 
A gotować umie?

—  Umiem proszę pani..
— A p o tra fi odróżnić młodą kurę 

od s ta re j
•— Potrafię , proszę pani....
—  A  jak  ?
*— Po zębach... h
—  To knra ma zeby?
—  K u ra  nie, proszę pani, ja...

W ybi Wel.

Kasia.

woje— ''1 z tw a wileńskie i 
kie będa sie nazywały ZIE1HAM I 
północno - wschodiiiemi!?

— Nam chodziło o uniknięcie kło­
potu z nazwami, — zaczyna Żerom­
ska, nie może jednak wyjaśnić 
czego unikać miano azwy „w >*5dz- 
two“  a używać „ziem ia". RówTiiei 
nie wyj'aśnia oskarżona, dlaczego w 
jednodniówce mówiło się dużo o zbro­
jeniach faszystowskich, a ani słowna 
o jeszcze większy uh postępach zbro­
jeń w Sowietach.

I  ROKURAr i :  — Czy to  pani 
napisała na marginesie mowy Ciołko- 
sza uwagi, jak  naprzykład „piecz z 
faszyzm em ", „precz z uchwałami Ra 
dy Naczelnej P P S " ?  Czy to  wy 
ni1* ’■> z przemówienia jego?

— Po jego przemówieniu i  okrzyuu 
„niech żyje t r o r t  laszystowcki młode 
go poKolenia" my wznosiliśmy te  o-

Zdooycie przez Japończyków  
Nankinu, da_:e zagranicznym  fa­
chowcom  wojskowym  pole do 
syntetycznego rzutu oka na cało­
kształt operacyj japońskich  w  Chi 
naci: pofuanicwych

G dy Japończycy rozpoczjmali 
walk; w  Szanphaju, siły ich skła 
rialj tftf z tysięcy m aryna­
rzy  Ludzie Ci, wytrwali wśród  
n i j s ł j c b jn ie  trudnych warunków, 
m ając  za plecami m o r / e , ' a prze­
ciw - sobie przeciwnika bardzo 
dzielnego i liczebnie znacznie ich 
przew yższającego .

fa ta ln e  wa*unt<i atmosferyczne 
i kraj zalany  powodziami, u trud ­
niały aporiczykom każdy krok 
naprzód, a p izyU m  oba skrzycla 
chińskie z n a jd o w a ł /  sil w  polo-.

ciwmicy mieli tu powziąć nowe 
decyzje, a b iorąc rzecz ściśle, p o ­
winni to byli uczynić nrzedew szy- 
stkiem C h !ńczycy. P la  jap ończy ­
ków decyzja była prosta: pościg, 
aż do zniszczenia przeciw nika '

Ch nczycy mieli na tom iast do 
w yboru, albo bronić sie na na j­
bliższych pozycjach, albo oder­
w ać sie zupeinie od nieprzyjacie­
la i s tawić mu pow ażny opói do­
piero w sytuacji dogodnej dla nich 
do przeciwnatarcia .

W ybierając  tę drugą decyzji 
mieli Chińczycy możność pode j­
ścia do swej bazy W uhan  (zm >- 
row a nazw a dla trzech m>ast W u- 
czank, Hankau, Hauyang, p o ­
łożonych nad rzeką Jangtse . Przez 
ro z m u s i łb y  nieprzyjaciela do

żeniu niezwykle korzystnem. Le- s tw arzan ia  sobie ciężkich i dłu- 
we, pod Liuho, było zabezpieczo- gich dróg dowozowych, 
ne dzięki n iezu niczonym t ru d n o - j Chińskie dow ództw o zdecydo- 
ściom, jakie się tam  piętrzyry wało się jednaK na opór natych- 

U1D „ 1C JCUUTO „ przy lądowaniu, prawe zaś ko- miastowy, przez co pozwoliło
- r Z r f ^ "  b ran ia* , czy konferencjach tegoż Z.)i< Dwort-a Północnego, Szanghaju  japończykom, opiera,ącym się o

. . - wściśnięte w  koncesje międzyna- swrą od miesięcy urządzoną bazę
grodowe, które dla japończyków  w  Szanghaiu, na bicie ich raz po 
rmusiały stanowić n ienaruszalne azu. Nadzieja, że teren po -

i b e i b o ż n l c z c  d a m & n s t r a c l e ! - tf b1u“ ’ Pew niG‘sze jeszcze było przecinany szeregiem dopljwvów
™ -    *  Sm i lewe. i kanałów, będzie Japończykom

|  Japończykom pozosta ła  tylko je przeszkadzał, zaw iodła  zupełnie, 
lokałuj dna, jedyna droga : frontalne prze- gdyż przewidujący naczelny w óaz

przemawiała delegatka OK.

w Z.N.M.S.
PROKURATOR —  W

ŻNMS wisiały o b rw y  o treści wywredo ‘ ła m an ie  fro n tu , to  je s t  s z e re g  n a -  s ił ja p o ń sk ic h  ge n .  M atsu i, przy-

społeczna m iała dążyć do rea­
lizowania programu społecznic najlep- i krzyki.
Bzego i do niwelowani? rózmc poiitycz j Adw SUKIENNICKA. — Czy Jo re 
nych wśród młodzieży uniwersyteckiej, ir.kc.ji „P oprosru" były przesyłane a- 

Gdy Wreszcie ideologja ta zaczęła nouimowo pisma komunistyczne? 
się zaciesniae do ram  wewnętrznych — Tak. Raz przysłano nielegalne wy 
gdy '"rływ y  „uu rodzen ia", zmalały i  dawnictwo „Nowy Przegląd-■ — lecz 
organizacja ta  zaczęła ulegać obcym my odesłaliśmy je  do wydziału bezpie- 
prądorn ideowym, wystąpiłam  z niej czenstwa w sta r >stwie

Pieczywo 
gwiazdkowe

i w jakiś czas potem zaczęłam pracu-i 
wać w „P oprostu". |

!
Współpraca w „Poprostu”

Pro-^aa^iłam tam  dział kot ’n- 
dencji —  wobec tego, ze przycho 
dziły niekiedy listy, z Wrelu wzslęuoy 
i iie nada,ace się do druku, orzera- 
biMam "tylowo i treściowo (S praw a' 
tych poprawek stanie się późnie 
przi dmiotem dyskusji).

Przyszedł kiedyś list do „Popro 
s tu "  od rodzin wieźriow poutycznyct 
z Sieradza, nie umieściliśmy go, a 
daliśmy o tem  tylko krótką wzmiankę.

Ten ustęp w yjaśnienia Żeromskiej 
wiąże się z zarzutem aktu  Oskarze 
u ia  iż na terenie „F oprostu" uprawia 
no akcję moprowską.

W  dalszych swych wyjaśnieniach, 
Żeromska przyznaje się, iż naph ała 
do „P oprostu" kilka artykułów, w je- 
inym  z nich omawiając eksperymenty 
literackie pisarzy sowieckich W związ

I ku 2 tem  spotkała się z zarzutem glo­
ryfikow ania ZSSR, lecz tłumaczy to 
tem, że w czasie pobytu na USB zaj 
mowała się lite ra tu rą  rosyjską. P ra ­
sa i lite ra tu ra  sowiecka wywa-ły na 
nią pewien wpływ i dziś zgadza się 
z tem, że artykuł jej robi tendencyj­
ne wrażenie, 

j Pozostałe artykuły  jak nu. o kon­
gresie pisarzy, powstały z zaintereso­
w ania j e j  różnemi zagadnieniami. 
Grupa pisarzy o nazwiskach popular­
nych z? czyn a wypowiada.: się śmiało 
o zagadnieniach społeczrych. Postaw a

Sędzia j AN u WICZ. — Jaki jest sto 
sunok pani do jednolitego frontu?

— Idea ładna — lecz a a  terenie Pol 
ski nie należy jej realizować, gdyz par 
t ja  komunistyczna nie jest zaieganzo 
waaa.

—  Więc tylko to  jest przeszkodą? 
Czy dzirnaj możliwa jest legalizacja
p a r tii kom unistycznej?

— Nie, gdyż oblicze je j w dzisiej­
szych w arunkach stoi na przeszkodzie.

PROKURA TOR — Skąd b rała pa­
ni rm niadze na subsydia d’a „Popros­
tu "  ■>

—Zarabiałam z korepetycyj, tudzież 
otrzymywałam stypendium z Fundu­
szu K ultury  Narodowej i  z tego wy - 
ołacałam pewne kwoty na wydawnict ■ 
wo.

Pada jeszcze kilka pytań — żeroms - 
ka plącze się, trac i pewność — wobec 
sprzeczności tych zeznań ze złożonemi 
w śledztwie. Sąd odczytuje je  częścio­
wo.

C5wiacfr*. Imeblńskiego
W zwiezku z nieścisłemi wyjaśnie­

niami Żeromskiej w «prawie legalizacji 
p artji komunistycznej—Dembiński dla 
uratow ania sy tua-ji w staje i  składa oś 
wiadczeme.
V P u rtja  komunistyczna mogłaby być 
zalegalizowara tylko wtedy, gdy pew- 
nem sie stanie, że nie będzie ona recy 
serowana przez czynniki obce i, że mu 
si ona być zrównana z innemi organiza 
cjaun: robotniczeni na tereie międzyna

rzeczy

wej 1 oezhozniczej —  czy nun wie o 
tem ?

—  Tak. lecz ja  ich nie wibsZBłem i 
naw et n i  wiem, k to  je  zawiei U n a  ścia 
nach.

— D^czego pan, j ko prezes, nie pr) 
ruszył te j sp irw y  n a  zebraniach 
ŁNMS?

— J a  nie chciałem mieszać się do te  
gc, a zdjąć ich też nib mogłem, gdyż lo 
kał był zamknięty.

Wobec tego, ze obrazy te  w swej tre  
ici obrażały symbole chrześcijaństwa, 
jyokurato i jrriedbtawia je  sądowi i pro 
si o dołączenie do sprawy, termo gprze 
ciwu obrony Sąd uwzględnia wniosek 
prokuratora, oraz odczytme inform a­
cje sędziego śledczego, iż w sprawie o- 
brazów tych toczy się śledztwo o biuź 
niersfwo.

Zeznania i. Putramenta

W  zamiarze scharakteryzowania 
swej ro li w  wydawaniu „P oprostu" i  
„ K a rty " , P u tram ent stwierdza, iz spra 
wy polityczne są dla niego mgliste,me 
wyraźne, on interesuje się tylko litera 
ta rą . W  „P oprostu" recenzował książ 
ki i jedynie raz tylko napisał reportaż 
ze stra jku  aidałowców w Lidzie, dokąd 
w ybrał się w odwiedziny do swej sios 
try.

—W  „Sgynałacłf'um ieszczałem  wier 
sse, a  w Kiuhie Dyskusyjnym byłem 
na odczytach o Abisynji, Lidzr Obr.

nw Człowieka i Obywatela, referacie 
W. Rzymowskiego.

Adw. SZUM AŃSKI: — Czy pan jest 
poetą?

— Poczuwam się do tego.
N a tem kończą się wy jaśnienia os 

karżonych.

ta rć  czołowych, które moment 
zaskoczenia z góry  wykluczały, a 
przeciwnikowi umożliwiały prz 
ciwstawienie  dostatecznej p rzew a­
gi. P rzytem  rozmiękła ziemia u-  nem zaskoczeniem.

gotow ał na czas setki łodzi muto- 
rowych. T o  w łaśnie  dało oten- 
sywie japońskiej tę szybkość, k tó ­
ra dla Chińczyków sta ła  się zupeł-

tm dn ia ła  użycie najważniejszej w e j  
frontalnych natarc iach  w spółczes­
nej w ojny  —  broni, a mianowicie 
czołgów.

Mim-o całej serji tych pow aż­
nych przeciwności, o fensyw a ja­
pońska  pow iodła  się w  całej peł 
ni.

O jei poszczególnych fazach 
mówiliśmy kolejno. Dziś ju? mo­
żna to w szystko  podsum ow ać.

Niespodziewane i śn ra łe  w ylą­
dowanie oddziałów japońskich 
pod Czapu, w  dniu 4 listopada, 
skończyło się ostatecznem  złam a­
niem chińskiego oporu pod  Szan­
ghajem. Już rezultat tych 85- dni 
w alk  powinien był być dla ch u- 
skiego rządu i dow ództw a w ys ta r­
czająco pouczającym. (>oaj prze-

Swiadek Biesmanowicz 
o kontaktach

A e i€ 8 T K E R 'A
ffim & in w i mt p o p r a w ą  

kurw iną do pierników

takich piiarzy, j»h A udró Gide‘a zain rodowym. Reszta to  wszystko 
teresewała ją . drugorzędne.

Żeromska w swjoh niepewnych wyj a 
śrien iarh  uw an” kcwała zaleoalizowa-Sak to by^c z (ednodnińw- 

kq „W obronie noko|u?“
—W  lecie 193G r. po przyiezdzie do 

\ '/iln a  zajęłam  się z zapałom p racą , ki i niezależności jej granic

P. Wasilewska nie może 
przysięgać

Wchodzą na salę Iwiadkowie przyj o 
zdni, których Sąd bada pierwszycn. 
Uunkcjonarjusze policji śledczej i  nia 
którzy świadkowie obrony. P rokurator 
zgodnie z K TK  wnosi o wyłączenie od 
przysięgi świadka W  widy Wasilewa - 
kiej, przeciw której wszczęto obecnie 
śledztwo z art. 93 i  96 kk.

— Czy wiadomo Pani, że toczy się 
przeciw niej śledztwo?

— Nic o tem nie wiem — mówi pani 
W. W asilewska.

Prokurator podaje numer a k t  śledź 
twa.

Wobec wniosku prokuratora o nieza
inie kom pnrtji zapewnieniem ze rtrony  przysięganie pozo? tałych bwiadków 

KPP zachowania niepodległości Pol: zgody na to  obrony Sąd zwalnia świ^d
4 ka od przysięgi.

Świadek P io tr  Blesmanowicz, najwaz 
niojszy świadek z pamiętnego procesu 
Lewicy, jak zenaje sam 13-toletni sos 
tępca kierownika biorą śledczego w 
W ilnie składa długie zenania atakowa 
ny  wciąż pytaniam i obrony i  samych 
oskarżonych.

Na pierwsze pytanii Sądu o p rry ra  
lezności oskarżonych do kom pnrtji od 
powiada, że nie ma na to  danych kon 
kretnych, ale wiadomo mu, iż komitet 
pokoju w W ilnie zosta) r  worzony 
przez oskarżonego Dembińskiego, aby 
propagować akcję w obronie pokoju na 
kaz*m przez V II  Kongres Komin te r­
nu.

SAD ' — Czy posiada pan Inform a 
cje o kod. ta k t ech sekretarki F P Z B  z 
oskarżonymi?

— Nie przypominani sobie.
ADW. SZUM AŃSKI: —  Czy pana 

inform atorzy są pew ni?
ÓW IADEK. — Nie zadawalam się 

nigdy inform acją z jednego źródła ale 
sprawdzam u paru  konfidentów.

ADW SZUM AŃSKI:—  P an  m a wy 
ższt wykształcenie?

ÓW1 ADEK: —  N ie posiadam nawet 
średniego. 13 la t pracu ję w służbie śle 
dczej.

AJ)W. SZUM AŃSKI: —  Co idę ty ­
czy Jędrychowak)“go, czy zauważył 
pan jego udział w wydawaniu jedno - 
dniówki „W  obronie pokoju* ‘ ?

— Nte.

(Dokoftczenie na str. 6<ej)

Nie sta ło już, jak w  Szanghaju, 
zasłony dla skrzydeł cnińskich. 
W szystkie  rzeki, dopływy, kana­
ły z jezoirem T ai Hu włącznie 
stały się właśnie drogami do 
wszelkich obejść  i oskrzydleń.

T, zw. „na rodow a  linja obron­
na"  runęła gdy Fuszan 19 lis topa­
da uległ pod flankowym ogniem 
japońskich dział okrętowych, 21 
lis topada trzeba  byto oddać  Su- 
szou, oskrzydlone od południa. 
Na południe od jeziora T ai Hu 
wyciągało się drugie ramię nożyc 
japońskich, a ściślej ich oocęgów.

Jeszcze dwukrotnie były okazje 
do oderw ania  się od przeć wnika, 
zaczerpnięcia oddechu, i przegru­
powania . Nie zostały one w yzy­
skane Przeciwnie, w brew  w szei 
kim doświadczeniom  tej wojny i 
w brew  wszelkiej logice, pos tano­
wiono bronić Nankinu cło upad łe ­
go

W  ten sposób  p ras ta ry  Nankin 
oddano na pas tw ę  ruiny woiennej. 
Na żądanie poddania  miasta, wy- 
s łosowane przez Jarończyków , 
odpowiedział chiński generał 
T an g  Seng Czi odmownie.

W obec  tego pozostało n a ta r ­
cie, które też poszło szybko i nad 
podziw  sprawnie 4 g iudn ia  zaję­
li Japończycy Tangan , a 5 -go  
Riiyung i uderzyli na  łańcuch 
wzgórz, aż do t. zw. W zgórz3 
Purpurow ego, (n a  którem znajdu­
ją  się g roby  dynastii Ming, której 
rezydencją był Nankin do r. 1405) 
9 grudnia  zdobyto W uhu, odcina­
jąc rzekę Yangrse. jako drogę od­
w rotow ą i drogę dowozu. Praw ie 
równocześnie przedarły  się od­
działy japońskie  przez zew nętrz­
ny mur n fa s ta  i mogły ze W zgórza  
Purpurow ego  u z ią ś ć  wschodnią  
część w ew nętrznego muru pod 
flankowy ogień artylerji. 10 gru­
dnia  przełamano bram ę Hugwu, a 
później inne oo w schodu i połud­
nia

Beznadziejna obrona Nankinu, 
w  której powodzenie  trućąo  było 
wierzyć, dowodzi zupełnego le­
kceważenia  wszelkich wartości 
kulturalno - tradycyjnych ze sUo- 
ny chińskeij.

Jak  w  czerwonej Hisrp.-nji, jak 
wszędzie tam, gdzie w grę wmie­
szane sa Sowiety.

W . L.
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oskarż !tfa prd a to irr
sa próbą wywołania rfywersli

WASZYNGTON Pat. Seluetarz Stanc Hull podał do wiadomooc1, Iż 
raporty urzęaowe Stwierdzają, że japoństde okręty wojenne ostrzeh w al/ z ka­
rabinów maszynowych kammierkę „Panay“ ju i po bombardowaniu jej przez 
samoloty japońskie.

Informacja ta prz -słana została ambasad ot owi amerykańskiemu w  lokjO 
celem zakomunikowania jej ministrowi spra*  <Agrauicz., jako uzupełnienie 
faktów przedstawionych już w nocie oflcjalne] w sprawie bombard^wanta 
„Panay". Według oświadczenia wyższych urzędników departamentu stanu 
zostało stwierdzone, że gdy pozostali p rzj żych. pasażerow i kanonietT' „Pa 
nay" ratowali się na małych łodziach, samoloty japoński^ ostrzeliwały *ch z 
niewielkiej wysokości, raniąc dwe osoby.

Dodają tu również, że urzędowe informacje departamentu Sianu potwwr 
dzają, iż przed zatonięciem „Panay“ zbliżyły się do Kanonierki dwie japońskie 
wojskowe łoazie motorowe, ostrzeowując rowmież „Panay”. KHku |aponczy 
ków weszło na pokład Kanonierni, gdzie pozostawali okoio 5 minut, aczl.oIw'ek 
powiewająca flaga amerykańska była łatwo widziaita. Według Hulla w 'ado
mość ta czyni incydent z Panay" o wiele poważniejszym, niż to wydawaio stę 
spoczątku Sekretarz Stanu oczekuje wciąż odpowiedzi rządu japońskiego na 
wysłany we wtorek orotest formalny.

S Z A N G H A J .  Pat. Jipońskie władze wojskowe za­
przeczają kategorycznie, jako niezgoanym z faktami, 
twierdzeniom, ze Kanonierka „Panay" przed zatonię­
ciem ostrzeliwana była przez japończyków z dwóch 
lodzi motorowych i jakoby żołnierze japońscy we­
szli na pokład kanonierki, po czem opuścili Ją za- 
lim oogrążyta się ona pod wodę. Wedłuq wsoo- 
mnianych władz japońskich, w czasie bomoardowa- 
nia „Panay" nie było tam żadnej japońskiej łodzi 
wojskowej.

Uczczenia zwycięstwa
TOKJO. P a t. Ag. Domei donosi: Dziś rano odbył sif pochód ku 

nrzczeniu zwycięstwa pod Namkinem, w kiórem  wzięło rd z ia ł przeszło 
10.000 studentów  cesarskiego uniw ersytetu z profesoram i na czele. J e ­
den z  profesorów  oświadczył w wygłoszonem przemówieniu, że wszyscy 
profesorowie i studenci tokijskiego uniw ersytetu gotowi są w razie po - 
tr z e b /  polec u .  polu wałki.

W krótce potem przeszedł ulicami Tokjo pochód urzęd-.ików wszy 
stkich banków. —

St. ?jetfnoczene n’t miją
cchofy na wolną

WASZYNGTON P at. W  chwili, gdy prezydent Roosecelt rfystą- 
p ił z inicjatvw ą złożenia energicznego pro testu  wobec cesarza japońskie 
go w  Izbie Reprezentantów  został zgłoezony projekt ustawy przez dcp. 
Ludlowa, zm ierzający do wprowadzi nia poprawki do konstytucji, która 
uzależniałaby wypowiedzenie wojny przez S tany  Zjednoczone oa reieren  
dum narodowego. _ _ _ _ _

Zgodnie z reeulam inem  Izby  Reprezentantów , zgłoszony przez L u  
dlowa pro jek t powinien był zyskać 218 głosów, czyli w iększos; członków 
Izby, by mógł być rozpatryw any przez Izbę.

Początkowo w kołach rządowych przypuszczano, iż liczba ta  nie zca 
tan ie osiągnięta, ale zatopienie kanonierki „P anay 11 wytworzyło nastró j 
korzystny dla projektu, zgłoszonego przez Ludlowa, i  ostatnie podpisy, 
których brakowało zostały szybko uzyskane.

P ro jek t więc będzie rozpatryw any przez Izbę- ale ponieważ chodzi 
o zmianę konstytucji, musi uzyskać w izbie Reprezentantów  i w  Senacie 
dwie trz jc ie  głosów. Rząd — jak  zaznacza agencja H avasa —  jest u sto 
sunkow ary nieprzychylnie do zgłoszonego p ro jek tu  ustawy,

W  kołach, zbliżonych do rządu panuje przekonanie, że Ludłow nie 
uzyska Koniecznych d w h  trzecie głosów w  ciałach prawodawczych i  że 
p ro jek t ustawy, uzależniający wypowiedzenie w ojny oa referendum  luao 
wego, zostanie odrzucony.

Uu Chińczyków złożyło broń
TOKIO. P at. według kom unikatu cesarskiej kw atery  głównej w 

LinstLig poddał się oddział chiński liczący 50.000 żołnierzy a  pod Lung- 
ping złozyio broń 70u0 żołnierzy chińskich. Obie te  miejscowości znajdu 
ją  się w prowincji Hopei. W ojska japoński-! w dalszym ciągu oczyszczają 
Chiny północne z pozostających tam  jeszcze drobnych oddziałów chins - 
kich. — ■■ ■■ ■ — ■

ptJ , T K nŁ * il  W  t e l e g r a m ystytucjt litewskiej
. R Y G a, P a t. L z it„u ik  „Jau iu k a s  ż i 
nas ‘ donosi z Kowna, że rząd litew ski 
opiacował nowy pro jek t Lonstytucji, 
k tóry  nOotanie przedłożony sejmowi li 
tewskimnu, konstytucja bowiem z  roku 
1928 została uchwalona n a  la t 10, po - 
tym  zaś term inie w inna być nrzedłuzo 
na lu t  zmieniona. Nowy p ro jek t p rz e ­
widywać m a m. in., że prezydent państ 
w& po trzykrotnej leeleheji i 20 - la t - 

I niere piastow aniu tego stanowiska, zo 
sta je  prezydentem  dożywotnim. Przewi 
duje aię pon-dto  pewne zmiany ordyna
cji wyoerczej, k tórych głównym celem 
byłoby n a o u lit  ienie litwinom- zamiesz fy uieg] popi a wie 
kującym  okręg kłajpadzki, gdzie o tan o 
wią mniejszość uzyskiwać pewną ilość 
manuaców do Sejmu. Nowy pro jek t

WARSZAWA Pat. Pan Prezydent
'Rzeczypospolitej przyjął woztjr& •>r o  

becności Pana Marszalka Aacigtcgu * 
kyóza pana prezesa Rady . Ministrów 
gen. Sławoja Sidadkowsk'ego i p. wi­
cepremiera inż. Eugenjusza Kwiatkow­
skiego, którzy referowali o bieżących 
pracach rządu.

POZNAri Pat. W  szpitalu tn:ejskim 
;mar*a wczoraj mimo zabiegów lekar­

skich ofiara niedzielnej katastrofy s a ­
mochodowej pod Gądkatni w okolicy 
Kórnika , ś.p. Władysława Wytyxów- 
na, która podczas wypadkji doznała 
złamania podstawy czaszki i ciężk cn 
obrażeń wewnętrznych.

Stan zdrowia reszty ofiar katastro­

wy

POZNAn  Pat. W  związku z szerze 
niem się zarazy pryszczycy u bydła 

. . . .  . na wscnodzie Niemiec, wojewoua p-iz-
konstrtneji nadmienia, że „stolicą L it- .fań sk i wyda! nowe rozporządzenia, ro i 

je«; "Wilno I szerzając okręg zagrożenia pryszczycą.
■........   Ponadto wydano zarządzenie zapobCe-

! gawcze, — jak wstrzymanie obrotów 
przez granice zwierzętami racicowymi 
i wytworami zwierzęcymi, oraz pasz j. 
Zakazane zostało ponadto wypuszczanie 
zwierząt racicowych poza coięb zagro­
dy, odbywanie targów na zwierzęta ra­
cicowe i t.p.

Dawca krwi obcho­
dzi jubreusz

MONt k ż ia ł . jpat H arry  Fotrter, 
dawca krwi, k tóry  w ciągu ostatnich 
15 la t d a ł krew  do 190 transfuzji, do­
wiedział idę, ż° nie może dać k iw i włas 
n<*mu synowi Badania bowiem wykaza 
ły. że uhłoniec ma krew  typu „4“  pod

GDYNIA Pat. W czoraj w połudr e 
•xfbvto się poświęcenie przez ks. kano­
nika Drożyńskiego nowej jednostki poi 
Skiej marynarki handlowej statku bun­
krowego towarzystwa transportowego

czab g d /  jeBv krew należy do ty p u ' „Pohkarbrob“ w obecności kontjsaiza 
„2“ . N a szczęście, krew  typu  „4“  czę 
sto się spotyka i  Po irier znalazł ją  u 
swego zięcia.

KASA BEZPROCENTOWA TO  
NIETYLKO MOŻNOŚĆ ZATRUD­
NIENIA BE ZROBOTNEGO —  1 0  
BUDZENIE INICJATYWY JEDNO 

STEK —  TO  WZMOCNIENIE 
WiARY W E WŁASNE SIŁY!

lĘnasm sm i

za zasłoną afery k?gul3rdów
PA ^Y Ż. Pat. SDrawa sensacyinych  revvelacvi, ja ice  swego cza­

su p o c z y n ią  p ra sa  praw icow a na lem at zbrojeń kom unisińw fran- 
:i skich, isk rńw treż  przygotow yw anych  przez nich rozruchów, które  
p ;ałv w ybuchnąć  15 listopada, znajdz e ostatecznie swój epilog w 
ja r i a m e n c e

D epu tow any  praw icow y G eoiant, k tóry opublikował na  l im a c h  
rrasy  dane, dotyczące p rzygotow ań z b ro ;pych k o m u n ;stów f ra n c u - ’ 
ikich, wezwany przez m ;n :s tra  sp raw  w ew nętrznych  p. Maxa D o r - ' 
T)ov do zakom unikow ania  mu tvch informacyi, oświadczył, że z a - ’ 
n :erza  całą s r r a w ę  poruszyć  publicznie na o le n u n  Izbę D enutow a- 
tych Dep. Gepiam , zgodnie ze swem  oświadczeniem , z łożył już w 
Izb e D epu tow anych  o d ro w ie d n 'ą  interpelację. J

Naieży y ię c  ocrekiw-ać interesurącef debatv która  winra wy­
świetlić, czy obok Sk ła-ńw  bron,, m agazynow anei przez tajne orga- 
iiz. e e ,  nie s»n;eią ró w n :eż —  iak to sugeru e p ra sa  praw icow a — 
:ego rodzaju składy broni, zorganizowane przez komunistów.

Mfn. Deltos w Pradze
PRAGA. P a t  1 M imster sp ra w  zagranicznych  Deibos złoży- 

w cznra ; r a r o  v ierrec n t g rob 'e  n :eznanego  żołnierza, " po czem  no" 
jeunow anv  bvł przez zarząd  mieiski P ra p ;. 1 i q

W godzinach no łednio  ,.ych w  obecności gościa  f r a n c u s k ^ o  
idby ła  się uroczystość  obchodu 2('-ęj roczn 'cy  dekretu  rządu fran­
cuskiego, pov\ołuiącego do życia p ierwsze oddziały armji czecho-, 
słowackie' we Francu'. Podczas obchodu obecny bvł P rezydent R e - i 
aubliki Benesz, członkowie rządu i g en era ic ia .  Po  tej uroczystości 
idby ła  się aud e n c a  u prezydenta  republiki kióry podejm ow ał gośc a 
tancusk  ego śniadaniem.

V :eczorem  m in:s ’e r  spr, zagr. Krofta w ydał ob iad  galowrr r a  
czi-ść min. D e 'bosa , o o d .z a s  Którego w ygłoszone zostały p r^ em ó - '  
wienia.

DEWI7Y

i**

Sinitdii u  nouigi pr
BERN. Pat. S . wa carskie  zg rom adzeń  e związkowe dokonało  

ACzora wzboru  ^ re z rc e n ta  na r. 1938. 155 głosów na 181 ważnych 
nacłp  a-dotvc '.czasów c o  w ;renr. ewodnici-nceąo rady  zw :azkowei 
j r .  Jo a m e - a  B -um anna . W iceprezydentem zostar wybrany 148 f ło sam j 
ia d -?  zwd zkow' i5 lip Etter

Dr. Bauman.i, od czterech lat est członkiem tady  1 do obecne, 
che,,,, z ie io  ał cieo . i tam entem  so raw  diiwości i p o l ic j . J e s t  on 
c/.on* em nart '  de -nokra tyem ej.  N o -yowybrany w !c e o re z v d e i t  na le ­
py do pat konserw at1 >ka*ol ck ei i ako członek rady z* ,ąz>o-  
wer Uidrciyyał a^ tąd  aem ,r tam en  c n sp raw  wewnętrznych.

łh P O B iE O f l  o D fd R o ż E n io m  r a k - K R Ł H  P R A Ł A I G W . p f f i f t a i o i r

AlvarezCel V a p  ambasadorem w Paryżu WflRS*AWS™
Ma ORYt . t a t ,  K w a dohrze poinformowano p o tw ie ilra ją  w iado­

mość, iż rsąd  hiszpański m a zauiiar mianować .*lvarez;a del Vayo am ba 
sarlorem w Paryżu Obecny am basador Ossorio y  Gallardo ma być miar.o 
waaiy ambasadorom w Buenos Aires.

Irtohdzta dyniomacja
robi zamieszanie w Angl]E

LONDYN. P at. Pewne zakłopoianii wywołała w  brytyjskich  ko - *
łach rządowych wiadomość, ogłoszona przez de Valerę że nowy poseł I r-  
land ji w Rzyn i« akredj t-owany będzie przy  królu włoskim i  cesarzu E- 

| tjop ji. W  p iak tyce oznacza to  ucuanie p rrez  In a n d ję  podboju Abisynji, 
dokonanego przez Włochy. W edług dotychczasowego praw a kostytaeyj - 
nego, w myśl s ta tu tu  westmiusterskiego, listy  pełnomocne r^słów  wszyst 
kich dominjów do obcych krajów  są podpisywane przez króla W ielkiej
B ry tan ji. ----------------------

L isty  nełnr mocne nowego rrosła Irtan d ji w Rzymie w inni być pod 
pisane przez króla Jerzego V I, ale pow staje konflik t praw no - po litycz­
ny, ponieważ W. B ry tan ja dotąd odmawia uzrspnia ' uwerenności włos­
kiej nad Abisynją. Okazuje się, że de V alera nawet nie poinformował rzą 
au brytyjskiego o sn-ym z a n iirz e  i dopiero obecni.) spraw a ta  będ-ne 
przedmiotem w ym irny zdań między Londynem i Lublinem

W ROCZNICĘ ŚMIERCI
. jj- Prezydenta Narutowicza

W A nSliA W A . P a t W e czwartek dnia 16 grudn;a jako w 15-tą 
ro cz r!oę śmierci pierwszego Prezydenta Rzeczypospolitej ś.p. G abrjela 
Narutowicza zostało odprawione uroczyste nabożeństwo żałobne w Kace 
drze św. Jana, które w zastępstw ie chorego J .  E. ks. kaidynała  Kakow 
skiego, odprawi? J . E. ks. A rcybiskup G all

P an  Prezydent Rzeczypospolitej spowodu niedawno przebytej nie 
dyspozycji nie mógł wziąć osobiście udziału w nabożeństwie.

M nabożeństwie wzięli udział:
M arszalek Polski Ś m ijły  Rydz, prezes rady  ministrów gen. Sła­

woj Składkowski, m arszałkowie- Sen rtu Pry ito r i  Seimu Car, prezesi Są 
du Najwyższego, Najwyższej Izby K ontroli T>ańs+wa, Najwyższego Trybu 
nałn A.dminLtracyji-pgo, Najwyższego T ry b u n Ju  Kompetencyjnego, wi- 
oemarscaikowie Senatu i Sejmu, inspektorowie arm ji, p o d se k re ta rz  sta­
nu, rektorzy  wyższych ' nczetni w W arszawie, prezesi banków państwo - 
wycb, senatc owie i posłowie, orez wyżsi urzędnicy wła lz centralnych.

Fan m arszałek Polski Śmigły - Ryaz w imieniu P ana  P rezydenta 
Rzeczypospditej po nabożeństwie złożył wieniec na sarkofagu ś.p. Prezy 
danta G abrjela Narutowicza, znajdującym  się w krypcie pod katedrą.

t
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K O M I E C  P.G K U
t c

AV

r*iaa«czny termin rrru iov 'a ria  laie^łei prenume­
ra ty  i w n o ę £ e n ł a p r z e ip ła ty  NA STYCZEŃ.

celu up. J<n>ria ,ir?®r,f.v w ćosterczarDu gazety, 
nsfraefa mszcęo pism a uprzedza tych wszyst- 

Mch p. AfcoiretiUYw, ktćrzy do ćn<a 1 stycznia naJei- 
ncści la  r« numerate nie opłacą, łe  z dniem tvm wy­
syłka p sn.a zostanie IM BEZWZGLĘDNIE wstrzymana.

'U k ry c / ć  k o łte c c u  Y
pielęgnują s-odki
kosrreitycz ie  z  OCZARU WIRblHSVEGO
I t A I / i A M E U S

Ptyn do mycia twarzy 
Krrrr, odtyWcZy 05 
P u d e r  ro ś l in n y  n nJ  

' eubtelr>orvi ■ V 
a j l e p s z e j  j a k o ś ć

Belgja 89.73 89.93 89.5 7 
Berlin 212.97 212.11 
Gdańsk 100 20 99.S0 
Ainstwdam 293.55 294.27 292.83 
Kooenhaga I17ż9b 117.41 i
Londyn 2t>37 2644 25.30
N. J. :zek 527 3 /8  528 5 /8  526 1/8
N. J. kabel 527 'Ą 528 % 526 %
Os1 o 132.55 132.88 132.22
Pary i  17.93 18.08 17.78
Praga 18.54 18.59 18.49
SzioKbolm 136.06 136.38 135 72
Zurych 122.10 122.40 121 SO
Wiedeń 99.20 98.80
Medjolan 27.70 27 80 27.60
Helsinki 11 68 11 6?
Montrea' 523 M 525 % z
l e i  Aviv 26.44 26.30 
Tendencja nieco mocnitjsza.

WALUTY

Belgi helg: 89.93 89.50 z
Dolary ameryt-aii. 527 524 ’/2 
Dolar katiud. 527 524 ł/2 
Floreny hol ?94 27 292 55 
Franki franc. 18 'J8 17.68 
Fraiiki szwajc. 122 40 121.60 
Flinty agieKrie 26.44 20.28 
Guldeny goań 1(X).20 93.80 
Korony czeskie 17.60 17.00 
Korony duńskie 117 99 117.15 
Korony norweskie 132.88 131,90 
Korony szwedzkie 136.38 135.40 
Liry włoskie 2i.60 20.80 
Marki fińskie 11.68 11.25 
Marki niemieckie 118.00 11500 
Sz. austriackie 99.20 98.20 
Marki srebrne 130.00 126.00 
Teł Aviv 26.25 25.95

AKC JE.

Bank P o l i i  108.50 110.00 
Węgiel 27 50 27.25 27.50 
Cukier 33.50
Lilpop 62 00 60.50 60.75 
Ostrowiec 50.50 
Starach 33.00 32.50 32.75 
Haberbusch 44.00 
Tendencja mocna.

PAPIERY PROCENTOWE

4 1 pól pmc. wewnętr-ua 
60.38 6513 ost, setki 

3 proc. tnwest. 1 em. 76.23 
86 00

3 proc. inwest 2 em.
85.00

5 ptcc. knnwersyjna 65.50

rządu magistra Sokoła dyrektora urzę­
du morskiego inż. Łęgowskiego, oraz 
przedstawicieli sfer *»ansportowych j
maklerskich. /" »

CHIC5GO p at. Podcras pożanii 
który wybuchł w wielkiej fabryce za­
pałek, zginęło w płomieniach 8 robot­
nic. Wieie osób uległo ciężkiemu popa­
rzeniu.

PARYŻ Pat. Wczoraj rano Bozpo- 
czeta się w Izbie deputowanych gene­
ralna debata nad budżetem 1938 roku,

MOR. OSTRAWA P a t  „Dziennik 
Poiski“ został przez władze czesk ę 
skonfiskowany za notatkę, omawiają­
cą wynik wyborów do rady labiyczncj 
hut żelaznych w  Trzyńcu.

WOlOAiIN Pat. W  Wołominie zor­
ganizował się komitet Funduszu Obro­
ny Narodowej. Mieszkańcy miasta ze­
brali ponad 2 tysiące złotych na kara­
bin maszynowy.

BIAŁOGR6 D Pal W czoraj rana 
przybył do Biafogrodu król grecki J t-  
rzy, witany na dworcu przez księcia 
regerta  Pawia, pasm greckiego w  oro- 
czeniu poselstwa ora2 reprezentantów 
rządu jugosłowiańskiego.

i PARYŻ Pat. Surete National w y tery-. 
la wielki skład materjalów wybucho­
wych i granatów w piwnicy pewnego 
aomu na Boulevard Courcclles. Dozor­
ca domu został aresztowany. Jak s ę 
zdaje, należał on do organizacji ,.Csar“, 
Ooecnie jest on przesłuchiwany prze^

' władze bezpieczeństwa

MEKSYK Pat. Meksykańska gene- 
Talna federacja pracy postanowiła ut« 
tworzyć ze swycn członków formacje 
o charakterze wojskowym, a  to w  cesn 
przygotowania saę do odparcia ewen­
tualnego zamachu stanu, o któregd 
przygotowaniu krążą pogłoski. ~

RYGA Pat. Donoszą z Helsinek, ża 
w okolicach miejscowości Inari poja­
wiły się wielkie stada wilków, któTe 
przeszły z Rosji, wywołując popłoch 
wśród miejscowej ludności. Władzą 
zorganizowały wielkie obławy.

RYGA Pat. Donoszą z Kowna,
Jo Moskwy udali się przedstawiciela 
ministerstwa rolnictwa celem prowadzi 
nia rokowań handlowych z Sowietami, 
w szczególności z sowieckrm t-ustem 
leśnym w sprawie zwiększenia dostaw 
drzewa rosyjskiego do tartaków kłaj- 
pedzkich.

ANKARA P a t  Wczoraj -ano pzzy- 
bv’a  do Ankary delegacja francuskiego 
sztabu generalnego, złożona z 6 ofice­
rów. Na granicy turecko — syiyjskieą 
delegacja została powitana przez przetj 
stawioieli tureckich wtadz wojskowych.

NOWY JORK Pat. W  związku z a . 
ferą Robinsonów tajna policja natrafi­
ła na ślad międzynarooowej centrali, 
która wystawiała fałszywe paszporty 
lo Z.S.R.R. i do Hiszpanj', zajętej rrrzez 
wojska rządowe. Stwierdzono, że Ro­
li nsonowie byli w kontakcie z tą bandą 

60.25 fałszerzy. Robinsonowie otrzymali pasa 
porty na podstawie świadectw urodze- 

eerje n:a dwuiga dzieci, które zmarły 
30 laty w Brooklinie.

75.50 serje
j RZYM Pat, General Ottonno Me* 

reti mianowany został gubernatores«i 
5 proc, kolejowa '63.55 .Ambary.
4 proc. premj. dolarowa 40.75 41.50 LONDYN Pat. Wczoraj, o godz. 4 

K3SCfÓCS2J53»Di0?t83i30^^ — rozpoczęł y s'ę obrady komitetu n.żin-
terwencii nad zagadn:eń,em wycofani* 
ochotników z Hiszpanji.

LONDON Pat. Z Mrlbcmrn donoszą, 
że rada m nrstrów postanowią ponow­
nie na okres pięcioletni m tanouać w. 
komisarzem Australji Stanleya Bruce

lii 5.5?bMPNIEWICŻ'P0ZNAŃ

„0 katolicką poMtykę 
a g r e r n ? "

broszura Red. Dr. J- Lutosławskiego
uryszła z druku I

Cena zt. 1.50
Do nabycia we wszystk'dh księgarniach. 
5kł. gł,: Dom Książki Polskiej PA M IĘTA JM Y  O H ŁR B A LIA K M

1 arszawa, PI. 3-ch Krzyży Nr. 8. > D l A BEZROBOTNEJ IN TEU -
GŁNUJ1 (DOBROCZYNNY 2 )
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TEATR NA POHULANCE

„ W A L A C Y  S I Ę  D 0 M “
sztuka w  3-ch aktach Karli Morozowlcz-Szczepkowskle|. ReZysercwct Mie­

czysław Szpaklewkz. Dekoracje: K. i J. Golusowie
P rem jera  odbyła się dnia 15 b. 

<n. Na drugi dzień, czyli dnia 16 
b m. czytelnicy „S łow a" mogli 
p rzeczytać w  komunikacie p raso  
wym:

—  „Dziś w  czw artek  dnia 16 
g rudnia  o godz. 6.15 odegrana z o ­
stanie po raz drugi jedna z naj 
lepszych sztuk współczesnych, w 
trzech aktach, M. Morozowicz ■ 
Szczepkow skiej „W alący  s>ę 
dom ", która na wczorajszej p re ­
mierze doznała entuzjastycznego 
( ! )  przyjęcia tak przez p rasę  ( ! ! ) ,  
jak i przez publiczność"...

Bytem na premjerze; jestem, je­
żeli się nie mylę, jednym z przed 
s taw 'cieli  owej „p rasy" ,  która  tak 
się entuzjazm ow ała na premierze, 
ale d op raw dy  nie spostrzegłem 
żadnycn ob jaw ów  entuzjazmu ani 
w  swojem  oaczuciu i pos tęp o w a­
niu, ani w zachowaniu się innycn 
recenzentów. „E ntuzjazm ow a­

ła się" też publiczność —  nie za­
uważyłem i tego; —  słyszałem tyl­
ko jak  k*oś siedzący za mną zie­
w ał głośno i kręcił się na fotelu 
niecieipliwie.

Prem jera  skończyła się o godz. 
23 m. 15, komunikat do p rasy  zo­
sta ł  nadesłany  z teatru do red a ­
kcji o godz 16. m. 30, a więc 
p r z e d  p r e m i e r ą  !....

Nie wiem, kto jest autorem re- 
fciamiarskich kom unikatów  teatral 
nych, w y b :tnie nieinteligentnych w  
swych nieurmarkowanych zach -  
w ytach, w zorow anych  na re­
klamach prowincjonalnych żydow ­
skich kin, ale uw ażam , że autor 
posunął się s tanow czo za daleko. 
Śmiesznie w ygląda , gdy o na jbar  
dziej idjofycznej sztuce piszą się 
niemniej idjotyczne pochw ały ; —  
przykro jesr, gdy po  surowej oce­
nie fecenzegckiej ukazują  się w  
komunikatach słowa najwyższego 
uznania, a później dyrektor Szpa- 
kiewicz stw ierdza, że wystaw iał 
„szm irę", którą jednak reklam o­
wał jako aicydzie ło , —  natom iast 
rzeczą całkiem niedopuszczalną 
iest przem aw iane  w  imieniu „ p r a ­
sy", wr danym  w ypadku  na łamach 
„S łow a" w  mojem imienni, bez 
mojej w iedzy i zgody, przypisy­
wanie mi „en tuz jazm u" czyli na­
rzucanie mi go tow ych sądów, 
gwałcąc niezależność krytyka.

Przeciw ko takim metodom bez­
ceremonialnej leklamy, stanowczo 
protestuję!...

Mój „en tuz jazm " z racji pozna­
nia „ jednej z naileoszych sztuk 
w spółczesnych" da  się ująć w  ten 
sposób: „W alący  się dom " jest  
sztuką, znajdującą  się poza lite­
raturą, —  jes t  to a ,a logow ana  pu­
blicystyka, zabarw iona mocną ten 
dencją. Jeżeli powiedzieć, że 
„W alący  się dom " jes t  paszkw i­
lem na ziemiaństwo, będzie to sąd 
za os try ; —  jeżeśli określić to, 
jako oskarżenie ziem ianstwa, na­
wet jako  w yrok  na ziemiaństwo, 
będzie to  są za łagodny. Może 
naitrafmeiszem określeniem bę­
dzie publicystyczna karykatura .

Na czem polega  siła karyka tu ­
ry '5 —  Na połączeniu p ierw iast­
ków ścisłego naturalizmu z w y ­
tworem fantazji, na dokładnem 
rd tw orzen iu  poszczególnych czę­
ści rysów  tw arzy , całej postaci 
lub jakiegoś obiazu , przy jedno- 
czesrem  zniekształceniu proporcji. 
K arykatura  jest  dopiero w tedy  tra 
fna, gdy ściśle od tw arza  na jba r­
dziej charak terys tyczne rysy, na­
tomiast dowolnie je zestawia, 
zmniejszając lub pow iększając po­
szczególne części składowe,

„‘W alący  się dom " jes t  taką  ka­
rykaturą. W szystk ie  cechy boha­
terów koniedji są od tw orzone naj­
dokładniej, wszystkie pierwiastki 
atmosfery psychicznej zostały u- 
względnione starannie,

jeżeli chodzi o szczegóły. W iemy, 
że w sróa  ziemian sporo  jest sxne- 
rów, despotów, egoistów, obłudni­
ków, pasorzytów społecznych etc. 
etc. Wiemy, że niebrak nieuków, 
niedołęgów, Karciarzy, p różn ia ­
ków, rozpustników, cyników etc. 
etc. W iem y, źe płytko pojęta du 
ma rodow a często łączy się z cy- 
nicznem sprzedaw aniem  s.ę, że 
bywa s tosow ana  moralnouc po­
dwójna obow iązująca  innych 
nieubowiązująca sam ego morali­
sty, —  że na kobietę zrzuca s 'ę  
obowiązki, od Których są zwolnie­
ni mężczyźni, a jednocześnie ko­
bietę się traktuje, jako samicę 
tylko, —  wiemy, wiemy ..

Nikt jednak  przed Szczepkow-, 
ską nie zgromadził tak  skrzętnie 
wszystkich, najbardziej ujemnych 
cech charakteru  ludzkiego i nie 
obdarzył niemi tak hojnie przed­
stawicieli z iemiaństwa.

Mieszkańcy „W alącego  się do­
m u" —  to galerja ła jdaków  i 
niedołęgów. Hrabia Rakusni, de­
spota, który zm arnow ał życie 
dzieci, sknera, uchylający się od 
wszelkich obowiązków społecz­
nych i obyw ate lsk ich  i t rzym ający 
gotów kę w  worku, pod m atera ­
cem, a później żeniący się z aw an 
turnicą; jego syn Janek, niecier­
pliwie czekający na śmierć oica, 
a tymczasem  dobija jący  targu w 
sprzedaży  sw ego  nazwisKa; s ta ra  
panna  Ludwika, człowiek już zła­
m any; młodsza jej s iostra  Helena, 
która po w yrw an.u  się z doniu w  
świat, na  posadkę  za 200 zł. 
miesięcznie, czuje się szczęśliwa 
i pala  nienawiścią do starego  dwo 
ru, do w iekowych d iz iw ,  do 
koszmarnej przeszłości szlachec­
kiej; inny szczęśliwiec, w uj B ar­
ski nudny rezoner, —  w szyscy ci 
ludzie swojem postępow aniem , a 
w  jeszcze większym stopniu sw e- 
mi słowami, których w  sztuce 
jes t  nadmiar, s tw ierdzają  całą 
ohj'dę szlachetczyzny, całą po­
tw orną  degenerację  ziemiaństwa, 
całą nędzę moralną przedstaw i­
cieli minionej epoki...

Ziemiański dom się zawala , — 
chw ała  Bogu!... Dla |ednostek 
uczciwych i pełnych energii nie­
ma w  nim miejsca!... Zieniianst- 
w0 —  to pasorzyci. Ziemia ich 
musi przejść w  ręce ludzi, k tó-

s w jc h  ojców (tak  w  znaczeniu
posiadłości, jak  i w  znaczeniu
ojczyzny) i mieszka w Paryżu, 
jes t  reprezentantem  „now ego czło 
w ieka". Już się wyzwolił. Chce 
u ratować siostrzenicę Ludwikę,
więc zaprasza  ją do siebie do P a ­
ryża i zachęca do wyzyskania  jej 
sentymentu do rodowego gniazda 
w ten sposob, aoy ona nap isa ­
ła monografję rodu hrabiów Ra- 
kuskich. Ma to robić w Paryżu!.. 
Ładne ma pojęcie o naukowej pra  
cy  historycznej ten pan, sam m ia­
nujący się historykiem!...

Sztuka jest zbudow ana  niedo­
łężnie. Już w drugim akcie widz 
doskonale wie, jakie będzie za ­
kończenie. G adan ina  na tem at 
ohydy  „w alącego  się dom u" jest 
monotonna i nużąca. Całkiem ab ­
surdalne jest dw ukio tne  ukazyw a­
nie panny  Jadzi, narzeczonej Jan­
ka. T a  dziewczyna nagle przy­
chodzi do domu, w  którym nigdy 
przedtem nie była, ściska się z 
Jankiem, wychoazi...  Ten  jej nie 
odprow adza.. .  Później znów przy­
chodzi i znów ulatnia się w  sp o ­
sób  absolutnie  n iep raw dopodob-

n -v  . .
Autorka nie przejmuje się tern.

chodzi jej o gadanie , gadanie, g a ­
danie na tem at domu, który oby 
się jak najprędzej zawalił!...

T a  niewątpliwie bardzo  słaba  
sztuka, pozbaw iona w artości li­
terackich, w skutek  karyKatural- 
ności postaci jes t  jednak  wdz.ęcz- 
na aktorsko. 1 trzeba z całem uzna 
niem podkreślić  w yją tkow o szczę­
śliwą oósaoę ról i d o skona łe .w y­
konanie.

Leon W ołłejko dał św ietną po  
s tać  starego  ziemianina, w sp an ia ­
łego zewnętrznie i odrażającego  
pod względem moralnym. M ichali­
na ozpakiew kzow a roię Ludwiki 
może zaliczyć do najlepszych w  
swym repertuarze  B ardzo  cieka­
wa jako  pielęgm arka, cyniczna 
awanturnica, by ła  Irena Erchar- 
tów na. Milutką sylwetkę panny  
Jadzi za rysow ała  H elena Billittian  
ka. Taitta Granów ska świetnie 
Wygłos Na artykuł w stępny  z pisma 
fołksfrontu, z k tórego się składa 
rola Heleny.Zbigniew  kaczanow icz  
z umiarem odtworzył dziwaczną 
postać Barskiego, sk ładającą  się 
nie z jednego, lecz z d >brego 
dziesiątka artykułów tołksfronto-

W  te ren ie  i aa  Uo-rada
NAJLEPSZE WYNIKI LEKKOATLETYCZNE w r. 1937

uzyskane na terenie Włl. OZLA
Sprawozdanie odczytane na Wal- 

nem Zebraniu Wil. OZLa w  niedzielę 
12 b. m.

MĘŻCZYŹNI — BIEGI 
100 m tr.):
1. Żyliński Al. KPW Ognisko —

11.4 sek.
2. Malinowski J. AZS Akademicy—

11.4 sek.
3. Ginter Z. AZS Akademicy —

11.4 se„
ł 4. Moidasewicz St. niest. —  11,6 
. sek.
| 5. Rymowicz Zdz. AZS Akademicy

11,7 sek
6. Bobrowicz L. AZS Akademicy—

11,9 sek.
7. Kliks Cz. AZS Akademicy — 

*1,9 sek.
8. Czepukojć WKS Śmigły 12,1 s.

u m m sm a m

(203 m tr.):
1. Żyliński A. KPW Ogmsko 23 s.
2. Malinowski J. AZS Axad. 23,5 s.
3. Rymowicz Zdz. AZS. Akadem.cy 

24,1 sek
4. Ginter Z. AZS Akademicy 24,1 s.
5. Bobrow.cz L AZS Akademicy
6. Piątkowski Br. WKS śmigły —

24,5 sek. -
(400 m ti.).
1. Żyliński A. KPW Ognisko —

53,4 sek
2 Żylewicz J KPW Ognisko 53,6
3. Zajewad J. KPW. Ogn. 54 5 s.
4. Malinowski J. AZS Akad. 55 s.
5. Bobrowicz L. AZS Akad. 55,5 s.
6. Krym St. WKS Śmigły — 56,4 s. 
(800 m tr.):
fi Żylewicz J. KPW Ognislco — 

1 m 59,9 sek.

Pfsrwszy Krak bokserski

2 Zajewski J KPW Ognisko —
2 m. 00,4 sek.

37 rocki J. AZS Akademicy —
2 m 05.6 sek.

4. Krym St. WKS Smigiy — 
2 m. 12 sek. '

5. P ątkowski Bt. WKS Śmigły — 
2 m. 12,5 sek.

(1500 m tr)
1. Zyłewicz J. KDW Ogn. 4 m. 13 s.
2. Trocki J S Akadem cy.
3. Krym St. W KS Śmigły.
4 Kuncewicz P. PPW  Poczta.
5 Sinkiewicz Z. AZS Akademicy.

(3.000 m tr.):
1. Mojsiewicc Cz. AZS Akademicy 

9 m. 42,3 sek.
2. Sienkiew.cz Z. AZS Akademie/ 

17 m, 45,4 sek.

Dnia 17 o g 18 na małej sali 
Ośrodka W .F. rozpocznie, się do­
roczny p ierw szy krok młodych 
adep tów  pięściarstwa. Zgłoszenia 
obecnie są zamknięte im ponującą 

; liczbą 4 5  zawodników, przyczem 
W.K.S. t zgłosił 18, grupa Ośr. W .

F 16, Strzelec 4, now opow sta ły  
„ Jo ra a n "  4, oraz ZAKS 3.

U derza brak  narybku I zgłoszeń 
AZS-u oraz Elektritu. Kluby nie 
w ychow ujący  własnej rtiłodej 
gwardji, p row adzą  n iezdrow ą p o ­
litykę opieranie  tylko na szkie 
lecie s ta rych  zawodników.

Kanada nie weźmie udziału
w hokejowych mistrzostwach świata?
LONDYN. —  Brytyjski Zw ią- 

i zek Hokejowy ogłasza, że k an a­
d y j s k a  drużyna hokejow a Sudbu- 

ry W olves praw dopodobn ie  nie 
weźmie udziału w  hokejowych m i­
s trzostw ach świata  w  Pradze  cze­
skiej. Angielski związek hokejo- 

Iw y  otrzym ał bowiem wiadomość,

że Kanadyjczycy zrezygnowali z 
p ro jek tow anego tournee po Euro­
pie w  końcu grudn ia  i styczniu 
Kanadyjczycy mają w yjechać  do­
piero w  lutym do Europy  i na mi­
s trzostw a p raw dopodobn ie  me 
zdązą. •’ • J v

rzy potrafią p racow ać na serjo, —  wych Rolę doktora  wykonał 
majątki m uszą być rozparcelow a- Roman Jaglarz, s tarego  W aw rzyń  
n t .  | ca —  Piutr Połońsfci.

Barski, Który porzucił ziemię W . Charkiewicz.

Sc?*mHling rozegra
w na.lblfższym

BERLIN. —  Max Schmelling 
ma rozeg iać  przed meczem o mi­
s trzostw o św ia ta  z Joe Louisem 
jeszcze trzy spotkania . D nia  30 
stycznia w  Ham burgu  Niemiec

czasie 3 mecze
walczy z Ben Foordem , w połowie 
lutego Schmelling spo tka  się w  
na H oryaz ie  ze Steve D uaas, a 13 
m arca  w Berlinie ze swoira ro d a ­
kiem W alte rem  Neuselem.

Śnieg na ulicy

SUBSKRYPCJA NA PRACE
młodych grafików wileńskich

Poniżej zam.eszczony wykaz osób, 
które nadesłały zamówienia na prace 
grafików z datą stempla pocztowego 
15. XII. 1937 r. (ostatni dzień sub­
skrypcji).

1 . Ram itowsna, 2. Z Łabuńsłd, 7- 
G Kał‘ta, 4. J. Jwoszkiewicz, 5. A. KU- 
montowicz, 6. E, Nowkika, 7. W. Mło­
dzianowski, 8. B. Szachno, 9. M Stru­
miłło, 10. H. Manikowski., 11. 4 . Szitir 
mail, 12. Państw. Sum. OchroniarSdt,
12. Makojnik, 14. A. Trzeciak. 15. M. 
nonkielewicz, 16. T. Tomaszewski, 17 
S. Stołowa, 18 j. Grze»ińsk«, 19. M. i wysyłane są za zal.czemem poczto
Wincza 20 Cz Nusbaum, 21. J. Kar-1 wem.

powieź, 22. Z. Wewkowofci, 23. W  
Hezubow'cz, 24. W. Suszyńska, 25. J. 
Dziowgo. 26 B SzałUowSki, 27. J. 
Kęazk rsk*, 23. SL Żukowsk' 29. J. Lir 
loslawski, 30. S. Krajewska, 31. J. Kra­
jewski.

WYDAWANIE PPAC
Wydawanie zamówień odbywa sie 

codziernie do dnia 19-go b. m w  go­
dzinach od 10 do 14 i od 16 do 18 w 
Administracji naszego pisma — Zam­
kowa 2. — Zamówienia zamiejscowe

P fą jm its tą  g w t a u d h ą  *  * / .  M U s z Ł o * t i k i

Notatki radiowe
O PRZYSPOSOBIENI! ROLN‘CZLM cercie:  ̂Moniuszki — uwerturę „Baj­

ka", Smetany — poemat symfoniczny
 _ Przysposobienie rołmcze. ku  re me ' łtawa»<> Dworzaka — „Legendę"
a le  n rz v  na przygotowanie młodzieży wiej i . ,jwa walce, i Iwanowa suitę ;,Kauka-

‘ '  I drinki cłł-ł I rarfnnafriPi nra- sklC SZkicc”montowaniu całości dopuszczone 
si^ dowolności, która w  karyka­
turze, czy grotesce s tanowi w ar­
tość najistotniejszą, —  w  sztuce 
zaś, m siącej charak ter  dramatu, 
dezorjentuje. Ponurość  akcii 
n iepraw dopodobne rezonerstwo, 
i re  w prow adziły  jednak  publicz­
ności w b łąd : na widowni rozle­
gał się śmiech w momentach n a j ­
bardziej d ram atycznych Publ.cz- 
ność miała całkowitą r a c ę ,  o d ­
czuwając w pseudodram acie  publj 
cystyczną groteskę.

Autorka nie daje nic now ego,

1 racjonalnej p ra - ' 
cy w gospodarst rclnem, ma ■ -ielkie 
znaczenie dla podniesienia kulturv rol­
nej dla drobnej własności ziemskiej. 
O pracach przysposobienia rolniczego 
w r 1937 mówić bedzie przed mikro­
fonem wileńskim Antoni Swackiew  cz 
w piątek, 17. XII. o godz. 13.05.

UTWORY KOMPOZYTORÓW
WIAŃSKICH

SLO-

Utwory Polaka, dwóch Czechów i 
Rosjanina zespoli w sobie koncert Or­
kiestry Wileńbkiej pod dvr. Władysła­
wa Szczepańskiego, który radjosłucha 
cze usłyszą w sobotę, 18 grudnia, o

PIEŚNI ZAŚCIANKOWE REGJONU 
WILEŃSKIEGO I NOWOGRÓDZ­

KIEGO

Pieśni szlachty zaściankowej, któ­
rej wiele jest na naszych ziemiach, od­
znaczają się szeregiem swoistych cech. 
Genadjusz Cytowicz zajmował się 
ich zbieraniem i zapisywaniem, o- 
pracowal ińteresuiącą audycję, którą 
Rozgłośnia Wileńska nada w  9obotę, 
18. XII. o godz. 18 20, a w  której us­
łyszymy szereg pieśni zaściarkowych 
w wykonaniu chóru, przyczem p. Cy-UT-tys/ą w 10 uuma, u - w wynunawu tum u, yi/ y. tcm

godz. 13.20. Usłyszymy w tym kom j towicz uduelać bęczie wyjaśmeń.
ł

PIERWSZY ŚNIEG 
Z chwilą, gdy pierwsze śniegi przy 

prószą ul‘ce i zaułki naszego Wilna, 
jesteśmy świadkami poniższych nastę­
pujących po sotUe zjawisk: najp‘erw
wilnianie s‘ę cieszą z przykrywają­
cych wyboiste „kocie łebki" puszy­
stych poKiaaow śnieżnych, delektując 
się pierwszą sanną, potem, po paru 
dniach, rozpoczyna się gorączkowe u- 
przątanie śniegu z uiic. Przez pewien 
'■zas leżą wzdłuż chodników kupy bia* 
ło .  brunatne, wreszcie zjawłaią się 
sanie ciężarowe celem uprzątnięcia 
tycn zwałów.

SYZYFOWE PRACE 
Biada ci, koniu, zaprzęgowy, gdy 

nudo miar w tym czasie nastanie tak 
częsta u nas w okresie zimowym od­
wilż. jesteśmy wtedy świadkami, sceny 
od której zżymają się serca iiawet n-e 
członków T-wa Opieki nad Zwierzę­
tami, a która n'epozba^wioną 
iest jednak pierwiastka komizmu. Oto 
be/iadiiy  na ogołoconym bruku woźni* 
ca, by umożliwić posuwanie sę swym 
saniom, tą  samą łopatą, którą n*edaw- 
no ładował śnieg przeznaczony do wy­
wiezienia poza obręb mfeata, teraz za­
czyna go spowrotem zr*ucac pod pło­
zy, by przejechać kawałek ulicy. Za 
chwilę znów napotyka na swej drodze 
przeszkody w  postaci ogołoconego bru 
ku. Znów następuje ta sama czynność. 
I otóż, po dojechaHu do pervfervj m'a 
sta, ładunek sań już został w znacz* 
nym stopniu wyładowany na tych sa­
mych ulicach, które niedawno stróże 
(„dozorcy dom ow i') tak skrzętnie o- 
czySzczalj — i cała niema] czynność 
„wywozu" sprowadza się do zebran'a 
śniegu z jednych ulic j przesypania go 
na inne-

PRZYGLĄDAMY SIĘ BEZRADNI 
A oto hiny obrazek.
Jadą sanie napełnione jaWmś ladun 

kłem (nie śniegiem). Biedna szkapina 
dobywa resztek sił, by. czepiając się 
podkowami wystających .łebków", po 
suwać się wolno, z częstem) przystan­
kami do niej tea przeinaczenia. Bat 
woźnicy świszczę w  powietrzu, o tnda- 
iąc co chwifa na parniace boki ni es z- 
częśliwego zwierzęcia. Ten j ów prze­
chodzień zatrzyma się na chodniku, — 
przyglądając się tej makabrycznej sce­
nie. Niektórzy służą woźnicy bezużyte- 
cznemł radamk Inni wyrażają swe obu 
rzerLe z  powodu katowania zwierzę­

cia. T-wo opieki nad Zwierzętami jest 
bezsilne, gdyż n*e może upowo- 
du braku śniegu ustać na d cach ruch 
towarowy.

A stokroć gorzej jest, gdy ów we­
hikuł 3~;iieczny trefi na ogołowniy klin­
kier W‘edy koń raz po raz bezsilny 
padu. ślizgając się pr, gładkiej nawierz 
chni, na kolana, jakby biagając o 
litość.

A któż z nas nie widział we w tor­
ki i piątki z trudem pc suwających się 
po bezśnieżnych ufitach miasta przy. 
bywających na targi sań chlupsk-ch?

KLINKER W  NIEBEZPIECZEŃ­
STWIE

Znęcanie się nad koniem — je<t 
to jedna strona zagadnienia. Jest jed- 

i rrak j druga. Przedmiot naszych west­
chnień, na«za duma, tak upragniony 
Uśnker, pokry wający n<eBczne uliczki 
śródmieścia, ogołocony w norze zimo­
wej ze śniegu, łatwiej ulega zniszcze­
niu. Z jednej sirouy — niszczą go wy­
siłki podkutycn ostremi zimou enti pod 
kowami k op \i końskich, pozatem — 

| na pozbawkhią śnieżnego pokrycia 
gładką nawierzchnię ulicy bardziej de­
strukcyjnie (jak naa imormowafi fa­
chowcy), działają wpływy atmosfery 
czne.

m a m y  Od m ie n n e  w a r u n k i

Garść uwag powyższych nasuwa 
pewne refleksje. Czy aby w tem skwa- 
piiwem zgarniamu śniegu z iezdru nie­
ma pewo»j przesady? Czy nie jest w 
:em ślepe wzorowanie się na mhwtach 
europejskich", z pomijanym specyfi­
cznych miejscowy ch warunków klima- 
lycznych? Czy nie należałoby odnośne 
rai ządzetńc poddać rew*zjj w ten spo­
sób, by zachowana została rdwitomW 
ność pokładę w śniegu w śródmieściu i 
na peryferiach miasta?

Przepisy w lach powinny ułatw lać 
życie obywatelom, nie zaś, stosowane 
rygorystycznie być źródłem utrapień.

Rzucając ten szereg luźnych uwag. 
pragnęlibyśmy, by . ■. kompeiencp któ­
rych sprawa ta podlega postarali się 
ją uregulować ku pożytkowi niszczo­
nych ‘“ tików, ku fiżettia losowi po­
krzywdzonych czwór oiKiżnvch ] ku 
zmniejszeniu u trap*ń  woźnicom.

Westchnie z ulgą również 1 Towa 
rzystwo Opiekł nad Zwier-ętamŁ a z 
niem razem i każdv czuły na niedolę 
przemęczonego koma.

( x ) .

(5.000 m tr ) :
1. Moisiewicz Cz. AZS AI:au. —

16 m. 02,2 sek.
2. S enkiewicz Z. AZS Akad. —

17 m. 45,2 sek.

(10.000 n itr .) .
1. Kmitą Fr. WKS Śnrgly 40 m. 

21,8 sek.
2. RudąK St. AZS Akademicy — 

42 m. 28,4 sek.
BIEG PRZEZ PŁOTKI (DO m tr ) :

1. W.eczorek J. WKS Łmigly —
16.6 sek.

2. Rymowicz Zdz. AZS Akanemicy
17.7 sk.

3. Żardzin Br. PPW  Poczta 18,7 s. 
CZTERY RAZY SETKA (4 x 100 m )

1. AZS Akademicy 45,9 sek.
2. KPW Ognisko 47.2 sek.
3. AZS II Akademicy 48 sek.

SKOK W D a L,
1. Wieczorem J. WKb smgly 

6.68 metr.
2 Mordasewicz St. niesiaw. — 

6,45 metr
3. Rymowicz Zdz AZS Akademicy 

6.36 metr.
4. Ziemewicz Ed PPW Poczta — 

6.32 metr.
5. Ginter Z. AZS Akademicy —■* 

6.14 metr.
ó. Woroszyłło Fr. WKS Śnrgiy —  

5,99 metr.
SKOK WZWYŻ

1 Mordasewicz St. nie^tow. 1,71 m.
2. Pynkan W. AZS Akad. 1,66 mtr.
3. Wojtkiewicz L. WKS Śmigły —* 

1.66 mtr.
%. Gabszewicz Cz AZS Akademicy 

1.65 mtr
5. Rymowicz Zdz. AZS Akademicy 

1,61 mtr.
TRóJSWOK

1 Rvmowic7 Zdz. AZS Akademicy 
12,75 mtr.

2. Ziemewicz Ed. PPW  Poczta — 
12.55 mtr.

3 Ginter Z AZS Akademicy —«
112 32 mtr.

I RZUT DYSKIEM
1. Zieniewicz Ed. PPW  Poczta —» 

40,42 mtr,
! 2. Woitkiewicr L. WKS bmigły —
38,40 mti.

| 3. Wieczorek J. WKS śmigły —
38,10 mtr.

4 łomowsici M. WKS Śmigły —• 
137,75 nitr.

5. Miasikowski L. niesiow. — 
36,98 mtT. *

Dodać należy, że Miastkowsk; nie- 
stowarzyszony z Oszmiany mający lat 
17 staPowal po raz p'erw stv. Z osiąg 
niętego wyniku można mu wróżyć 
siawy w  polskim sporcie —  obiecują­
cy naterjał.

PCHNIĘCIE KULĄ
1 Wojtkiewicz L. WKS Śmigły.
2 Zieniewicz E, PPW Poczta.
3. Lomov ski MJ'' WKS Śm’gły —
4 Malincewitz I. AZS Akademicy.
5. JuSzczynski M. AZS Akademicy.

RZUT OSZCZFPEM
1. Wojtkiewicz WKS Śmigły —- 

58,62 mtr.
1 2. ża-d /in  B- PDW Poczta —
j 51,25 mtr

3. Zier..ewicz E. PPW Poczta -» 
51,20 mtr.

4. Miastkowski L. r  estow. (Osz- 
mrana) — 50 56 mtr.

Najlepsze wyniki wśród pań osiąg­
nęła Czarnocka Aldona z AZS-u, a 
mianowicie w biegu na 60 m. uzyska- 

• ła c ias 8 4 sk., w sikoku wdał skoczy­
ła 5,32 mtr. j w rzucie oszczepem rzu­
ciła aż 40.88 mtr. Czarnocka zasłużyła 
na specjalne uznanie, gdyż swoim wy­
nikam w roku bieżącym dorównała 
extra Klasie Polski Pań. To też na 

j cześć obecnej na Walnem Zebraniu 
Czarnockiej, w tem miejsru odczyta- 
oego sprawozdan.a, posypały s.ę gorą 
ce oklaski J. T.

NOWTi KOBIECE BEKOBDY 
ŚWIATOTTE W  PŁY W A FIU  

KOPENHAGA. — Słvnna duńska 
pływaczka Ranghild Hveger nstasiowi 
ła  trzy  nowa rekordy światowe. Na 
300 m tr. stylem dowolnym uzyskała 
ona czai 349,9 n a  400 m tr. osiągnęła 
czijs 5.11 sek.. WTenzcie na 440 yai- 

. dów 5:12 sek. M łodziutka D unka po- 
J siada aż 9 rekordów światowych.
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Tydzień społeczny 
„Odrodzenia"

(ł n»si3n'  dzisiejszy:
Godz 10 —  Piof. dr. I. Cc . uma 

„O rganizow anie  spo łeczeństw a";  
dr. M arja W ito w sk a  —  „T eocen-  
tryzm naszych czasów ".

Godz. 16 —  Stanis ław  Stom m a 
.,Chrześcijanski nacjonalizm".

p. Prezydent ojcem chrze­
stnym 7 syna roinika

NIEŚW IEŻ. Pan Prezydent "Rzeczy­
pospolitej Polsidej p ro f d r. Ignacy 
Mościcki przesiał małorolnemu gospo 
da.zow i Stefanowi D^iemnowi z W iel 
kiej Lipy, gm. snowakiĄ, ojcu 9-uiesię 
cznego Ignacego, 7-gc „yna, ksiązeczaę 
PKO z 50-złotowym v  kładem d la syna 
z następującą dek laracją:

„Rzeczypospolita w ita clę. nowy o- 
bywacelu, zyczy ci, abyś całe srwe ży 
cio miał opromienione słońcem zzczęs 
ciai powodzeniem. Pam iętaj, że przysz 
łość tw oja zależy od tw ojej pracy, su 
mienności i przezorności, a  piasziem zy 
a a  twego hędzie spełnienie obowiązku 
wzgledem rodziny i p ań s tw a".

Wycieczka z Głębokiego
W ILNO. W  dniu 13 bm. oawiia w 

W ilnie wyt iecaka csłouków LO PP z po 
w .atu dziśnieńskiego.

W ycieczka licząca 450 osób zwiedzi 
U. scłrron przeciwgazowy \ OsrootK Pro 
pagendy LOPP.

Proces Dembińskiego i towarzyszy
Wk.

Drugi (3zi?;1 rozorawy

ZAPARCIE Sprawozdania naczel­
nych lekarzy w lecznicach dla rhorćb 
żołądka i jelit ptzdkresiają, że woda 
gorzka „Franciszka Józefa" jest pierwsze 
rzędnie działającym nah ''alnvm  środ­
kiem przeczyszczającym. Zap. Wasz. lek.

•oooooooc  o o o o  _ -ockk><--ksoc-cm>:--
DODATKOWE POCIĄGI W OKRESIE 

ŚWIĄT

WILNO. W okresie Świąt Bożego 
Narodzenia oędą unichormone pomię­
dzy W,lnem a W arszawą Główną d.>- 
dalkowe pociągi pasażtrskie świątecz­
ne weutug następującego roJ&ctedu jaz 
dy:

Odjazd z Wilna w dniach 2 i, 22, 
23 26, 27 i 28, grudnia br. o godz 
20,00

dalej: Orany — przyjazd — 21,23 
-O d ja z d  — 21,33;

Grodno — przyjazd — 22,57 —  od 
|azd — 23 05;

Biatystak—przyjazd — 0.47 odjazd 
-  1,12.;

W arszawa Gł.— przyjazd — 5,13
— odjazd ------

Odjazd z W arszawy Główifej w 
dniach 21, 22, 23, 26, 27 i 28 grudn.a 
br. o godz 21,55

daiej: Białysrok — przyjazd — 1,38
— odjazd — 1,50;

Grodno —  przyjazd — 3,23 — od­
jazd —  3,31;

Orany — orzyjazd — 4,52 —  od­
jazd — 4 57;.

Wilno — przyjazd — 6,30
W pociągach powyższych będą kur 

łować wagony 1, 2, j 3 klasy.

ROZPORZĄDZENIE W SPRAWIE 0- 
BPfOTU NIERUCHOMOŚCIAMI W 

PASIE GRANICZNYM

WTLn o  W oirwoJa Wil iński Za izą  - 
dził, co następuje;

P ar.l- rrz ep isy  par. par. 1 i 2 rozpo 
rządzenia m inistra spraw  wewn. z dn. 
22 styognia 1937 r. w -prawie wykon* 
nla rozporządzenia Prezydenta P.zpli ■ 
tej o granicach parisrwa nie będą mia 
ły zastosowania do nabywanych przez 
V deńs_4 Bank Ziemski nieruchomości 
położonych w pasie granicznym oraz 
do zawieranych przez B a r t  umów o 
dzierżawę, użytkowanie lub zarząd nie 
ruchomości znajdujących się w tym  pa 
ile.

P ar,2 Rozporządzenie niniejsze wcho 
dzi w życie z dniem ogłoszenia.

URZĘDOWANIE POCZTY

WILNO. Celem udostępnienia us- 
fcg poczty w okresie wzmożonego ru- 
,-hu przedświątecznego — placówki po­
cztowe w medz.elę 19 grudnia, przyj 
filować będą przesyłki pocztowe wszel- 
* h rodzajów bez ładnych dopłat

Ns terenie Wilna urzędować bę­
dzie:
ooczli główna w godz. 9— 11 1 15— 18

ołacówki b1j'alne w godz. 9 — 11.

(POCZĄTEK NA STR S -E Jj

ADW  SZUMAŃSKI. —  Czy panu 
je st znana akcja pacyfistów  w Zachód 
niej Europie, akcja pisarza Orietzkie 
go?

— N it uhm Jem  o tein.
Świadek zeznaje dalej, ż t  oskarżeni 

miel; według jego in fo ruacy j koi tak ty  
i poważnymi działaczam i KOmnnistycz 
nymi, których nazwisk me moi# wytnie 
nić. K ontak ty  polegały n a  spotykaniu 
się Świadek ma dane, że w r  oz ulewach 
omawiano nastaw ienie „Poprosi a ‘ i 
kw estje finansowe. Rozpytywany szcze 
gółowo, zaznaje, że kontakty  te  miewa 
li z oskarżonych tylko Dembiński i  Ję  
Irychowski. K ontak ty  miały miejsce w 
mieszkaniach partyjnych. 0  treści roz 
mów świadka informowano pośrednio, 
ho inform atorzy nie byli przy nich o- 
becni. Odtwarzali je  niekiedy później z 
rozmów z kontaktują ' ymi się Komunżs 
tam i.

SĄD: — Ja k  często miały miejsce te  
kontak ty?

— Mniejwięcej dwa vazy na miesiąc.
SĄD. — Czy osoby z k tórem . się

spotykali oskarżeni znalazły się już 
pod sądem.

— Nie.
SĄD — Czy pan m a wiadomości o 

doręczaniu piem ęazy na pism a
"Informcror stwierdził, że doręczano
AL W. SUK IENN IOK A : — Czy n o  

że par, stwierozić komu i ja aą  kwotę 
doręczono?

ŚW  Nie mogę tego powiedzieć.
ADW. SUKIEN NICK a : —  A  może 

wskaże pan datę  jakiegoś kontaktu 
treść rozmowy konkretnej.

ŚW IADEK: — Nie mogę udzielić 
tych inform acyj.

ADW. SUKTLNNICRA zwTaca uwa 
gę, że świadek Blesmanowicz w czasie 
sleaztwa nie wspomniał mc o tych zon 
taktach i mówił jedynie, że oskarżeni 
stykali się z  ludźmi z procesu lewicy

ADW KRZYŻANOW SKI: — K ie ­
dy zdaniem pana zaczęła się w W ilnie 
akcja jednolitego frontu.

— W  m aju 1935 r.
ADW. SUKIFNN lu K A : — O rf pan 

wie k to  wchodził do kom itatu redatccyj 
nego „Poprostu *?

— Poza oskarżonymi jeszcze kukana 
ście osó*. I

ADW. iUKTENNICKA: — A czy 
nie byli to Dembiński. Mikuiko, Orda.

—  N ń ! Było ram  kilkanaście osób.
ADW. KRZYŻANOWSKI — Czy

Jędrychowski wchodził do kom potu?
— Tak.
N a pytanie skąd świadek ma in fo r ­

macje, odpowiada, że czytał o tern w 
„P oprostu".

Oskarżony Jędrychowski pyra *wiad 
ka jak ie ma on inform acje o pracy je-1 
go w akcji na rzecz pokoju.

—Doniesiono mi, Ze organizował pan 
pracę w terenie, przemawiał ze brał 
pan udział w organizacyjnych zebra­
niach.

UKARANIE n a u c z y c ie l a

BRASł AW W dnia 15 bm *iaros*a 
orasfewrki w trybie karno ae ministra- 
cyjnym skarał M. Ostrowskiego, emenr 
lowanego nauczyciela szkół powe*ech. 
na dwa tygodnie bezwzględnego aresz­
tu za demonstracyjne okazywanie nie­
chęci do państwa polskiego.

r ŁAT*  M A  P O H U L A N C EMIEJSKI

D z i ś  o eodz. 8.15 wiecz.

.WALĄCY SIĘ DOM"

Komuniści zalecali lekturą 
„Poprostu" I „Karty"

Rozpoczynają się zeznania szeregu 
urzędników policji ślodczej z terenu wo 
jewóJztw  wschodnich, zeznaria nlenty j 
r sm memai w treści.

Obserwując znanych d i  terenie pow ił 
tn komunistów świadkowie stwierdzili, 
że otrzymywał’’ oni „P oprostu- , niekie 
dy bezpłatnie.

N a zbiórsach party jnych  zwłaszcza 
na zebraniach młodzieży czytywano 
„P o p ro stu "  i .K a r tę " . Władze bo 
wiem party jne  uważały, że lektura ta  
mozp zastąpić bibułę nielegalną a jest 
bezpieczniejsza. Jeden ze świadków ze 
znaje, że kurierzy  uolityczni przywozi 
li „P op rostu" na teren powiatu razem 
z lite ra tu rą  konspiracyjną do podzia 
łu między miejscowych działaczy.

S Ą D . Czy te  pisma o1 -zymywaL kur 
jtrzy  w nrest z redakcji?

ś WTa D E K .— Nie, razem z inncmi 
pismamL

Inny jw iadek zeznaje, że kom unista 
Siniak skazany obecnie wyrokiem Są 
dn organizator ruchu białoruskiego o- 
trzym ywa danno 20 egz. „P oprostu" 
które rozdawał bezpłatnie lub po zniżo 
nej cenie.

SĄD: — Czy Siniak sam płacił za 
otrzymywane r-isma

— Nie wiem.
Oakarżony Borysewicz wyjaśnia, że 

Siniak zaprenumerował I egzemnl&rz. 
opłacił go i  ton egzemplarz mu wysyła 
no.

N a erenie pow iatu porta  wskiego ko 
muŁistka Be,la Narocka, która czytała 
na zbiórkach młodzieży „ P o p rts tu "  i 
zachw ala do posyłania tam korespon­
dencji otrzym ała następnie propozycję 
od „K arty  1 aby rozpowszechniać to

pisfcu. Nie doszło do tego bo wyjecha­
ła  do W ińia.

* * *

Krawiec otrzymywał 
14 pism

Po przerw ie znów zeznają świadko­
wie dowodowi Są to  w  dalszym ciągu 
ludzie z całej Polski, szmagóLiie z sie 
dzib szkół wyższych. W szyscy oni opo 
w iadają o in tensywnym kolportażu„Po 
p ro s tu "  i „K a rty "  w W arszawie, K ia  
ko wie i innych miastach, gdzie byiy ko 
m itetu prasowe K P P  kolportujące te- 
pisma W  czasie rewiz i u znanych ko 
munistów w K iaku wie i  Jaśle W ajdo 
w ano te  pisma.

sw. ZaDłocki opowiada, że w P iotrko 
wie jeaen z prenum eratorów „Poproś 
tu "  zwykły robotnik — krawiec otrzy 
mvwał aż 14 czasopism legalnie komu 
nistycznych. Tacy kom uriści jak  Der­
kacz i Ch. Jones czerpali z nich m ater 
ja ł do swych przemówień n a  zebra­
niach.

Jeszcze o zisździe prac 
Kuitury

św. IZY n ORCZYK opowiada o Iwo 
Wokich występach na akadem ji ku czci 
R. Rolanda i na z.mauzie Fracownikó i 
K ultury  w n a ju  1935 roku.

N a akadem,ii ro larao  wskiej w dniu 
29 m arca 1935 r  Dembiński zakończył 
swoje przemówienie ukrzykiem „niech 
żyj a jednolity fro n t robotn iczy". N a ­
stępnie świadek opowiada o owym zjeź 
dzie we iiwowie znanym nam  już z ak 
tu  oskarżenia. Pojawienie się Deinbińs 
kiego na trybunie, młodz eż żydowska 
pow itała okizykam i „my cncemy „ P o ­
p ro s tu " .

Afisze zapowiadające akodemję m ia 
ły  pi ogram b- poważny, to  też znęciły 
wiele osób ze społe 'zeńst wa lwowskie­
go i  zraził Ich sam przeDieg anademuń 
żądania zalegalizowania p a r tj i  komuni 
atyczn ij, inwektywy pod adresem rzą­
du polskiego, podnesione pięści i  o- 
krzvk Czuchaownkiego , n.ech żyje P. 
P.S. i wypływającą z niej K P P  1

K ontak t Dembińskiego z Naszkóws- 
inm komunistą i inicjatorem  IjanJu o- 
ra -. z przebywaircym obecnie w więzie 
niu kom unistą Jarosławem Gaaanem 
jest, zdaniem śwaidka, niewątpliwy.

Akces do PPS.
ŚW. KrtT. PUŻAK, gen. sełrretaiz 

CKW  P P S  rpow iaaa o w stąpieniu do 
p a r tji Dembińskiego, Jędrychowakiego 
i  Dziewickiej, przyznaje jednak, że me 
bo oni jeszcze pełnoprawnymi członka­
mi, musi bowiem upłynąć pewien czas 
wymagany formalnościam i organizacji.

W ylania się zaraz spraw a członków 
lwowskiego oaręgu P P S  ad w. H erszta 
la, Jampolskiego i Szczyrka o których 
św. Izydorczyk mówił, że sa on’ sKres 
leni z lis ty  członków partji. Powstaje 
długa dyskusja i konfrontacja, lecz ,o- 
baj świadkowie pnaostają pTzy swoiem 
Sw. Pnżak przyznaje tylko, że skrpślo-j 
ny  zoctał M oraezewsti a Jaworowski 
sam w ystąpił wobec rozłamu.

PROKURATOR — Czy P P S  stoi na 
stanowisku legalizacji K P P ?

— To kwest ja  Lepiej jednak, gdy |

■ wszystko je s t j^wne, ponadto my sto - 
imy na stanow iska konstytucyjnej swo 
buay zrzeszania się.

— Czy pan  wie, że K P P  i ^ i a  re - 
w izj. granic? '

— Tak. lecz i H itle r tego żąda,
Naogół św. P n ia k  zeznaje bardzo os

trożnie, unika w wielu miejscach od po 
w iedli bezpośrednń h.

Co było w lublinie I pod- 
cnorąłowce

Dwaj następni świadkowie z L u b li­
na omawiaj? występy Dembińskiego w 
tern mieście. Sw. J .  BRYGA z lubel - 
skiego „O drodzenia" słyszał w  czasie 
swego pobytu w tej organizacji, że 
Dembińskiego skreślono z „Odrodzę - 
n ia "  za komunizm, św  DP^Aiiih^ICT; 
był przewodniczącym X  Tyg, Społecz­
nego w Lublinie i pam ięta, że Dembiń 
ski v  czasie swogo refera tu  powiedział 
coś sprzecznego z nauką Katolicką. W  
konsekwencji musiał złożyć oświadcze­
nie na piśmie, że spraw  łwch więcej nie 
będz: e poruszał. Sprawa ta  była tem a 
tem całonocnych o t-ad  Rady Naczel - 
nej.

św . ppor. SŁUCZANOWSKI był ra
zem z Dembińskim w podchorążówce.
Przez kolegów Kompan ji Dembiński
nie był łubiany za podchlebianie się i i»e
wien aerwilizm. wobec przełożonych.
Miał za to  może więcej przepustek,lecz
jeonfczesm e cirzymae od kolegow mia
no „w azelin iarz".

* *  *

Co według prof. Zypntunaa 
jest niepraktyczne

ŚW. PROF. ZYuMOND, kurator 
ZNMS zna oskarżonego S ctussa  od la t 
kilku, jako prezesa or8anizacji. Uważa 
że repi ezentowar on iinję PPS. Pytany 
nrzez prokuratora o obrazki obrażają - 
ce uczucia religijnb i ns rodowe wiszą 
ce w ZNMS spowo la  Których rtzw iąza 
no niedawno tę  organizację — odpowia 
da, że był to  fa k t pożałowania godny, 
a zawieszenie tych obrazKÓw zwłaszcza 
jednego (ksiąoz i  generał sto ją pod 
krzyżem na którym  rozpięty je st robot 
nik) uważał za niepożądane ze wzglę­
dów praktycznych w obecnej konjuu - 
kturzu politycznej. , .

PROKURATOR Czy fakt, że gene 
la ł  był w polskim mundurze nwaza 
pan za niepożądany ty lko ze względów 
praktycznych czy i z zasadniczych.

— Tak, lównież z zasadniczych.
PROKURATOR; Czy pan uwoża,że 

określenie „nie był to  fa k t pożądany" 
jest w ystarczające?

Przemówienia Sohussa znaniem o s ­
karżonego były mriarK^wane, nazwali 
go na aka^em ji 1 maja „socjal - faszy  
stą" . Nigdy nie zabierał głosu w kwe 
stjacn  reiigjnych.

KSIĄDZ H ENRY K  HLEBOWICZ, 
^ast. profesora USB przez la t 6 o Dec - 
nie proboszcz trock i mówi ohscernie o 
znajomości z Dembińskim i z Żeroms­
k ą  z czasów pracy ich w „Odrodzeniu 
„Odrodzenie" radykaJizowało. To sie 
dawało zrozumieć w ram ach doktryny 
katolickiej. „O drodzenie" szukało me­
tod przetworzenia życia.

Oskarżonych znam, miałem z nimi

Zsmsch samsbćiczy
prryjezdnej

WILNO. Wczoraj rano służba ho­
telu „belgja" przy ul*cy Szopena 5 zo­
stała zaalarmowana wołaniem o P>- 

‘ moc dochodzącem z pokijju zajmowane 
go przez przybyłą z Zamościa 22 let­
nia Małkę Apeneztok.

Gdy otwarto drzwi okazało Me że 
Apensztok targnęła się na życie w y­
pijając większą dozę esencji octowej.

Żydówkę ulokowaiio w szpitalu 
św . Jakóaa.

Desper°tka przed dwoma laty słra- 
ciła matkę i akurat wczoraj wypadła 
rocznica Jej zgonu.

Ponadto dziei iczyna przeżyta ostat 
nio zawód m9osnv | to nalprawdopo- 
dobnicj pcimęło ją  do samobójstwa.

W keidym darni na stole wigilijnym 
smaczna i tania ryDa morska

Dorsze mrożone — cz/szezore — 
bez głów — czyste mięso — wysyła 
póki zapas starczy, w porozumieniu z 
ł.rmami posiadającymi dorsze

CHŁODNIA RYBNA W GDYNI 
po cenie stałej

zł. 50,— (pięćdziesiąt) 
za jedną skrzynię 50 kg. dorszy, z o- 
placoną dostawą do każdej stacji ko­
lejowej na terenie caiej Po^ki.

Wyszczególnieni odb orcy otrzymu­
ją od ceny stałej zniżki j ptacą za 
skrzynię:

zl 45,—  (czterdzieści pięć) 
klasztoiy, plenanie, hotele, pensjonaty, 
jadtoda.nie, szpitale, sierucln e. zakła­
dy wychowawcze, szicoly, kuchnie aka-

den^ckie, kasyna, więzienia itp. - 
tł. 40, — (czterdzieści).

skiejiy detalicznej sprzedaży: sklepy ko 
lonjalne, spożywcze, konaumy, spół­
dzielnie i t.p.. jeżeli me mogą c łrrymać 
dorezy u hurtowników zbierają zamó­
wienia od swoich klijentów na rybę wi­
gilijną,

a . 35.— (trzydzieści pięć)
ptacą hurtownicy za jedną skrzynię 
dorszy fuizy zakupie partji począwszy 
od 50 (p>ćdzies,ęnu) skrzyń dorszy.

ChłoJnia Rvbna w Gdyni — telefo­
ny- 1250 oraz 1778 wysyła dorsze 
po otrzymaniu pieniędzy przekazem 
pocztowym.

KontaKt towarzyski, dyskusje do usta t 
nich czasów. Uważam ich za ludzi ide 
owych i prawych. Drugi n a  których 
szukali sprawiedliwości były niebezpłe 
czne cypowiadall się skrajnie, aL  dn 
żo w tem było frazesu. Zdaniem iw iad 
Ka upinja i p rasa w Jeńska zrobiły z 
nich komunistów

Z rozmów z Żeromską i  Dembińskim 
świadek może stwierdzić, że nie zerwa 
li z Bogiem. Dembiński wypowiadał 
się przeciw  materializmu wi histoij-cz- 
nemu. A  to przecież właściwa podsta - 
wa Komunizmu.

PROKURATOR; — Czy w  yismach 
„Poprostu"  i „ K a n a "  jeśli chodzi o 
ich moraie był chrześcijański powiew 
miłości, ozy też coś przeciwnego?

ŚW IADEK: — Jako  kapłan  muszę 
stwierdzić, że nie znam dziś pism a o 
którem  niósłbym powiedzieć, że szerzy 
posiew miłości

W  sprawie akcji pokoju świadek u- 
dziełił M arji Żeromskiej wywiadu dla

jednodnió. ki ..W  obronie poko ju", 
króry potem wycofał. W rozmowach z 
Żeromską miał zastrzeżenie jedynie co 
do stosunku jej do H iszpan ji Propono 
wa mu aoy był delegatem na kongre„

3 powieści to mało
ŚW, WANDA w aS T L E W S R a, Ute 

la ik a  z W aiiaaw y mówi, że daw ała pie 
niąaze na „P oprostu", ho odpowiad tło 
je j to  pismo. Jako sekretarka sekcji 
pokoju przy Lidze P raw  Człowieka w 
W arszawie prowadziła rozmowy z  Żero 
maką i Dembińskim, który przeprowa - 
dził z n ią  wywiad.

ADW. SZUMAŃSKI: — Czy pani 
ojciec był długoletnim przyjacielem 
Marsze łka Piłsudskiego?

PRZEWODNICZĄC S . Co to  ma do 
rzeczy? Uchylam to  pytanie.

A DW SUKIENNICKA, jak ie prace 
literackie pani drukowała?

ŚW IAD EK : — 3 powieści, 6 V iązek 
J la  młodzieży, współpracowałam w i0  
może podręcznikach.

PRZEWODNICZĄCY i  — Mało.
ŚWIAD. BRONIEW SKA JA N IN A  

daw ała pieniądze n a  „P op rostu". 
Swoich 500 złotycn i  W andy W asiie - 
wskiej 500. Popierała również „O bli­
cze d n ia " . Zbyt dbające o interesy 
państw a polskiego.
ŚW IADKOW IE MEC. ŁYPA3EWTCZ 
i iw, RDUŁTOW SKI urzędnik MSZ 
d ają  inform acje o pracach Polskiego 
K om itetu du spraw  pokoju przy  F e d e ! 
rac ji Ingi Narodów.W yjaśnia się.że ko 
m itet te r  współdziałał z sekcją przy  Li 
dze P iaw  Czlowieaa do ostatnich dui 
merpmia.

„L iga-- nie zgolziła się n a  komenta 
rze do 4 punktów przyszłej rezolucji 
Kongresu jakie uchwalił komitet. P ro  
fesor Szymanowski, prezes Ligi 
P raw  Człowieka, uznał ja  za zbyt na 
cjonalii tyczne i imperjalistycznc zbyt 
dbające interesy państw a polskiego.

K om itet wileński w którym  działali 
oskarżeni utizym yw ał z Komitetem [ 
warszawskim stały kontakt, dostaw ał 
m ateriały  przysyłał sprawozdania.

ŚWIADEK SAWICKI z Suwałk infor 
muje o działalności oskarżonego Schus- 
sa na terenie Suwałk. Był on tam 
dzfałaczi tn P.P.S. Do P.P.S. należy leż 
do dziś Jan Ratomski, który jest robo­
tnikiem a doral ia kolportażem, sprze­
dając na rynkach „Prawdę Chłopska". 
Może i irme pisma. Nie do pomyślenia 
jest dla świadka aby P.P.S. w  Suwał 
kach ulegała obcym wpływom. PrzemO 
weń „ntyreligijnych u n’ch nie bywało.

SWIADEli PERZANOWSKI STA­
NISŁAW znał Dembińskiego do roku 
1931, jaKo żarliwego Katolika I oairjo- 
tę. Odrodzenie już wówczas zaczęło 
badania społeczne niestety oderw ane 
od żyda. Ten błąd zemścił się na 
Dem Lińskim.

ŚWIADEK NAMYSŁOWSKI KA­
ZIMIERZ. były komendant „Le- 
gjonu Młodych" w  Krakowie 
opowiada, że konferencja pisarzy lew i. 
cowych w Krakowie nie dała rezulta­
tów bo zebrali się na mej przeważne 
po“d  I „awangarda" poklocila się ze 
„Skatrandrem" o formalne zagrdme- 
nia Sztuki. Dlatego o Z S R.R. j w o-| 
góle o kwestjach polityki mowy tam 
bvć me mogło.

Żeromską poznał na terenie Uniwet 
sytetu.

„Legion Młodych" dostarczył reda­
kcji „Poprostu" spis kolporterów któ­
rzy rozpowszechniali „Nowy Ustrój". 
W  Krakowie kolporterem „Poprostu" 
bvł niejaki Kranz mający tam  filję 
„Ruchu"

ADW SUK1FNNICKA: Skąd wysz­
ła ini< jatywa „deklaracji praw młode­
go pokolenia--?

ŚWIADEK: Prz«czvtaJ( m deklarację 
dopiero w „Poprostu". Inicjatywa pow 
stnła w Warszawie, gdzie zajął się tem 
7apa$iewicz, w każdym razie nie w 
V, ilnie.

O godz. 22,15 Sąd zarządził przer 
we do 9-ej rano.

Jutro zeznawać będą dalsi świadko­
wie obrony.

Podziękowanie.
Wszystkim, k tó rz y  w  dnfn  

obchodu 50-cio letniej mojej 
pracy zawodowej okazali tak 
dużo serdeczności osooiście Iud  
też w telegramach, listach i 
mowach, tą drogą składam 
najserdeczniejsze p o a z i ę k o-
w  a  n i e .

Jan Rodowicz

KROrilKA WILEŃSKA

PIĄTEK
Dzię 1 7  

Łazarza 
jutro 

Oczek. NMP

Wschód sio ń c i g. 7.3S 

Zachód słońca g.

| SPOSTPZEŻŁNIA ZAK ŁaDu  
i METEOROLOGICZNEGO U.S.B  

W WILNIE
Z dnia 18 gnuhua  1937 roku

Cianibuie średnie 755 
T em ocratura śiednia +  1 
Tem peratura najwyższa +  2 
Tem peratura najniższa 0 
O pad; ślad
W iatr: j-ołudniowo - wschodni 
Tendencja: bei zmiau 
Uwagi: pochmurno.

PROGNOZA POGODY 
w ed łu g  sp e c ja ln y c h  danych Pań- 

s .w o w eg o  Iiistytu tu  M eteo.olo- 
g ic zn e g o  w  W? rsz a w ie  

Jo wieczora dnia 17 grudnia 1»37 r. 
Pogoda chmurna z opadami zwła­

szcza w północnej części icraju.
Temperatura dniem kilka stopni po. 

w i żej zera.
W iatry umiarkowane zmienne.

DYŻURY APTEK:
Dziś w nocy dyżurują apteki Jun- 

dz.lia (Mickiewicza 33) Meńkowic/a 
(Piłsudskiego 30), — Chruścińskiego 
(Ostrobramska 25). Filemonowicza — 
(Wielka 29), Putkiewicza (Zarzecze 

20). — Ponadto stale dyżurują apteki: 
Paka (Antokol 42) Szanty-a (Lcegio- 
nowa 10), Zajączkowskiego (Witoido 
wa 22).

KctM Eu^ntelsW
Pierw szorzędny  

Ceny p izysteou e. Telfcfuny w  po- 
Jre4*ch . W ^ d i  r s ,> b "w i

Hotel „ S t  Georgss11
w  W  i J n i ■ 
P ie iw sz o rz ę d n y .

P o lo j e  w y g o d n e , c e n y  ta n ie . 
T * le f .iny w p o k o ja c h .

N A B O Ż E Ń S T W A
— W  niedz>ełę dn. 19 grudma r.b-

o godz. 7 tano odbędą się uroezste 
Roraty Cechu Malarzy w  kościele Św 
Ignacego. Nabożeństw o odprawi i ka­
zanie w eglosi W  ny ks. dr. Śleaziewsk:

— Roraty gazeciarzy. W sobotę dn. 
18 grudn-ia br. o godz. 5,45 w koście­
le O.O. Franciszkanów odbędą się Ro­
raty na intencję ulicznych sprzedaw­
ców gazet.

— Roraty Bractwa św  Michała, 
odbędą się w  niedzie’ę 19 grudma o 
godz. 7 rano w kościele Sw. Mi'•ha a 
Archanioła, a wieczorem o godz. 19 
miesięczne zebranie tegoż Rractwa, na 
które Zarząd zaprasza wszystkich człon 
ków  i gości.

ZEB R A N IA  I O D C Z Y T Y
Towarzystwo PrownRze m i Igna­

cego Dantowlcza w Wilnu Rada .o - 
w a rzy s tw a  niniejszym  p o d a je  do wia- 
domośf i p .p. członków, że dziś, w p ią ­
tek . 17 g -u d n ia , o gooiz. 20, w  gm achu  
Sądów p rzy  ul. M ickiew icza 36, odbę­
dzie się posiedzę l i t  to w arzy stw a  Po­
rządek d z ienny : 1 referal p prof. W. 
Sukiemckiego P-Ł „Genez* prawa w  
ujęciu Z y g m u n ta  Fieuda", 2. Dyskusja.

Goście mile - dz^ni.
—  Z  K atoJckkgo Stowarzyr zerwa 

KobM. Dn a 17 grudnia b.r. o godz
19-ej (7-ui p.p.) w  Salj Sodalicji (ul 
Zamkowa ii odbędzie się 10-ty wykład 
ks. dr. Józefa Wojtukiewicza na temat 
,życie wiary świętej".

R Ó Ż N E
- -  WUntpnie po*na]r>e Wilno. —

Wycieczka Związku Propagandy Tury- 
rvstycznej w  najbliższą niedzielę zwie­
dzi z przewodnikiem Lecznicę dla zwie 
rząt ul. Wileńskiej.

Zbiórka jak zwykle w  oeródku pTzed 
Bazyliką. Wycieczka niszo o godz. 12.

T E A T R  1 M UZYKA
— TEATR MIEJSKI NA POHU­

LANCE. Dziś, w  piątek dn. 17 bm. o 
godz 8,15 przedstawienie wieczorowe 
w teatrze na Pohulance, wypełni poraź 
trzeci sztuka M. Morozowioz Szczep­
kowskiej „WALĄCY SIĘ DOM".

Niedzielna popohidnkjwka! W  nie­
dzielę dn 19 grudnia, o godz. 4,15 u- 
każe się na przedstawieniu popohidno- 
wem doskonała komedia Bekeffiego 
„Nieu^praw ledliwkma godzma" — po 
cenach propagandowych.

DALSZY CIĄG KRONIKI NA STR. fre j
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„Polityka*
(Dawniej „Bunt Młodych*'

POŻEGNACIE Z KONSERWATYZMEM

Referat Ks. Dr. F. Machr.ya na os- ród umiarkowanych sfer pragnącycn 
tatn em Studjum Kałolickiem w  War- jednakże szczerze rozwiązania tego za­
staw ie na temat reformy był p.awdzi- gadnienia. Linja demarkacyjna oczy- 
wyni ,k'jenr w  mrowisku" Sfery kon- ' wiśc.e linja główna, — pom-fdzy rady 
serwaiywne niezadowolone z odczytu /alnem rozwiąza.iiem na prawo a ra­
ks. Machaya usiłowały wywrzeć presję dykalwem rozwiązań na lewo biegnie 
na p. Adolfa Brańskiego, aby zrzekt z gruosza wokół zagadnienia: reforma 

prezesury Akcji Katolickiej w Pol- z odszkodowaniem, czy bez odszkoao- 
sce na znak demonstracji. Do dem on-' wania? Kościół opowiedział się za ra- 
arracji jednakże nie dosJo , gdyż wi- dykalnem rozwiązaniem na prawo, 
docznie doradcy p Brońskiego doszli i Kiedy zapytaliśmy jednego z wy-

W tej rubryce zamieszczamy najcelniejsze wzglę­
dnie najdeKawsze artykuły I feljetony, któie wczoraj 
ukazały się w prasie polskiej. Nie opatrujemy Ich w 
Ładne komentarze. Ale to nie znaczy, aoyśmy podzie­
lali pogJąóy w nich wypowiedziane. Owszem bęoą się 
tu znajdowały utwory naszych przyjaciół, będ«i pow­
tarzane zdania, z ktureml się zgaazamy. kle równie 
często będziemy zamieszczali artynury przeciwników 
i przedrukowywali poględy skrajnie z naszenfl pogtę- 
dami sporne. Jeśli będziemy uweŁa(, te z jakichkol­
wiek względów dany uiwór, artykuł czy feijeton za­
sługuje na powtórzenie lub na zapamiętanie.

Echa gospodarcze

do wmosKU, że byłoby to naprawdę 
wierkiem głupstwem. Okazałoby się 
wówczas, że współpraca sfer ziem.ań- 
skich z Akcią katolicką uwarunkowa­
na jest od mezajmowania się przez nią 
sprawami retornry rolnej, jest więc 
okupiona 
nych tez
dr. Machay trochę praeszarżowal i da! 
s,ę ponieść swtmu temperamentowi

bitnych przywódców Stronnictwa Lu 
crcrwego jaicie jego z-óaniem znaczenie 
może mieć wspomniana wyżej dekla- 
racja, odrzekł nam: — Kościół idzit 
całą parą naprzód i opowiadaiąc się 

j po strome szerokich mas ludowych

„Dziennik Herodowy Warszawski
NIFPON TRIUMFUJĄCY

rezygnacją z jednej z glów -)nioże llczyć na ich poparcie. Zdaje x i - ! “:arcza n? .ob^ c" 
pre graniu Niewątpliwie kn. j j,je oczywiście sprawę z tego, że star- j W j  °

odpowie nasze
ten

sprawę 
duchowmństwo nie

1 o, co się w  tych dmuch stało w  on niewątpliwie wynikiem jakiegoś 
Lhinach, jest faktem tak olbrzymiego potężnego, zrodzonego w  łonie Chin 
znaczenia, że wyobraźni poprosiu nie prądu, za pogodzeniem się z faktami, 

e wszystkich konse- za ukorzeniem się przed wolą zwy- 
moze za soDą po- cęzcy  I za uniknięciem dalszych bez- 

ciągnąć. Bardzo być może, że przy j celowych ofiaT. Na czele tego rządu
nowy zew -  jednakże rrrfoi sz cm ! SZ.H nl“-or^cv 0 k,od' za n"j ! stoi* . Iudz?> kt^ r c h pitze-

stawiając sprawę agrarna * na platfor- chowieństwo w ygaśnie z tego penie W|ększy fakt w ck>t\ ci) czasowy eh dzie- ważnie doorze znamy z gazet, ja^o
lekwerrcie. Krśc ół 1, 1 bfenci ełtmi- jach XX " deku Większy niż wojna nazwMta wybitnych doś iadczoi.ychmif uczuciowej. Właściwe oświetlenie konsekwencje. Kościół był bliski ełtmi 

prot-.‘emu rehrm y vo ncj z punktu w1- nacji z potężnych nurtów społecznych,

Z n u N ju n K T U R Y  ŚW IATOW E]

Przegląd ko.ijunktury kwiatowej 
w  piśmie „B ank" ,  me poaziela p e ­
symizmu niektórych pism, w  
związku z krachem  giełdowym  i 
tendencją  zniżkową na rynkach 
światowy ch. Zdaniem sDrawozdaw 
cy sytuacja bardziej p rzypom ina 

' . u k  1025 jak  rok 1*329 i nie na ie -  
ży się liczyć z pow ażnym  n aw ro ­
tem kryzysu. Innego zdania jest  
w ybitny znawca Kryzyso'ogj: dr. 
Kazimierz ‘ Srudentowfcz, au tor  
głośnej książki „Polityka  G csp o  
darcza  P a ń s tw a 1*. S tudentowicz li­
czy się z naw rotem  przesilenia w  
Ameryce północnej, ale powtarza 
swoje ceterum censeo, że nauka 
na zachodzie tak wiele skorzys ta ­
ła z dośw iadczeń  os ta tn iego  kry­
zysu, ze odtąd., do tycnczasow e 
przyczyny kryzysu dadzą  się zna­
cznie złagodzić i likwidacja ob aw  
tak  s ilnego kryzysu, jaki był w  o - 
stanich la tacn 1929 —  33, nie u:e- 
ga  na.mniejszej wątpliwości. Co 
za szkoda, że sztuka zwalczania  
kryzysów jest tak mało spopu lary ­
zow ana  w naszym  kraju.

1928 17,413
1929 17,990 1
1931 13,621
1932 10,*o5
1933 10,620
1934 11.765
1935 12,191 ' _
1936 12,499

Spuoek bezrobocia w  N .em czecn.
dczonych

światowa i wszystkie je konsekwen- i zasłużonych chińskich mężów t-.anu 
cje Większy, niż rewolucj' boisze- j — i dobrych Chińczyków, jest wśród 
wieka w Rosj: Większy, niż wzrost nicn 2 byłych prerydciitćw Republiki
potęgi włoskiej, podbój Abi.sy.riji Chińskifcj, 5 byłych nirrstrów  skarbu, 
przez Włochy, zagrożenie przez nie po . 4-cli hyłycn ministrów stanu, jest też 
tęgi Wielkiej Bryranji. Wybitny chiński wojskowy. rywal matr p a ru  p a ń s tw a c h . P o a a je m y  p a rę

Bo oto w tych dniach sta‘o się fak szNka. Cza-.ig .  Ka - Szeka, marsza- d an y c h  Z te g o  ź ró d ła , d o ty c z ą c y c h
tem, że japorija rzucna some Chiny *ek u. " N 'e utega kwesiji, ilości b e z ro b o tn y c h  w  N iem czech :
pod nogi i wprzęgła je w rydwan swo bidzie ci — tr  n e są ty k o  jurgieit- j ry jry  o z n a c z a ją  ty s iąc e  ludzi :

„Econom is t11 londyński podaje  
w  Biuletynie Statystycznym, jak  
zazwyczaj, przegląd  sytuacji w

dzeria nauki katolickiej ciała ostatnio które kształtują dzisiejszą rzeczywi- 
dekiaracja w sprawie naprawy ^ustroju stość. dawna akcja często religijna od- 
rolnegc og.oszona przez Rade polecz barwiona ze wszystkich momentów 
"3 przy Księdzu Pr> masie Hior dzfe.-*- społecznych wrodti ku niechybnej ka- 
Lnumjacja ia została orzez Ka Kardy- tastrofie. W tdaje mi się ,że zajęcie się 
nała Hlonda; zaaprc bowana może w sposób szczery realizowaniem dek- 
więc bvć traktowana jako wyraz jego Jaracji oznaczać będzie odnalezienie
poglądów. Deklaracja la idzie po iinji rrzez Kościół drogi de wsi, me tej . .. . . . .
umia-kowanej reformy rolnej umiario formalnej i stosurkowo płytkiej z wy- jej polityki. — Blok pobtyczny stu z n!.cy iaponscy, ale ze są to przedsta- 
wanej n'e w sensie jej ograniczania żyr, ambony, ale tej drogi sięgającej górą miljonow wyspiarskich i konty wicitle poważnego odłamu czy prądu 
czy opóźniania ale w sensie racjonal- gięboko w uuszę i życie 'naszej wsi. uentalnych poddanych Miknda i czte- , autentycznej chińskiej op rą ' 
nego przeprowad-enia. Kto przeczytał ° Cz.is powitał z z a d o w o l e n i e m  D stu mtljonów obywateli Państw a! Tak więc, są dziś w  Chinach dwa 
wspomnianą deklarację ten mus: stwier 0f, j jSzem-e de<claracji. nie omieszkał Srodlf3, — blok pięciuset miijonów Iu- rzijdy To już jest nJety.ko najazd 
dzid, że Kościół zaangażował ię po r ,wnocześnie pom.ędźy wierszami wy*- dzi rasy żółtej, kierowanych jedną, zewnętrzny, ale i wojna domowa. —

lać swoich żalów pod adresem Min. Fo ^P'ęży»ią wolą. poddany1 n edm \, Jeden rzqd, nienależny, ale edep- 
• jowskiego. ' dyictatorskiej władzy, wyposażonych chn,ęty coraz wyraźniej od m.zrza, —

Jesh „C :"as" doszedt ao wniosku, we brszystkie środ i działania nowo- brom się w  dalekim Czun .  Kinie —  zd,u m jew,a''3Cv 
że szybkie p rzep ro w ad zce  pa.celacji fzesnei tezomki. (irrop jskiej aanj.m- Drugi, o -arty  o japońskiego pfofekto- «  J b » zro L o rie  s o a d to
p r y  sa lw ow ci,, żasac wvs-mietv.h stracj. ist.e  _ azjatyckiego ix .g a c wa, ra n.a w swo jem ręku prócz r re le g -!P £  ” ‘ i n > rnUinna le « lf  ,  “ ź 
nrr - Fadp Srcricrzni « icor-iei n<* — Jesl1 S1? Jeszcze n,e faktem, łych prowincyj, geograficzne, gospo- n<̂  niecałe, p o ł miljaP-. Je i w e t -
to nalepiłoby stwierdzi'- doJatnie cJ- to w każdym razie zarysował się j.,ż d .rcze, strategiczne i polityczne k ia - . >nieuiy p e d  u w ag ę , że lic zb a  za  
dział wanie ' t e j  deklaracji w =posób na widnokręgu przyszłości 'a ko wizja cze Chin: obie stolice. Pekin i N an-j trudnionycn robotników  wynosi

stronie obozu reformy rolnej. Nie jest 
deklaracja żadną rewelacją n:e uzna njatuwskiego. 
jakichś nowych, oryg nairych m ^ li — 
kompletuje ona i formułuje to \\'szyst- 
ko, co było w obiegu myślowym poś-

1929
1930 
1932 
1934
1936 vTII
1937 V III  

Jak widzim’'T,

1.892
3,076
5,575
2,713
1,035

469
jes t  to  rezulta t 

Z maksimum 5 i

P O Z N A N I U

SŁOWO1*

na bliska j Teaina. \  co to jesl ;  ięćset - n, główne i mporjum handlowe: — przeszło 19 miijonów ludzi, to

f i
nabyć możr.a w nastę^uj^cycŁ 

Punktach sprisedaży:

crsy  Kplau&dzu 
w Kinnteiktrze „S łońca" 
w Bibliotece Raczynsluon 
M Muzeum WieikcpolsiieDi 
„ Hotelu Bazai

v u  i  v ii pałace Działyńakicfi 
(S tary  Rynek) 

prz-7 uL Pierackiego 
„  Banku Cukrownictwa 

na rogu Długiej i Pórwejskiej 
„ „ - Kramarskiej t Rimkowej
,, „ Mars? Focha l  AL Mars*
-  " Piłsudskiego 
„  „ Przecziej i Alei Marszałka

Piłsnuskicgou

naprawdę „cudowny", — jeśli 
m.ast vdazi w Kościele
doczesnych spr3w ni — >,jij im , , , , « , .
wydaje n am  się, że sfę g m b o  my«.—  n m e m y , m y, n a ro a  trzy az ie sto p aro m ił

W praw dz ie  w  każdym z tych 
lat październik  należał do miesię­
c y  bardzo  silnych przewozów, po­
nad przeciętną, ale niewątpliwie 
w roku bieżącym w zrost jesl bar­
dzo wyraźny. Oto pozycje, które 
w stosunku do tego sam rg n  mie­
siąca roku 1936 w ykazały  znacz­
niejsze zwiększenie;

■w gonów
m aterjały  budowlane 380
burak i cukrowe 377
różne towazy 294
cudy i surowe* 220
produkt,, prze; lysłowt 206
drobnica i  pośpieszne 133
drzewo 185
artvkuły  żywnośmowe 94
zwierzęta i ptactw o 30
kartorle  16
m ąka i kasza 16
cukier 15

Z aznaczam y, że cyfry te nie o- 
znaczają  sumy dziennych p rzew o­
zów, aie tylko, o ile w ag o n ó w  
wzrósł p rzew óz w  b ezącym roku.

WYNIKI DEWALUACJI 
SZWAJCARSKIEJ

Miesięcznik , B ank11 podaj‘e kon­
kluzje Biuletynu Zw .Banków  Szwaj 
carskich, które  brzm .ą jak  nas tępu  
je :

Aczkolwiek je s t  jeszcze 
przedw cześn ie  w y d aw ać  sąd  osta­
teczny o skutkach dewaluacji fran­
ka  szw a jca rsk ’ego, można jeanaK 
stwierdzić na podstawce o s tan b eh  
danych, a zwłaszcza s ta tystyk  han 
d!u zagian icznego  i baziobocia , z.eie o b r o ń , s w y c h  miijonów zorganizowanych łudź Szanghaj, j da*sze b-eg obu giowrych m c ż tm y  50b ie zdać spraw ę z te- J J .

iśfaterjalnych; to ™ nie ^ k :  Huang - ho i Jang .  Tse - K ian-1 n / m a jy  procent ludności tv , S^ U1CIa gospodarcza Szwajcarii
cip w-, m vii i umiemy, my, naroa trzyaziesmnaiomił- E’>. p ' i  ( polepszyła się poważnie o d  roki

Biegu Wisły nie da się w górę odwró­
cić. nie uda się również zahamować 
procesow parcelacyjnych, można i na­
wet koniecznie trzeba je ująć we wła­
ściwe formy. Kościół wie o tem dob­
rze i doskonale orjentuje się w nastro­
jach mas. Zarzuca się niekiedy Kościo-

jonowy, wciśnięty między sześćdziesię Wprawdzie wojna trwa. Rząd w  
cfciparomiljonowe Niemcy i stupięćazie Cimn - Kmie jesizcze się brom. Wy- 
sięcwmiljonową Rosję, brzeża południowo - chińskie, wraz z

Nankin padł. Druga, obok Pekinu, Kantonem, aczKotwiek wciąż p.zez 
zajętego przez wojska japońskie już Japończyków ^mbanłowaue, aa j>9z- 
7. początkiem lata, stolica chińskiego ze wolne od ich desantów. Aie losy
kolosa, dostara »ę w ręce zwycięskie- l0l wojny zdają się już być pt esą-

towi konsei watyzm, ale równocześnie go Nipponu A w tym samym dniu, w d^uiie -  ;a'- jak pu u(a d k u A ddt -
nie odmawia Się mu realizmu. Kiedy potężnych odłamach chińskiego naro- Abeby przesądzone byłv KWj Abł- 
Karoi Marks podpalał Europę manife cłu ujawniło się pragnienie pogodzenia ! _sJrnji, a  po upadku Bilbao, Santan er 
stem, — Leon XIII gasił pożar ogłoszę się z wolą japońską. , i Gijon przesądzone są losy czerwone]

) niem encykbki „Rerum NovaTum“ — | W Rekinie, pod utrwaloną już wła- Hiszpanji
Dziś, gdy rozwydrzeni agtarorzy o i dzą japońską, powstał rząd — n ie} Rodzi się blok 50CLmnjonów ludzi
różnego rodzaiu podeirzan1 „ideoio- północno - chiński, ja'* oczekiwano, rasy żółtej. Blok ten zapewne 
dzy" szczują chłopa na pańsftie morgi, 
podjudzają ao faktycznej grabieży.
Kościół nie postawił proboszcza r.a 
ich stiaży jako Dolicjanta, ale sięgną! 
do źródeł zła i stara się rozwiązać 
problem w sposób naprawdę godny 
jego wielkie! roli.

Jeżeli wiec chodzi o problem par- 
ceiacyjny, to Kościół pożegnaj się z 
konserwatyzmem i wkroczył na drogę 
pozytywnego reahzmu. Ze swej stro­
ny możemy jedynie wyrazić zadowo­
lenie z takiej decyzji.

p iu c c ru  w u n ? v. o  p o lęp szy ła  s ę p o w aż n ie  o d  r o k t t

»  -  i** — 4

sporo
lecz ogólnochir.ski, — który przeciw- jeszcze czasu będzie mu9iał poświecić 
stawia się dotychczasowemu rządowi na reorganizację wewnętrzną. Ale gdy 
Republiki Chińskiej, ewakuowanemu 7 się już na wewnątrz skonsoliduje 
Nankmu do Czun - Kinu j god.z się z urządzi — napewno stanie się najwięk 
faktem podporządkowania Chin woli szym w świecie zbiornikiem sił, goto- 
japońskiej. — Nie iest to rzad nic nie wych do ekspansji, 
znaczących figurantów, kreatur pdM- Ekspansji, w którym kierunku? — 
tyki japoń&dej. Aczkolwiek me da się Co najmniej w jednym z trzech kie- 
zaoTzeczyć, że rząd ten jest produk- runków nastęoujących: —  Poprzez
tem oportunizmu, a więc składa się pustkę Oceanu, albo lody półwyspów 
zapewne ze słabszych charakterów, arktycznych — na Amerykę Poprzez 
niż broniący się niezłomnie i t>o boha- hezmiaT przestrzeni lądowych —  na 
tersku rzad w Czun .  Kinie, — jest Rosję, Ural i Europę,

jest  około óoO tys. a  bezrobotnycn 
zaieżnie od sezonu od 200 tys. In­
na rzecz, że cyfra  zatrudnionych 
u nas  obej’muje tylko górnictwo, 
hutnictwo i przemysł (pow yżej 20  
robotników.)

PRZEWOZY KOLEJOWE 
W  PAŹDZIERNIKU

N iedawno podaliśm y rekordo­
w y w zros t  za ładunków  kolejo­
wych w II dekadzie października

p o  kilku la tach  kryzysu zos ta ła  
spow odow ana  rów nież przez ogól-j 
ną pop raw ę  świa tow ej sytuacji g o  
spodarrze j.

D ew aluacja, s tw a rza jąc  now<* 
sytuację pozwoliła  na  usunięcie 
przyczyn, które czyniły  ze Szwaj 
carji  „w ysepkę  drożyzny"...

Tyle biuletyn B anków  Byłoby 
bardzo  po iąd an em , ażeby który ze 
w spó łp racow ników  p ism a Bank, 
które grupuie  najtęższych naszych

w Polsce. 1 ‘raz m cz-m y, J  'ęki p racow ników  ekonomicznych młod 
.Polsce Go*pod3rezej“ podać  lo- S2cgo pokolenia, opracow ał temat  

kładną analizę załadunków'. O ^ o -  ^wpjyęęu dewaluacji n a  stan o- 
łe n w  październiku dzienny D r z e -> szczednosci" . l e n  Kapitalny punkt 
ciętny załadunek wynosił 18.778 
w agonów  15-tonnow ych. W  roku 
ubiegłym w  tym samvm miesiącu 
naładunek w yn os i ł  16,219 w a g o ­
nów. W  ubiegłych latach p r z e d ę t - '  
ny dzienny naładunek za cały ro k i  
wynosił:

b yw a zazwyczaj zupełnie dowol­
nie in terpretowany.

ZAPISU |MY SIĘ NACZŁONKOW  
WILEŃSKIEGO TO W aR ZY - 

I A P R Z E O W O R liJ tL lC Z E G O

H. O. STLHLL.
40)

Autoryzowana adaptacja 
Jerzego u le w in sk u g o

—  Ale przeć eż m usiała pani natychm iast zauważyć sw o ­
ją pomyłkę. Tym czasem , w edług jej w łasnych słów, w eszła  
pani do  Kaoiny nieboszczyka.

—  Nie pojmuję, panie sędzio, co pan widzi wr tem nadzw y­
czajnego Zapukałam  do drzwi, a ze nie otrzymałam odpow ie­
dzi, sp róbow ałam  wejść, by się należycie wywiązać z o trzy­
m anego  polecenia. Pozatem  odczuwałam jakiś nieokreślony 
niepokój, chciałam się więc upewn ć, czy pan marchesie nic 
nie brakuje,

—  Czego się pani o b a w ia ła 9
—  Źe m archesa mogła, naprzykład, zachorować, gdyż 

brała  w  podroży środki nasenne, a narkotyki są zdradliwe. Sko­
rzystałam  więc z tego, że drzwj nie były* zaryglow ane i we­
szłam. bv  się przekonać naocznie....

—  No i co pam  zobaczyła?
— Zobaczyłam.... zam ordow anego. Nie potrafię opow ie­

dzieć, co się w ów czas ze mną działo.... Zdaje mi się, że krzy­
knęłam.

—  Istotnie Zwrócił przecież na ten krzyk uw agę  kondu­
ktor. Czy nic więcej nie robiła pani w kabinie numer 105?

—  Chyba nic...
— „ C h y b a "  to nie jest  odpowiedź! Niecn pani sobie dobrze 

przypomni.
—  Nie mogę sobie nic więcej przypomnieć.
—  Może pani coś poruszyła, przynajmniej dotknęła?
—  Nie! Czego miałam do tykać?
—  W  takim razie może mj nani zechce wytłumaczyć, ja­

kim cudem znalazły się na szklance odciski palców pan i?  —  oę- 
dzia przygląda! sie Zofji przenikliwie.

W ahan ie  Zofji trwało tylko bardzo  krótką chwilę.
—  Rzeczywiście —  odparła  — miałam w ręce szklankę.
—  Przeczy pam  sam a sobie! Przed  cnw ilą  zapew m ata

mnie pani, że nic nie ruszyła i nie dotykała  w  kabinie n iebo­
szczyka

—  P opros tu  zapomnniałam o tem: nie myślałam o szklance
—  A teraz, skoro przypomniałem ten szczegół, może w y ­

jaśni m pani, co skłoniło do dotknięcia szklanki?
—  Przecież to jest bardzo zrozumiałe: gdy n iespodziew a­

nie ujrzałam zm asakrow anego trupa, zrobiło mi się słabo. M a­
chinalnie pochwyciłam  sto jącą  na stoliku, na pól napełnioną w o­
dą szklankę...

—  Chciała się pani naDić w ody?
—  T ak, ale zrobiłam to z u p e łn ie  odruchow o i niema] w tej 

samej chwili, postaw iłam  szklankę spowroiem  na miejsce. Bły­
snęła mi myśl, że z tej samej' szklanki pił pewnie zam ordow a­
ny człow 'ek, który w  kałuży krwi leża! p rzede mną....

—  Odczuła pani w strę t?
—  W strę t  i p r z e ra ż e n i ,  pan ie  sędzio, zwłaszcza nrzeraże- 

nie... Co było dalej, to już nie wiem ; proszę mi wierzyć, że 
przestałam  panow ać  nad nerwami.

-— To, co pani stw ierdzPa w tej chwili, mianowicie, że 
p rzestała  pani panow ać  nad nerwami, jest bardzo ważne Może 
już przedtem nie panow ała  pani nad sobą i zabiła bankiera  T o r-  
cello w afekcie. W praw dzie  p rzypuszczen ie  to nie bardr.)  się 
godzi z okolicznościami mordu, ałe nie jest wykluczone.

Zofja d rgnęła  silnie i zaprzeczyła energicznie:
—  Panie sędzio, mech pan nie tłumaczy opacznie moich 

słów. [a mkogo w  życiu nie zabiłam. Nie jestem zdolna do p o ­
pełnienia takiego czynu.

S ę d J a  Karczag, który okazywał w  ostatnich mm utach 
wielkie wzburzenie, uspokoił się złagodził swój ton. Po nam y­
śle rzekł:

—  Nie dowiedziałem się jeszcze wszystkiego, będę więc 
musiał przedłużyć sw e badani0. Nie powinno to Dani dziwić, że 
traktuję  nieufnie pani zeznania, bo rzeczywiście brzmią one nie­
p raw dopodobnie .  Naprzykład ta historja  ze szklanką...

—  Cóż jest w  niej n iepraw dopodobnego?
—  R yłoby łatwiej w yobrazić  ją sobie w ten sposób : trzy­

mała Dani sklankę w ręce w c z e ś n ie j ,  jeszcze za  ż y c ia  bankiera  
Torcello, i p iła  w jego towarzystwie....

—  A le i  ja w ogóle  nie piłami.
—  Torcello  oczekiwał na kogoś. Niech się pani tylko za­

stanow i: zamówi! u kelnera butelkę dobrego  wina i dwie szkła -

neczki, a drzwi nie zaryglował. T o  są fakty ustalone ponad  
wszelką wątpliwość.

—  Nie. nie! Pańskie  p o d e jrzen ia  są bezpodstaw ne! P rze­
cież ja  spędziłam Całą noc sam otnie  w  przedziale pierwszej 
klasy-

—  Samotnie! I dlatego właśnie nie może się pani powołać 
na żadnego św iadka Jest rzeczą zupełnie niezrozumiałą, że 
pani nie powróciła, mimo w yraźnej obietnicy, du doktora  Ol­
szy. Zam iast tego, poszła pan: do oddzielnego przedziału, by się 
spotkać z człowiekiem, k tórego, jeśli wierzyć jej w łasnym 
słowom, nie znała nani wcale, a k tóry panią  poprostu  zacze­
pił r a  korytarzu Przebyw ała  pani przeszło godzinę z tym je­
gomościem, niejakim M adrasem , sam na sam, a potem, gdy 
on sobie poszedł, pani zajęła przedział na swój w yłączny uży­
tek. b a rd z o  budująca historja...

—  Panie  sędzio .. —  szepnęła Zofja. W  oczach jej błyszcza 
ły łzy

—  T ego  nie może pani uspraw iedliw ić —  ciągnął nieu­
b łagany  sędzia K arczae —  gdyż każde usprawiedliwienie po g rą ­
żyłoby panią jeszcze bardziej. Ale niech mi pani wierzy, że 
wszystko to  na mc się pani nie przyda. W ikła  się pani tylko w 
sprzecznościach i skazuje sam a s ieb ie  na tortury. Tylko p raw ­
da może pani pomóc

—  W szystko , co zeznałam, jest  bezw zględną praw dą . N 1'e  
mam nic do dod 2n:a.

—  Ile w łaśch  dc czasu spędziła pani w  pustej kabinie numer
lOo?

—. Co?.... J a 9.. W  pustej kabinie?
—  Może j ie  pard przyznać do tego z całym spokojem.
—  Ależ to n iepraw da! Poco miałam tam wchodzić?
—  Kabina ta  ma bardzo dogodne położenie, sąsiaduje z 

kabiną Torcellego. N adaw ała  się, dzięki temu, świetnie na to, 
by w niej oczekiwać na właśc<wy moment.

—  Nic rozumiem, co pan chce powiedzieć.
—  W  kabinie tej znaiduje  się również spluwaczka, w k tó- 

rei znaleziono kartę  w ydar tą  z książki, prow adzonej p -ze z  kon­
duktora wagonu sypialnego. Karta zawierała  nazw iska  pasaże ­
rów. Czy i o teni nic pani nie w iadom o?

—  Słyszę o tem poraź  p ierw szy w  życiu.

D. C. N.

/
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— TEATR MUZYCZNY „LUTNIA", WŁAMANIA
Dzr« „Djabelsk: jeźdz ić" tc hnący praw 
dnwy.n talentem I mistrz^wskiem uję­
ciem tematu. W szeregu operetek „Dja 
bełski jezcpiec" jest wyjątkowo prze­
pięknym utworem Operetkę urozmai­
cają liczne balety, zaś zdoNą stylowe 
dekoracje pendzla Grajewskiego

Baśń „Królowa śniegu11. Prawdzi­
w e czarodzieiskiem widowiskiem dla 
dzieci będz e haśń Andersena „Królo­
wa śn ieg u ', którą Wanda Stanisław­
ska uięła w siedem obrazów, a miano­
wicie 1-y „Jaskinia czarodziejska", 2-i 
„W izdebce Zosi", 3-i „Na śniegu", 4-y 
„Zaczarowany ogród", 5-y „Córka rcz- 
Doinika", 6-y „U babuni" 7-y „W śnie 
j^łwyin królesiwie".

K=wja Sylwestrowa. Reżyser Wyr- 
wicz- WicSuowski rozpocząt cróoy z 
Rewji Sywestrowei, do które; materja- 
ły nadchodzą ze stolicy, co suewnością j

chem w którem odbijają się wszwstkit
nasze bolączki, aktuaija, oraz humor, P ff ty S K A

„Wiedeńska Krew"

WILNO. Wczoraj w nocy u*ł?o„ano 
okraść b u ro  składu że'aza Chelema 
przy ulkry Końskiej 16, oraz tana*  
Epsztejna ( Słowackiego 42). W obu 
wypadkach włamywać*.* zeoiali uplo-
SZeni i Zuiegii.

MAŁOLETNI PRZEMYTNIK I

WILNO. Na ulicy Zawainej zatrzy­
mano 14 letniego Mojżesza Szostaka 
(Kwaszelna 15), który niósł kilkadzie­
siąt zwojów słaien od włosów pocno- 
dzenia zagrani, znego.

O f i a r y
■ P Marja W ysot-ta na Herbaciarnię 

cua bezrobotnej inteligencji — 2 zł.
P. Phaazewski Władysław na Po-

D Z i3 PREMJERA.
Głośny film. owiany neodpartym  
czarem egzątyzmn którego akoa  
rozgrywa się w tajemniczej Kaźoie, 
mahometańskiej dzielnicy Algieru..,

PEPlt ie MOKP
( W i ę z i e ń

p i ę k n y  n a d p r o g r a m .

pieśń ; taniec
Wzn1)wienie op.

Wielki sukces, jaki towarzyszył op. 
„Wiedeńska Krew" skłania kierowni­
ctwo do wznowienia tej cennej operet 
ki ze świetną primadonną Olgą Olginą

PODZIĘKOWANIE ŻONY PROF.
ROSE

WILNO. Żona zmarłego prof. Rose 
wystosowała do gmmy żyd. w  Wilnie 
podziękowanie za wyrazy współczucia 
ora*, za po„ioc w przewiezieniu zwłok.

ŻYDZI INTERWTiNIUIA W SPRAWIE 
PIKiET.

WILNO. W czoraj przedstawiciele 
handlarzy — żydów ponownie hnerwen 
jowal3 u władz admkiistracyjnych w 
związku z zaobser„owanert. wczoraj 
pikietowaniem sklepów żvdow->kich w 
śród"i‘eściu.

Obserwacje policji n^petw terdzty, 
jednak, żebv skleny były blokowane.

WYDALONA Z LITWY.

WILNO Przed para dmami aa od­
cinka św-ęciańskim została wysiedlo­
na do Polski Benedykta Papakuiowa, 
która od roku 1920 zan/esik 'w ała na 
L-twie

Miara ona rzekomo prowadzić tajną 
pracę oświatową.

Wyciedlona zamteszkala u swych 
Krewnych w pow. hrasrawsKrm

AUTOBUS WYWRÓCIŁ JEDNĄ BUD­
KĘ INWALID7K}.

ZW IĄZEK REZERW ISTÓW  UZYS­
K A Ł NOWY LOKAL

Dotychczasowy lokal Związku Feeer 
wistów, dwuizbowy tamował życie or­
ganizacyjne i towmzyskie OrgauLacji. 
To też władze Związku ezyniły wszel­
kie s ta jan ia  aby znaleźć oópowiedn_ą 
siedzibę.

Onegdcj odbyły się przenośmy biur 
Związku ło  nowego lokalu przy  ul. 84 
psp. opuszczonego jesieniy przez ezke 
łę powszechną nr. 3.

W  lokalu rym znajdują miejsce bin 
ra ZR, Zw. Ofic. Rez., Zw. Podof. Rez. 
i FełDracii. Pró< z tego będzie urządzo 
na saia odczytowa i klub z bufetem, 
k tóry  ma zogniskować żytio towarzys - 
kie Związków.

Trzeba mieć n a d le ję . że nowy lokal 
umożliwi dalszy rozwój i wpłynie doda 
tnio i korzr.-itnie n a  dalszą pracę człon 
kow Związków

W U NIK KW ESTY
S tow arzyszen i Pan M iłosierdzia Iw. 

W incentego a Paulo urządziło 8 grud 
nia kwestę na rzecz raihiedi,iei*rycb 
zpaiclnierych się pod opieką Stowarzy­
szenia. W ynik kwesty 67 zł. 22 gr.

K. 60RZUCKCWSKI
Z b l U ^ O W B  9

ZEGARKI SZWAJCARSKIE z gwarancją 
WYROBY ZŁOTE, SREBRNE, PLATERY. 
Solidna naprawa. Ceny konkurencyjne.

CAS P R E M I E R A .
Sensacyjne WZNOWIENIE! NOWE opracowanie. 

Monumentalne arcydzieło

B E N - H  U R
W roli głównej RAMON N0VARR0.

Nad program: DODATKI. Początek: 4, 6, 8 i 10.15.
i m m m m m ł**wihp**«WSW**?

Najnowsze arcydzieło znakom tego reżysera 
K I N G  V I D O R AHELIOS 1

LEG JA ZATRACEŃCÓW
rre d  Mac MURRAY i Jean PARKER. 

Niezrównane scenj waJk z łnajanami. Nad progra.n : AKTUALNOŚCI.

Drzewo opałowe, brzozowo, sosnowe 
i olszowe, oraz węg i e l  górnośląski
P O L E C A

SKŁAD DRZEWA

Michsłs ftr. Tyszkiewicza
w  W i l r H e ,  u l .  T a r t a k i  2 8 ,  t e l .  7 5 1 .

DOSTARCZA RÓWNIEŻ DLA URZĘDÓW I 1NSTYTUCYJ.

W Y N IK I P R A n M EŁJORAOYJ- 
NYCH

Mimo sz«mpłyeh środków przydzie- 
ienych w ro cu bieżą ctm  aa  prace me­
lioracyjne, pińskie biuro, obsługujące 
pow iaty pirbki, łuninierki i stoliński, 
wykojląło w ciągu „biegłegi wezouu nas 

WIT NO, Wc*eraJ na ul Pazyljan-.tyTująoę p race: 
skiej cofającys *ę autobus Unji Nr. 1 t r i  W ykopano 34.602 m tr. tak  rwan-cch 
oerzvf w stojąca tuż przy chodniku tni knetów, czyli „p izervw ek '‘ , t. j ro- 
dkę inwalidzką. Kiosk wywróć1, się a j „ n iepetrej złębokości: wykonano 
.raz z mm wypadła na chodnik *fe- q5639 mT, r0W(W „tkow ieie  wy koń - 

dzaca wewnątrz 15 letnia Stanisława 
hyizkiewiczówna (Stalowa 4). Panna 
nie doznała żadnych obrażeń. W

czonyrh: uregulm 
i ki M erec/auki

rano 2,790 m tr. rzc- 
37.269j Ri u . m  -«:m  , opłotko-wano 

ce wypadły szyny oraz uległa znisz- ni r̂ - mwów obus rounie i oriarniowsuo

/T stnp ił oaegdaj z powództwem cy -
wilnem do R ady KKO w Łunińcu żąda 
jąe. odszkodowania za nu prawne zwoi 
nienie go z zajmowanego stanowiska. 
Rada KKO wytoczyła mu powództwo i 
w za’emne o zwrot 2000 zł pobranych 
przez niego samowolnie w postaci zali 
czek i podwyżki uposażenia.

Ja k  się okazało w toku rozprawy p. 
H orst podwyższył sobie pobory bez ak 
ceptac.ji Radv. Postępowanie swe tłu  - 
m aezrł b. dyrektor zgodą b. starosty  
p. 7bierańskiego, który zezwolił na pod 
wyżkę w formie dekretacji na podaniu 
zainteresowanego.

7e strony powoda występował adw. 
Grigor z. f.jn ińca. Interesów KKO bro­
nił adw. A . Gutowski z Tańska. O-ło 
szenie wyroku w te j sprawie zapadnia

Dla P .P . Urzędników na raty.

Nr. Z. 233 35.

O G Ł O S Z E N I E
Sąd Okręgowy w Wilmc obwieszcza, 

że postanowieniem swojem z dnia 23 
i listopada 1937 roku w sp rtw  e t  wmio- 
‘ «ku Aleksandra — Stanisława — Waw 

rzyńca Chominskiego o oora'ze.nie wy­
płat zaiządril otwarcie ;ostepow an;a 
układowego, ( -,kU Nt. Z. 233/35).

* Sekretarz.

Chriescljgńskle K ino „ŚWIATÓW1 Lr-, MLck[eWjcza 9
Potężny film A lf  I  r  n | |  A  D  7  FT K  A  w s  młynne, poweSci 

polski W l t K f l A  .  W  St. ZEł ),V.SKIEGO
W roi ch głównych: BAŚKA ORWID, CYBULSKI. JUNt>SZA SI Ęp DWSWł, 

WĘGRZYN, SIEI AŃ5KI i inn:. Nad program atrakcje
Uprasza się o przyD. na początki seansów 5, 7 i 9; w niedzielę i święta od 3-ej.

W i l n o
Rynek Drzewny  
Róg 3 Mata 

i Kasztanowej 
Zarzeczna Nr. 19 
lmbary Nr. 43  
Rynen KalwaryiskI 
AntokolSKa Nr. 17

B r a s t s «
ul.N ow iaio  Nr. 21a

S  ł  o n  i m
Plac Handlowy

G r o d n o
ul. Magistracka 

Hale Rybne

W a r s z a w a
ul. Skórzana Nr. 10

S g ó i ć z t e l n l a  

PrbtilLicentów ftyo w Wilnie
S p r z e d a ł  r y b  ł y w y e h  I i n l ą t y i c h .

czeniu nłewielka ilość towaru.

POD ZARZUTEM DEPRAWOWANIA 
NIELETNICH

WT NO
?z“eo o^obn-ka, ’-ułk. Szkap'ernv, k tó ' 
remu zerzuca «’e deprawowanie ii>e- 
lctn'ch dziewcząt.

skarp  o powierzchni Ś2.30Ó m tr kw.O- 
gółem wyrzucono ziemi — 120.000 m tr. 
sze ściennych.

W izystkie wymienione roboty pTze- 
rtrowadzone zo<tałv w związku z prze 

Areszt rwano pewnego stor budr,we ustro ju  rolnego i z scaleni, m
"rontów .

J»*prcqjiv iV  NA C7> >NKOYV 
WILEŃSKIEGO T O W A R 7Y - 

«T "  A P P Z E n U  GRUŹLICZEGO

SPP AWA O NA.DUŻYCTA W  E"KO 
ZN óW  fą ą WOKisNTUzrs SADOW PJ 

Byb- dyrektor KKO w Łnnińeu p. 
Wł. TT łjs t, Zwolniony nrzed niedaw - 
nem od zarzutu popełnienia nadużyć,

Z  D N IE M  1 -PO  G R U D N IA
uruchoniony został od lz^ ł

„S Ł 0 W 0“
W W A R S Z A W I E

Adres: ul. Koszykowa Nr. 33 m. 5 tel. 9 - S6 - 53.

Prosimy naszych warszawskich ore^umerato- 
rów i czvteln7!ców n łaskawe telefoniczne natyci- 
miastowe rrkUimac^ w oddziale w raz’e 1) nie 
otrzymania „Słow a" wieczorem orzez pocztę, 2) 
w razie rd by kioski sprzedaży gazet wskazane 
w rastych opłcszenisch nie noslsd iły  „Słow a" z 
datą daneno dnia po gooz. 4-te| wieczorem.

Każdy pasz odbiorca reklamując spóźnienia 
oddaje nam rzetelną ustugę.

Rekiamac’e hedą przyjmowane przez cały 
dzień. Hros!my telefonować pod Nr. 9 - 68 - 53.

w dniu 20 bm.

P r o o r ^ m y  r y d l o w e

W I L N O

Piątek  dnia 17 grudnia J.937 r.

6.15 Pieśń. 6.20. Gimnastyka. 5.40^
Muzyka, 7,00 Dziennik poranny. 715 
Muzyka (płyty). 8.00 A udycja dla 
szkóh 8.10 — 11.15 Przerwa. 11.15 
Audycja dla szkół. 11.40 Z utworów 
Ryazaida W agnera. 11.57 Si gnat c*a ; Program

kąty. 23.00 M uzyka na dobranoc (pły- , 
23.30 Zakoriezenra programu.

WARSZAWA

PIĄTEK, dnia 17 grudnia 1937 roku

6,15 Pieśń „Kiedy ranne w rtaią zo­
rze" 6,20 Gmmasiyka. 7,00 Dzienni* 
poranny 7,15 Muzyka z ptyi. 8,00 Au­
dycja dla szkół 8,10 — 11,15 Przei- 
wa 11,15 Audycja dla szKÓł. 11,40 Pły 
ty. 11,57 Sygnał czasu. 12,00 Ilżiunł. j 
12,03 Audycja południowa. 13,UO Prze 
rwa, 15,30 Wiadomość, gospodarcze 
15,45 „Nad albumem znaczków pocz 
towych". — audycja dla dzieci. ió,00 
Rozmowa z choryrm ks. kapelana M. 
Rękasa . 16,50 Pogadanka astualna.

I 17,00 jaworscy snycerzy — feljeion. 
17,15 H.szpańskie pieśni historyczne. 
17,50 Przegląd wydawnictw. 18.00 Ko- 
munikar śniegowy i wiadomości Sjnir- 
towe. 18,10 Wieczorne nastroje. 18,30 

na jutro. 18,35 Audyt ja dla 
su. 12.00 Hejnał. 12.03 A udvcfn  p o tu - i w “ 19.00 Komedje Aleksandra r rc łry  
dniowa. 13.00 Wiadomości z m ia ita  iÓ 9 .5 0  P 'gaaam ta aktualn 9,55 Prae-

j rwa 20.00 Koncert euro^ejsk- l.n?zi. 
Transm. z Helsinek. — 21,00 Dziennik ,

KTO PRÓBOWAŁ
TEN PRZEKONAŁ SiĘ

h  W I N A  wi twórni

Wa 0SM0Ł0WSKI
W i.l n o 

SĄ STa k E i .ELAŁE, MOCNE 
ZDROWE 

Poleca się W IN ^ .M/ESZAn k a
JAGODOWĄ*. 

D o  u ą  b’y  c f ' a w s z ę d z i e
w*4>+'Mi* *++<r*+in**+* ++T"***+ *+ *

0. M A T K I E W I C Z
Wi.no, ZAMKOWA 12 
(vis a vis Skooowkł) 

D o l e c ą  NA G w i a Z D K Ę  
ZEGARY ■ ZEGARKI 

różnych firm oraz wyr. ju b ile rsk ie . 
Tamże solidna naprawa zegarków 

z pełną g w a r a a  c j ą.

Sklep to solidny, duży, ,
Każdy cnętniie ci służy, ,
jest tam kiełbas, serów j bdkulji h\M  
—-wstąp na Bielańskiego próg!
Mickiewicza 26 wis a wis „Zacisze'

A ŁAAAAAAAAAAAi ł f  W T  V

----------------   J

L e k a r z e
Or. ZYGMUNT KUDREWICZ
Choroby y-eneryczne — jy™ * skóro* 
i moczopłciowe. Przyjmuje *>d g.
3—». Zamkowa 15 m. 2. Tei. 19-00,

\
— ----------   „ -------   —ś.

KALOSZE, ŚNIEGOWCE 
własnego w y ru b u  O B U W I E  

poleca polska wytwórnia

30
pantofle ranne

W. NOWICKI S K S t

Kuona i sprzedaż
KUPIĘ DOM DOCHODOWY w  JTÓ*.
mieściu w dobrym stanie, wpłacają* 
gotówką złotych trzydzieści do czter­
dziestu tysięcy. P iśrednicy wykiucze-i 
ni. Zgłoszenia pod literą H.H. w admi* 
nistracji „Słuwa".

prowincji. 13.05 —  PrzysposcbicniB 
rolnicze w roku 1937 — pncralanka. 
13.15 Sola i zespoły wokalne. 14.25 
Nas* pisarze — Zając Adolfa Dygasiń 
skiogo. L4.35 M uzyka popularna. 
14.40 Audycja prz^d gwiazdką 14.45—  
15.30 Przerwa. 15 30 "Wiadomości go­
spodarcze. 15.45 Poczytajm y sobie — 
przegląd wydawnictw erw lazdkow-cch 
dla dzieci —  omówi "Henryk Ładosz.
16.00 Rozmowa z. chorymi k* Kaąrela- 
na M. Rękasa 16 15 Łódzka orkiestra 
salonowa. 16.50 Pogadanka aktualna.
17.00 Jrw o-ow ssy snycerzy — felje- 
ton, 1715 fpszpańsk’e pieśni history­
czne ze zbioiów Sergjnsza F on tem  
w wyk. W Tlenrich 
Prziglad wydawnictw. 18.00 W iado­
mości sjortow e. 18.10 W ileński po­
radnik sportowy. 18.15 Ja k  spędzić 
święto? 18.20 Recital śpiewaczy H. 
Bortnowskiej. 18.40 Chwilka litewska 
w języku litewskim. 18.50 Program  na 
sobotę. 18.55 W il. wiad. spor3owe.
19.00 Komedja A-1. F red ry : „Damy i 
T lnzary". 19.50 Pogadanka aktnalna. 
19.55 — 20 00 Przerwa. 20.00 K oncert 
europejski z HeGingforsn. 21.00 Dzień 
nik wieczorny. 21.00 Dziennik wieczór 
ny. 21.10 Pogadanka aktualna. 21.15 
Mąż pod drzwiami — operetka. 22.20 
Recital fortepianowy P  Kowalewa 
22.50 O statnie wiadomości i kom nri-

w.eczorny. 21,10 Pogadanka aktualna, j 
21,15 Koncert rozrywkowy. 22,20 Re­
cital forepiaaowy. 22 50 f>shtnie wia­
domości dziennika wieczornego, prze­
gląd prasy i komunikat mettorologicz 
ny. 23,00 Muzyka taneczna.

WARSZAWA

SOBOTA, dnia. 18 fo d n ta  1937 r.

6,15 Pieśń „Kiedy ranne w stają zo­
rze" 6,2r  Gimnastyka. 7,00 Dziennik 
poranny. 7,15 Muzyka z płyt 8,00 Au­
dycja dla szkół 8.10 — 11,15 Przer­
wa. 11,15 Audycja dl* szkół. 1140 
Ba"ada op. 19, w wyk. ork symfor 

(sojrm n). 17.50 M 1-57 Sygnał czasu i hejnał. 2.03 A- 
udvcja południowa. 13,00 Przerwa. 
15,30 Wiadomości gospodarcze 15,45 
T e itr  Wyobraźni dla dzieci. 16,15 K>ni  
cert popularny, w wyk. ork. mandol- 
mstów . 16,50 Fe gadania aktualna. 
17,00 „Mody i uroszczenia p ar rzym­
skich" — felieton. 17 15 Koncert so­
fistów. 17,50 Nasz program. 18,00 Wia ’ 
cfomośn spoTtowc 18,10 P ogadanka1 
spoeczna. 18,15 Posenki. 18,30 Pro­
gram na jutro. 1830 Audycja dla wsi. 
10 30 Pogat.anka aktualna. 20,00 W ie­
czór ado’fa Scnnenfelda. 20 45 Dzien­
nik wiczornv j pogadanka aktualna 
21.45 „Dobij" — skecz. 22 00 Muzy­
ka taneczna., 22 50 Ostatnie wut lotno­
ści d ennika -wieczornego , przeglą 4 
prasy j komunikat meteorologiczny. 
23 00 Muzyka taneczna.

ZAPRASZAMY NA WYŚMIENITE 

WINKO PRZY UDZIALE KONCERTUJ

NA CYTRZE I GITARZE
Tamże s p r z e d a t  w i n a .

WIKI ARMIA MICKI™ CZA
wł. Bieliński i Żebrowski.

D O R S Z  E
m r o ż o n e  kilo zł. 1 5 0  

p o l e c a

Z W I E D R Y f t S K I
Wileńska 36, tel 12-24.

SPRZEDAM dla profesora Un*wersyte-i
tu, emeiyta, Jobrze sytuowanego W 
ładnej, dchej dzielnicy w  WHnie Ica- 
mieniczKę z placem na którym jesł og­
ród, z budynkami gospodarczymi, ma 
taniej jak 20.000 zł. LiSti/wide: Kazi­
mierz Kisiel, W Bno. Szeptycirego 24 
—  12.

L o e
POSZUKUJĘ 2-eh pokoi z kucnnlą, a 

i .  W fadonpść 
pod „kapitan"

I wygodami, W fadonpśń do redakcji 
l „Słowa1

POTRZEBNA wozownia lub dużv shMą 
okolice Mickiewicza. Mickiewicza 52-^ 
10 tel. 14—92. (

S k l e p  M e b l i
ZJEDNOCZENI STOLARZE

Spółdzielnia Chrześcfian, Wilno. 
Trocka 6. Tel. 22—72.

Poleca różne meble oraz miękkie 
własnych w'arszratów.

Ceny niskie. Za gotówkę—na raty.
f**

„ J A N U S Z E  K,ł
ŚWIĘTOJAŃSKA 6 tel 19 -69

poleca n j gwiazdkę swetry, bluzki, 
szlafroki, pijamy, wykwintną biefiznę 
damrką i męską po cenach niskich. 

->  9 0 0 0 ^  ••• o
Już czas dawać ogłoszenia świąfeczne

do „SŁOWA”
ogłoszenia, komunikaty ł t. p. 

na bardzo dogodnych warunkach 
przyjmuje 

B i g r o O g ł o s z e ń
Stefan* GRABOWSKIEGO

Wilno GarW ska 1, tel. 82

Poszumią oraty
CIESZYNIAK — wybitny organizator— 
hł>dowca — plantator buraka cukrowe* 
go — biegły w rachunkowość rolniczej 
poszukuje pracy. Zgłoś enia: Adm
„Słowa" dla: „Ro!n'k z powołania".

I

Praca zaofiarowana
POTRZEBNA GOSPODYNI trochę o* 
grodtticzka, sumienna, d«bre reterencjł 
Mickiem iczo 62 — 10.

Z g u T y ~
ZGUBIONY KOLEJuWY dowód toż- 
samości osoby Nr. 75019 i bilet ok re  
sowy na imię Heleny CłiartczewSk.ej, 
unewi-znia się.

Konto P. 14.0. Nr. 80259 GENY OGŁOSZEŃ:winu* milimetrowy l-«zpi '(owy w tekście 40 >grZn tekstem  30gr.Komunikaly oraz nadesłane ml 
lim etr 5opr K rorika reWamow* m ilim etr 60 gr.W  numerach świątecznych oraz z prowincji o 25 proc. drożej.Zagrani 
ezne o 50 proe.droże.j.iigłoszenia cyfrowe i tabelaryezae o 50 gr.drotej. U kład ogłoszeń wtpkście i za tekstpm 
6-eioszpalto\ y. Administra ;ja nie p rz r untyje astrzeżeń eo do mirjsea Term ini druku A dm inistracji nie obowiązują

tm
w yaawca Ntantslaw Mackiewicz Druk. m»i> > WO ‘ W iłua, Za* <{**« A Redaktor Władysław bodaft


